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„Rsąił Rzeszy nie zamierza krzywdzić 
żydostwa w Ntemezecłi"

Oficjalne oświadczenie rządu niemieckiego
(Telegram wlaon/ JNowfge Dziennika'1)

Berlin 12. 7, (Sch) Sekretarjat kancelarji 
Rzeszy przesłał prof. SoLernheimowi pism o, w  
ktorem nawiązując do publikacji żydow sk iej 
Agencji Telegraficznej o sytuacji żydosiw a w  
Niem czech i  do obaw, jakoby obecny rząd Bze

szy zam ierzał ograniczyć stanowisko prawne 
żydostwa w  Niem czech, stwierdza, że podobne 
obawy są zupełnie bezpodstawne. Rząd Rzeszy 
nie zamierza krzjw dzić żydostwa w  Niemczech.

Czeski magnat przemysłowy 
Tomasz Bata

zginął w katastrofie lotnlczmj
( Telegram w łasny ,

Praga 12. 7. (R) Znany czeski przem ysłowiec 
Tom asz Bata uległ dziś rano wypadkow i lot­
niczem u i poniósł śmierć. Zamierzał on lecieć 
na sw ym  aparacie do Szwajcarji .W krótce po 

! w ystartow aniu z lotniska swojego w  Olroko- 
w icach koło Zlinu am oloi spadł na ziem ię i 
uległ strzaskaniu. P ilot Broucek poniósł śmierć 
na m iejscu, podczas gdy Bata dawał jeszcze 
znaki życia, zm arli jednak wkrótce po katastrofie 

Przyczyna katastrofy nie została jeszcze u- 
stalona. Następstwa tej katastrofy dla olbrzy­
m iego przedsiębiorstwa Baty, a przedew szyst- 

..kiem dla około 20 tysięcy pracowników, są nie 
obliczalne. W iadom ość o śm ierci Baty w yw o­
łała w  całym  kraju w ielk ie wrażenie. D zienni­
ki w ydały dodatki nadzwyczajne. (Życiorys To 
m asza B aiy znajdą Czytelnicy w ew nątrz nu­
meru. — Red.)

Szczegóły katastrofy
— M orawska Ostrawa. 12. 7. PAT W  sprawi© 

k atastro fy  lotniczej, k tórej ofiarą pad ł znany

.Nowego Dziennika**)
fab ry k a ta  obuw ia w  Cze „hosłowacki B ata, nad­
chodzą obecnie następ u : ce szczegóły : W e wto 
rek  w  godzinach rannych B ata w y sta rto w ał 
w raz  z szefem pilotażu firm y B ata  Brouokiem 
na jednopła.ow ou typu „Junikers" w  podróż 
band/Iowa do Szw ajcarji. W skutek panujące, gę 
®tej m gły  pilot zm uszony był do zaw rócenia 
z  drogi i n iedaleko lotni sika w  O trokow icach 
koło Zlina ap ara t — z  niew yjaśnionych doiych 
czas  p rzyczyn  — runął na ziem ię i w ry ł się głę 
boko w  glebę. P ilo t B roucek poniósł śm ierć na 
miejscu, zaś ciężko ranny  fabrykant po p rze­
w iezieniu go do  szpitala zm arł.

* • •

Praga. 12. 7. (R) JaK s :ę W asz  korespondent 
dow iaduje, bezpośrednią p rzyczyną katastro fy  
było natknięci© się sam olotu w  czasie  przym n 
sow ego lądow ania, na p rzew ody  elektryczne o 
w ysokiem  napięciu. Skutkiem tego samolot ro" 
zerw any został na dw ie części i rutki! Ina z ie ­
mię. przj wZem zarył się w  ziemię na głębokość 
kilku metrów- ■

Ufielka batalia o sprawy woiskowe — 
w parlamencie francuskim

Program finansowy uchwalony—Herriof przeciwko socjalistom
(Telegram w łasny  

Paryż 12. 7. (B ) Na posiedzeniu trwającem  
od wczoraj popołudnia Izba francuska przyję­
ła dziś przed południem  projekt programu f i ­
nansowego rządu Herriota w  całości 305 gło­
sam i przeciw 172. Kartek białj^h oddano 125.

Posiedzenie Izby obfitowało w  liczne niespo­
dzianki i doprowadziło do pogorszenia dobrych 
stosunków między radykałam i a socjalistam i. 
Na początku posiedzenia nocnego Izba głoso­
w ała za projektem

ograniczenia okresu urlopów na żniw a  
dla osób w ojskow ych.

Projekt ten — popierany przez rząd, a odrzu­
cony przez kom isję finansow ą, Izba odrzuci­
ła 305 głosam i pr/^ciw 284. Podczas obrad nad 
wnioskiem  socjalistycznym  w sprawie

^Nowego Dziennika'*),
skreślenia na rok kredytów na ćw icze­

n ia  dla rezerwistów
zajął premjer Herriot stanowisko, które na 
przyszłość będzie m iało znaczenie decydujące. 
W brew oczekiwaniom  Herriot w ypow iedział 
się przeciw w nioskow i socjalistycznem u, doma 
gającemu się zniesienia w  tym  roku ćwiczeń  
rezerwistów. O świadczył on, że gdyby cho­
dziło o ćwiczenia w  charakterze ofensyw nym , 
rząd nie sprzeciwiałby się ich zniesieniu. W  
tym  wypadku jednak chodzi o wyszkolenie re 
zerwistów. Materjał w ojenny czyni stale po­
stępy, trzeba więe żołnierzy z nim  zaznajomić. 
Byłoby bowiem  bardzo nierozsądnie pewnego 
dnia dać żołnierzowi do reki broń, z którą nie 
um iałby się obchodzić. Podczas gdy Francja
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zwołuje sw oich rezerwistów, gdzieindziej czy­
ni się inne przygotowania, które y y m y k a ję  
się z pod kontroli, wskutek czego nie można  
dokładnie ocenić tych sił a jednak łatwo m oż­
na stwierdzić ich potęgę polityczną.

Poseł socjalistyczny Renaudel w  odpowie­
dzi oświadczył, że pow oływ anie rezerwistów  
na ćwiczenia daje tylko Niem com  argumenty  
do żądania równego system u wojskowego jaki 
posiada Francja. Istnieją wprawdzie w  N iem ­
czech zbrojenia tajne, ale tych nie zw alczy  
Francja zLiojeniem  jawnem .

Herriot jeszcze raz zwrócił się przeciw w nio  
skowi socjalistycznem u i w związku z tein 
postawił kw estję zaufania.

W  głosowaniu Izua 3u0 głosam i przeciw 179 
w yraziła rządowi votum zaufania.

Frzea glosowaniem  nad całokształtem pro­
gramu finansów ego premjer Herriot ośw iad­
czył, że nie boi się niepopularności. Przez sw ój 
program finansow y domaga się rząd, aby Izba 
wyraziła swoją wolę, by narodow  udowodnić, 
iż posiada kierowników godnych zaufania.

Przywódca socjalistów  Leon B łam  ośw iad­
czył, że partja socjalistyczna poważnie encia-  
ła rząd Herriota sw ojem i głosam i poprzeć, cze 
go nic uczyniłaby dla innego rządu. N iestety, 
należy rządowi zrobić zarzut, ze postawi* kw e  
stję zaufunia w sprawie, której przeprpw t- 
dzenia domaga się czoluwy przedstawiciel 0 -  
balonej większości (chodzi o przewodniczące­
go kom isji w ojskow ej pułkowniga FaBry). 
Fakt ten napełnia mówcę goryczą. Tego rodza­
ju zm iana w  dwa m iesiące po wyborach jett 
dla partji socjalistycznej w ielldem  rozczaro­
w aniem  i dlatego będzie głosowała przedw, 
projektowi ustawy.

D aw ny m inister skarbu Flandin ośw iad­
czył, że zmiana rządu w  chw ili obecnej By­
łaby dla państwa nieko-zystna. Herriot m usi 
dokończyć swego dzieła rozpoczętego w  Lozan­
nie i dlatego partja jego będzie głosow ała za 
rządem.

„Brutalne zerwanie większości"
Paryż 12. 7. (B) Nawiązując do głosowania  

w sprawie kredytów na ćw iczenia rezerwistów, 
organ partji socjalistycznej „Populaire" pisze, 
że dyskusja w  Izbie wykazała zm ianę polityce 
ny, której skutki będą bardzo poważne. Socja­
liści uważają mowę Herriota za brutalne u -  
planowane zerwanie większości, jaką nrzynio- 
sły ostatnie wybory do Izby.
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Zapomniany bataljen
lalnej. : ^

Czy nie należy  pom yśleć jeszcze dopók, 
zaś.. nad  pospieszeniem  z  jakim ś odpowiednim

O becny o k res  w ojny z  (przesileniem gospo- 
darczem  polega w jednych krajach na atako* 
w anlu k ryzysj, czy  to od s tro n y  uspraw nienia 
m echaniki środka płatniczego, ozy to od refor­
m y, wzgl. Racjonalizacji system u w ym iany  (re ­
formy kredytu), jak to np. ma m iejsce Ang-lji, 
o zy  A m eryce; w  innych krajach zaś  ogranicza 
się  w alka z k ryzysem  do sam oobrony i okopy­
w an ia  się poza szańcam i o rgan izacy j zaw odo- 
w yon, preferencyj w ew nętrznych  itp-

U nas w P olsce w stąp iły  np. dopiero nieda­
w no w  obronne okopy, zorganizow ane w  jedną 
w spólną korporację, ciężkie p rzem ysły  su row ­
ców  i produktów , zdecydow anie  obronną po­
zycję  p rzeciw  zabójczym  strzałom  inw azji k ry ­
zysow ej zajęło w iększe i m niejsze rolnictwo 
p rzy  w ybitnej pom ocy ipańsrwu, a naw et z ła ­
m any  w  sw ych najistotniejszych częściach h an ­
d e l  oczekuje w yn ików  obradujących p rz y  Mini­
ste rs tw ie  -w W arszaw 'ie specjalnych Ko m isy j 
►.ratunkowych". Nie słychać jednak nic na tym 
mniej, c zy  więcej zw artym  froncie obrony an­
ty  kryzysow ej o  jednym zapomnianym batalio­
nie, tj. o  rzemiośle.

A tym czasem  w okół polskich w arsz ta tó w  
rzem ieśln iczych zgrom adzona jest przecież 
liczba p racow ników  o pó łto ra  razy  w iększa od 
ilości robotników  wielkiego przem ysłu. W edług 
przybliżonego szacunku praouje bow iem  dziś w 
rzem iośle polskie,n przeszło  miljon ludzi, k tó rzy  
w ;'a z  z  utrzym yw anem u p rzez  się rodzinam i 
tw o rzą  najmniej' 10 proc. ogółu ludności p ań ­
stw a . P rzybliżona w artość  produkoji rzem ieślni­
czej taksow ana jest zaś  w  P o lsce  na p rzynaj­
m niej 3 mil ja rd y  Zł. rocznie.

Jak i zaś jest stan  obecny  w śród  w ielkiej m a­
s y  rzem ieślniczej w ynikać m oże z bliższego 
pnzypa-rżenia się s truk tu rze  tej gałęzi gospo­
darcze j która rekru tu je się w  35 proc. z  p rzed­
sięb iorstw  złożonych z  sam ego tylko w łaśc i­
ciela bez jakiegokolw iek pracow nika pom ocni­
czego  w  48 proc. z  p tzesięb io rstw  zatrudniają­
cych  1—4 robotników  i pozostałej nieznacznej 
re sz ty  zatrudniające i ponad! 4 robotników  w  
(przedsiębiorstw ie, z  czego w yraźn ie  w idać, że 
w a rs tw a  rzem ieślnicza, będąc rozdrobniona w 
n iezw yk le  -wysokim stopniu, znajduje się z  n a ­
tu ry  rzeczy' na poziom ie gospodarczym  w y - 
irobmctwa, tj. klasy nie dysponującej żaanemi 
rezerwam i na czas przerw koniunkturalnych. 
N aw et m ożnaby za ry zy k o w ać  tw ierdzenie, że 
,w położeniu niejednoKrotnie gorszem  o d  w y- 
irobnietwa o tyle, ż e  rzem ieślnik sam odzielny, 
n ie  będąc ubezpieczony, jako w ystępujący  w 
roli przedsiębiorcy, w  Funduszu B ezrobocia, 
nie m a w  chw ilach braku p racy  nawret i tej 
d robnej pom ocy z  zew nątrz, na k tó rą  m oże Ji- 
czy ć  pp robotnik fabryczny.

Jak  za ś  obecny  o k res  koniunkturalny od- 
aw ierckrdil:ł się ,na położeniu wars*w rzem ieślni 
czych, w yobrazić  sobie m ożna łatw o, uw zględ­
niając, że  rzem iosło p rzecież najbezipośiedniej 
cierp i p o i  razam i ogólnego spadku konsumcji, 
na k tórej finansow anie nie posiada w  p rzeciw ­
staw ieniu  do sw ej konkurencji fabrycznej, żad ­
nych  środków  obrotow ych- Część rzem iosła 
przecież, obliczona w łaśn ie  na w y ró b  tow arów  
konsumayijnyoh, jest najliczniejsza, bo obejm uje 
około 24 proc. ogólnej liczby ‘polskich p rzed­
sięb iorstw  rzem ieślniczych, w czem sam o szew ­
stw o  np. rep rezen tow ane jest p rzez przeszło  
36 ty sięcy  sam odzielnych placów ek. W  kon- 
sum pan spożyw czej za ś  zain teresow anych  jest 
biłidko 17 proc. ogółu placów ek rzem ieślniczych 
itd P ozostałe  dzia ły  rzem ieślnicze, tak ie  jak: 
budow lane (okoio 7 proc- ogółu), sto larstw o 
(około 13 proc-1 cierpią naturaln ie  p rzy  obec­
nym  zastoju w szelkiego ruchu budow lanego w  
niem niejszym  stopniu od działów  konsum cyj- 
nych.

Do tęgo sm utnego obrazu  położenia ipołskie- 
go rzemłeślnicttwa. dołączają się okoliczności 
inne, a m ianow icie: silna konkurencja przem y- 
s łów  fabrycznych, n iew ystarczająca o rgan iza­
cja, szczególnie w  dziedzinie cen sprzedażnych 
w całym  szeregu branż rzem ieślniczych, dalej 
brak odpow iednich instytucyj finansujących 
rzem iosło kredytem , a m d«w ~zysttco w ysokie

opodatkow anie fiskalne i św iadczeniam i socjal- 
neani, k tó re  to ostatn ie — jak wiadiomo — będąc 
obliczane od w ysokości p łacy  robotniczej, s ta ­
now ią dla rzem ieślnika obciążenie, sięgające od 
25—75 proc-, podczas gdy dla przem ysłu m e­
chanicznego- w  którym  płaca robotnika w ogól­
nej kalkulacji nie o d g ry w a  tak w ysokiej roli, 
przedstaw iają  tylko do 15 proc. w artości w y ­
produkow anego tow aru.

W  tych w arunkach jest sytuacja m asy  rze­
mieślniczej — rzecz jasna — niezw ykle cięż- 
Ika- Jeśli jeszcze doaać, że znający  to położe­
nie dostaw cy  tow arow i rzem ieślników, b ro ­
niąc sie przed ew entualnością ry zy k a , zam yka -

Kto będzie następcą Baty?
Praga. 12. 7. PA T W ypadek  samolotowy' 

znanego przem ysłow ca B aty  zd a rzy ł się o 
godlz. 6 rano- Sam oky spadł z w ysokości 600 m 
na  lotnisku w  O trokow cach, niedaleko Zlin-u, za 
Iedw ieM kanaście m etrów  po starcie do Szw aj­
carii. B ata  zdecydow ał się na lot pomimo gę­
stej m gły. Samolot jest całkow icie zniszczony i 

f z łam any  na 3 części. Pilot zginął natychm iast,
I  B ata  zaś odw iez.ony do sz-pitala zm arł około 

godiz- 9 tej. Interesy firmy są całkow icie z abez 
pieczone. Dyrektorem mianowany został pro­
kurent firmy Cipera i przyrodni brat niebo­
szczyka. Jan Bata. Syn Baty ma obecnie lat 18. 
Dzienniki w Pradze w ydały  dodatki nadzw y­
czajne.

Sąd wiedeński ponownie żąda 
wydania Ehrenfesta

W iedeń  12. 7. PAT. „W iener Allg. Ztg." do­
w iadu je  się, że w iedeński sąd  k a rn y  zażądał 
ponow nie od w ładz portugalsk ich  w y d an ia  b. 
dy rek to ra  Z akładu  K redytow ego E hren festa , 
Sąd w iedeński oskarża E h ren festa  o o szukań­
cze bankructw o , popełnione przez św iadom e i 
um yślne  dzia łan ie  n a  szkodę w ierzycieli zagra 
nicznych.

Udaremnione demonstracje 
bezrobotnych w Insbrucku

W iedeń  12. 7. PAT. Z In sb ru ck a  donoszą: Dzi 
s ia j p rzedpołudniem  zebrali się liczni bezrobot 
ni z m iejscow ości przem ysłow ych dolnego I- 
nu. U siłow ali oni w w iększych oddziałach, czę 
ściowo pieszo, częściowo au tom obilam i cięża- 
row em i, jakoteż ko le ją  dostać się do In sb ru ­
cka, aby razem  z tu te jszym i bezrbotnym i u rzą  
dzić w ielką dem onstrację. O rganom  polk-.yj-

ratunkiem  tej licznej w arstw ie  społecznej, s ta -1 
now iacej — jak to w łaśnie osta tn ie  czasy  naj- 
dfowoduiej o kazały  — jedno z najsolidniejszych 
p ięter dzisiejszej budow y gospodarczej? P rze-, |jU 
cież pow szechne zachw ianie się kolosów  prze- ty  
m yślow ych, które zaraziło  swą chorobą naj' : ar 
szersze kręgi otoczenia, w y k aza ło  zdaje się,? 
już dość jasno, że nie należy lekcew ażyć i lipo 
śledzać na rzecz wielkich „drapaczy  chmur*' 
gospodarczych, m ałych ..familijnych warszta­
tów p racy", k tóre  w y trw ałością  sw ą i w y ­
trzym ałością bez rozgłosu i specjalnych p  ret en 
syj ok aza ły  się jakoś odporniejsze n a  wszelkie  
w spółczesne katak lizm u, od najstinzelistszych 
kom inów  fabrycznych- 

Gdy toczy się zapamiętała obrona przeciw  
atakowi kryzysu, nie wolno zapominać o  naj­
skromniejszym i najzasłużeńszym z  batalio­
nów! L. BERGER

nym  udało  sie przeszkodzić tem u zam iarow i. 
Mosi n ad  lnem  został obsadzony przez żan d ar 
m erję. P lan o w an y  pochód dem o n stracy jn y  u -  
licam i In sb ru ck a  został przez w ładze zakazany

Pociąg f u w z r o w y , du/a w o z y  z  lem on- 
jadą —  I co z  (ego w y n ik ło ?

Kielce 12. 7 .PAT. Pociąg tow arow y, zdąża­
jący  z S andom ierza do O strow ca n a  p rzejeź- 
dzie kolejow ym  pom iędzy stac jam i Ćm ilów — 
Jasicę n a jech a ł na fu rm ankę, należącą do Rus 
ka Ja n a  z O strow ca, na ładow aną lem onjadą. 
k tó ra  uległa doszczętnem u rozbiciu, na tom iast 
konie R uska i fu rm an k a  A dam a B a rn a ta  w y­
szły bez szw anku. Tuż za wozem  R uska je ­
chał d rugi w óz-p la tfo rm a, rów nież na ład o w a­
ny  lem onjadą , a  należący do braci L eśk iew i- 
czów. T y ln a  część p ierw szej p la tfo rm y  uderzy 
la  z całą silą w konie Leśkiew iczów , zab ija jąc  
je  na m iejscu  zaś fu rm a n  K atok odniósł cięż­
kie obrażenia. Leśkiew lcze dow iedziaw szy się 
o k a tastro fie  przyby li na  m iejsce w ypadku  tak  
sów ką z O strow ca i pobili ciężko fu rm an a , kłó 
ry  w obronie w łasnej strze lił do K azim ierza 
Leśkiew icza, ran iąc  go w rękę.

Echa awantury na meczu 
wiosko-czeskim

Rzym. 12. 7. PA T. C ała pirasa codzienno i 
sportow a W łoch kom entuje zachow anie się p u ­
bliczności czeskiej w  P rad ze  podczas meczu o 
puhar E uropy środkow ej pom iędzy drużyną 
w łoską Juyentusem  a p raską  Slavią. „Tribuua" 
diomaga się przykładnego napiętnow ania tego » 
faktu, tem bardziej. że nietylko pobito p iłkarzy  
włoskich, ale i ubliżono reprezentantom  ofi­
cjalnym balii, obecnym  na m eczu. Dziennik pi­
sze: Jako sportow cy nie żądam y uniew ażnie­
n ia  meczu, ale jako W łosi m usim y żądać publi­
cznego zadośćiLUczynienia.

Strajk górników w Belgji

W Belgji w ybuch ł o sta tn io  s tra jk  górników , p rzy b ie ra jący  coraz groźniejsze rozm iary . Na 
zdjęciu w idzim y oddziały  po lic ji skon cen tro w an e  w  C karlero i. O bok g rupk i s tra jk u jący ch

górników

ją obecnie tej kategorji odbiorców  kredyty , <o 
okazuje się w całej sw ej grozie fakt, że  rze- 
mieślnictwo obecnie, ze  sw ej sytuacji bardzo 
pow ażnej przechodzi do fazy  w prost katastro-
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Ekscesy antyżydowskie
na uniwersytecie berlińskim

Berlin. 12. 7. ŻAT. Dziś przedpołudniem w y ­
buchły na uniwersytecie oerlińkism ekscesy an­
tyżydow skie. Narodowi socjaliści rzucili pod 
adresem Żydów oskarżenia, jakoby Żydzi zni­
szczyli Ikokarde hakenkreuzlerowską na tabli­
cy  pamiątkowej ku czci studentów poległych na 
Wójme. Z okrzykami: Juda verrecke! — hitle­
row cy napadli na Żydów i lew icow ców , bijąc 
IcW dotkliwie 1 obrzucając śmieciem. Znaczna 
uczba studentów jest poturbowana. Na mocy 
rozporządzena w ładz uniwersyt został zam ­
knięty, prawdopodobnie na ca ły  semestr. Panu­

je powszechne przekonanie, że  zniszczenie  
kokardy hakenkreuzlerowskiej jest prowokacją 
antysemicką- »

Bardzo naprężona była też sytuacja na poli­
technice Studenci narodowo-socjalistycznł uka­
zali się z odznakami hakenkreuzierowskieml 
oraz zaopatrzeni w  opaski, które wzorem  uczel 
ni wiedeńskich noszą studenci upoważnieni do 
pilnowania porządku. Do tej pory nie udało sie  
wyjaśnić, czy  narodowi socjaliści nosili opaski 
porządkowe za pozwoleniem  rektora.

B u rzliw e  zafścia w “Ja d ow ie
pod Warczawa

(Telefonom od naszeg.) korespondenta)

W arszawa. 12. 7. W  Jadow ie, w  <pobliżu 
W arszaw y  zosta ła  w prow adzona oplata  od 
w ozów chłopskich, p rzyjeżdżających na targ. 
w  w ysokości zł. 2 50 od w ozu. Dziś o godz. 
3 popołudniu, po ukończonym  jarm arku, gdy  
w ieśn iacy  rozjeżdżali się do dom ów , na jeden 
z  w ozów  w skoczy ł jeden z chłopów  i zaczął 
n aw oływ ać tłum dc w ystąpienia z  pow odu

zb y t w ygórow anych  opłat targow ych. P rz y b y ­
ła noficja chciała a resz tow ać ow ego wieśniaka- 
Na policjantów posypały się  kamienie ze  stro­
ny tłumu. D oszło do bójki, przyczem  podko­
misarz Borkowski został przewróccciy na z ie­
mię. Na skutek tego policja użyła broni. W  cza­
sie  strzelaniny 3 chłopów  zostało zabitych, 
prócz tego wielu jes* rannych.

— — — — —i— — n

Pomruki rewolucyjno w  Belgii
Groźna sytuacja w Zagłębiu węglowem

bru&sela 12. 7. PAT. Sytuacja strajkowa w  
Zagłębiu w ęglow em  jest nadal poważna. F a- 

'b ryki ipaństw'ow'e, e lek trow nie i w ażniejsze szy  
by obsadzone p rzez  woisKO i żanaarm erję , 
które nie cofają się przed użyciem broni palnej. 
C ały  szereg  osób ranionych poprzednio, zmar- 
to dziś w  szpitalu. W e  wszyswdcih m iejscow o­
ściach objętych strajkiem  krążą samochody  
pancerne z karabinami m aszynowem i. Dzień 
dzisiejszy  poza zagłębiem  C harleroi m iał p rze­
bieg  spokojny W samym Charleroi natomiast 
sytuacja staje się  z każdą chwilą coraz grorź- 
rdejsza. Depu<ow ani socjalistyczni, którzy przy­
byli tam z  Vandfcfveldem na czele, zostali w y ­
gwizdani. Do zagłębia leodyjsklego w ysłano  
oddziały artylerii

Zdemaskowanie planów 
rewolucyjnych

Bruksela 12. 7. PA T. U aresztow anych  ko­

m unistów  policja w y k ry ła  korespondencję pro­
w adzoną z M oskwą, P a ry żem  i Berlinem , k tó­
ra dowodzi, że w  Bejgji miano zorganizować  
rewolucje. Szereg osób aresztow ano również 
w  samej Biukseli.

Socjaliści przeciwko strajkowi 
generalnemu

Bruksela. 12. 7. (R) Rada generalna partjł so- 
cjalis tycznej oraz komitet narodowy socjali­
stycznych zw iązków  zaw odow ycn w ypow iedzle  
U się przeciw  natychmiastowemu proklamowa­
niu strajku generalnego.

Powrót króla
Bruksela. 12. 7. PAT. Przybył tu wczoraj z 

wypoczynku w  Szwajcarii król AJbert. Król na­
tychm iast o ab y ł szereg  konferercy j z m inistra­
mi na tem at sy tuacji w ew nętrznej.

Norwegia anektuje cześć Grenlandii
(Telegram w łasny „NowJgo Usienmka*')

Oslo. 12. 1 (R) Na dzisiejszem posjeazem u 
gopohudniowem rada m inistrów  uchw aliła za­
anektować dla Norwegji południowo-wschodnią 
częśc Ordniandjł, leżącą między &O.30 a G3.4U 
stopniem szerokości geograficznej, na którym

to obszarze pracowała w  roku ubiegłym w y ­
prawa norweska. Jak  słychać, uchw ała ta ma 
być odpow iedzią rządu norw eskiego na fakt, 
iż przed kilku dniami w ysła ł rząd duński na 
ten sporny teren w ypraw ę policyjną.

Niechęć do hozanny w  Ameryce
s onrres ule pójdzie f e  t a l u  icsfsrstwa w sprawie długów

(Telegram- w łasny .„Nowego Dziennika*')

Nowy Jork, 12. 7- (R) W  sferach kongiesu 
am erykańskiego daje się zauw ażyć coraz wię­
ksza niecheć dla uenwa* konferencji lozań­
skiej. Przedew szystk iem  utrzym ująca się 
w ciąż jeszcze pogłoska o zaw arciu  w F-Oząn- 
nie układu tajnego w yw ołuje nastrój tak wrogi, 
£e w. chw li obecnej niema nadziel, aby kongres 
zgodził się na jakiekolwiek ustępstwo w spra­
w ie długów wojennych- Nie moznaby nawę' 
liczyć na przedłużenie moratorium.

Veto Hocyera przee wko dotacji 
na bezrobotnych

W aszyngton. 12 7, PAT. P rezyden t H oover 
postaw ił veto p r / ic iw  .proiektow ' uchw alone­
mu przez k ^ n rre s  ą. przyznającem u 2122 milio­
nów. dolarów  ha cele bezrobocia-

Obieg banknotów powiększony 
o miliard dolarów

Nowy Jork. 12 7 (R) Senat amerykański

iPTzyjął 53 głosam i przeciw  18 ©rojek* senato ­
ra C lassa. przew idujący pow iększenie obiegu 
banknotów  o miijard dolarów .

Mac Donald bspakajst, 
Amerykę

(Telegram w łasny „Nowego Dziennika'1)

Londyn. 12 7. (L) P rem jer M acDonald z ło ­
ży ł dzś w  Izbie gmin sp ra w o w a n ie  z  obrad  
konferencji lozańskiej. M acDonald podkreślił 
doniosła znaczeni© uchw ały  lozańskiej dla roz­
woju gospodarczego o raz  zaprzeczył, jakoby 
Lozanna oznaczała dla Ameryki ultimatum. 
M ówca wyraz!* w reszce zadowolenie, iż  Lozan  
na zbliżyła Francję do Anglji ii Niemcy do Fran 
cjl —  i prosił Izbę o  zatwierdzenie teg o  <_zi< da. 
(Szczegóły  przem ów ienia — na str  15 — Red.)

mail iitzeciwko gubei-natorowl 
Banks Angielskiego

Londyn. 12 7. PA T. „Daily H erald" ostro  ata 
kuje gubernato ra  Banku Angielskiego N orm a­
na, k tóry  na  posiedzeniu zarządu Banku W ypłat 
M iędzynarodow ych w  Bazylei g łosow ał za re ­
zolucją, zalecającą powró<t do złotego parytetu , 
jako najlepszego mechanizmu m onetarnego. 
„Daily H erald" zarzuca Normanowi, że  w  ten 
sposób W . Brytarda faktyczni© dała sygnał 
pow rotu do złotego parytetu- Dziennik tw ier­
dzi, że pow rót do parytetu złota jest jedną z  
cen, jaką zobow iązała się W . B rytanja zap ła ­
cić Francji w zam ian za  um owę lozańską. Dzień 
nik zarzuca dalej Norm anowi, że  rządzi on i 
decyduje au tokratycznie  pomimo i w brew  opi­
nii parlam entu i całego kraju.

Program konferencji w Ottawie
Londyn. 12. 7. PA T. Z O ttaw y donoszą, że 

rząd  kanad3 iski ogłosił p row izoryczny  porzą­
dek dzienny konferencji ottawsikiej, P o rządek  
ten rozbity  jest na trzy  g łów ne rozdziały . 
P ie rw szy  rozdzia ł d o ty czy  spraw ogólnegc han 
dlu : polityk! taryfowej oraz zarządzeń, któte  
m ogłyby pomóc handlowi wewnętrznemu im­
perium Dnugi rozdział do iyczy spraw monetar 
nych I finansowych, zaś  trzeci rozdział dotyczy 
sp ra w y  rokow ań o  traki?ty nar dlowe. W  p ierw  
szym  rozdziale g łów nym  prunlctem są Irwesftje 
uznania w zajem nych ulg tary fow ych  w ew nątrz  
''mperńiim brytyjskiego o ra z  kw estje  stosunku 
do obcych państw  n a  tle tych ulg i p referencyj 
celnych.

Olbrzymia zwyika ceł na Łotwie
(Telegram w łasny „Nowego D zienrlL *^

Ryga, 12- 7. (R) R ząd ło tew ski podniósł s taw  
ki celne na szereg  produktów  od 50 do 300 pro­
cent do tychczasow ych staw ek. M. in. podw yż­
szone zostało d o  n a  węgiel, w y ro b y  w łókien­
nicze. zboże i ow oce. R ów nocześnie zniesiony 
zosta ł kontyngent p rzy w o zo w y  n a  sze reg  a i ty ­
tu łó w .

Złotodajna impreza
R zym . 12- 7- PA T. D ow iadujem y się, ż e  część 

złota, p rzypadająca im prezie włoskiej. k*óra 
w ydobyła  z głębi oe& nu zatopione skarby , 
znajdujące się na pokładzie stadku „Egipt", zo­
stanie zakupiona p rzez -Banca d‘Ita!.ia‘‘. Część 
ta  w ynosi — o  ile w adom o — 1 i pół tonn j' z ło  
ta. co p rzy  cenie 10.000 lirów  za 1 kg. daje su­
m ę 15 milionów lirów. Zakupione złoto pow ię­
kszy  reze rw y  Banca d‘Itaiia, którego londyń­
ski reprezen tan t został upow ażniony do p rze­
prow adzenia  tej tranzakeji.

Katastrofalny wybuch ropy
Winnipeg. 12. 7. PAT- Z M ontrealu donoszą o  

st-asznym  wybuchu ropy. naskutek którego 
zginęły — tek zdołano dotąd ustalić — 24 oso­
by Pow odem  katastro fy  był w ybuch cysterny  
na statku .,Cymbeline“ . stojącego w  suchym 
doku. Eksplozja rozdarła ścianę statku i płoną­
ca f-ona zaczęła się w ylew ać. Siła dalszych w y 
buch ów rozerw ała  ściany doku i sta tek  runął 
w wedię W śród ofiar jest najw ięcej robotni­
ków  dokow ych o raz trzech strażaków . Zginęło 
też kilku m arynarzy .
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Podszewka etyki
W odpowiedzi „Oł&sowi Narodu"

Z DNIA

Dalej — trudności
Radość z  powodu, Lozanny była znacznie w ięk­

sza  w  dniu podpisania układu, aniżeli naza ju trz... 
W  pierw szej chwili dominowało uczucie sa tysfak­
cji, iż  wkońcu udało się, p rzyn a jm n ie j na pew ­
nym  ograniczonym  odcinku, osiągnąć porozum ie­
nie m ocarstw  europejskich, a w  szczególności 
F rancji i  N iem iec, —  po chwilowem jednak oszo­
łom ieniu zaczęła kiełkować przykra  a sceptyczna  
refleksja: —  co dalej?...

P rzededw szystk iem  —  bardzo wiele niepoko­
jących m yśli nastręcza sytuacja  w  N iem czech. Te, 
co się tam obecnie dzieje, je s t  na jw yraźniejszą  w  
'świecie w ojną domową, choć oficjalnie krw aw y \ 
ten  chaos tak się nie nazywa. Jeżeli dzień w  dzień 
i  noc w  noc odbywają się niemal regularne bó jki 
m iędzy  dwoma potężnem i odłamami społeczeń­
stw a, jeżeli z  obu stron  padają ranni i  trupy, a o 
Źadnem, jakiem kolw iekbądź porozum ieniu niema  
nawet m ow y  —  to taki stan je s t właśnie w ojną  
domową a nie czem  innem . G dyby otóż reparacje 
podarowano N iem com  spacyfikow anym , N iem ­
com pragnącym uczciwie porozum ienia z  resztą  
Europy, t. zn . w  p ierw szym  rzędzie ze sw ym i są­
siadami, byłby to niewątpliw ie w ielki sukces i 
bardzo pow ażny krok na drodze do stabilizacji 
Stosunków  europejskich i pow ojennej po lityki ca­
łego świata. W  obecnej jednakow oż sytuacji, kie­
d y  N iem cy sto ją  przed ju trem  o tyle tylko zagad- 
kow em , że niewiadomo, czy stanowić ono będzie 
dalszy ciąg d zis ie jsze j w o jn y  dom ow ej, czy też 
rju ż  w prost rządy  hitleryzm u  —  odpisanie repara- 
c y j je s t  aktem , k tóry  napotyka na próżnię. Ci, 
%tórzy nadają ton polityce niem ieckiej a 3 1  lipca 
osiągnę albo ogromne albo w prost decydujące 
zw ycięstw o  —  hitlerowcy  —  nie ją  z  Lozanny za­
dowoleni, w yrażają  Papenowi vo tum  nieufności i 
szyderczo oświadczają, że nawet i te j stosunkow o  
1drobnej kw oty , którą przew iduje Lozanna, płacić 
nie będą, bo jedynym  i w łaściwym  ich celem jest 
zupełne obalenie trakta tu  wersalskiego. Im  nie 
chodzi tyle o reparacje, które i  tak oddawna są 
'już fikc ją , ile o —  równouprawnienie w  dziedzi­
nie zbrojeń.

A  oto drugi cień, kóry pada na Lozannę. Oka­
zu je  się, że mocarstwa europejskie, które dość 
szybko  zrobiły sw ój rachunek w  Lozannie, zrobi­
ły  go bez... gospodarza. Podarowano N iem com  
niem al w  całości reparacje, ale pod tern milczącem  
zastrzeżeniem , że w ielkodusznym  wierzycielom  
lozańskim  okaże z  kolei w ielkoduszność i c h  
w ierzyciel —  t. j .  w u j  Sam . A  w u j Sam  o daro­
waniu długów państwom  europejskim  wcale nie 
m yśli. A  jeśli nawet, w  pewnych jasnych przebły­
skach sw ej świadomością politycznej, żyw i tak  
szlachetne i altruistyczne zam iary, to tylko  pod 
w arunkiem , że genewska konferencja rozbroje­
niowa przy jm ie  m em orjał Hoovera, t. zn. że E u ­
ropa dokona w  w yda tne j m ierze redukcji swoich  
zbrojeń. C zyli że cała sprawa wraca z  Lozanny do 
Genewy, a w ielka radość lozańska kończy się na 
żałosnej sytuacji i m artw ym  punkcie w  Genewie.

T ak tedy z  chorągwiami na cześć Lozanny na­
leżałoby zaczekać jeszcze na dwie daty: na rezul­
tat w yborów  do parlamentu niem ieckiego oraz na 
rezultat w yborów  na prezydenta S tanów  Zjedno­
czonych. Porażka H itlera przyniośłaby przecież 
pewne odprężenie w  N iem czech, a w ybór demo­
kraty RooseveUa oznaczałby ewentualnie przełom  
w  polityce S tanów  Zjednoczonych wobec Europy. 
Już dziś odzyw ają się w  Am eryce rozsądne głosy, 
kfóre w skazują  na to, że am erykańskie w ierzytel­
ności w  Europie w artają akurat tyle, ile aljanckie 
w ierzytelności wobec N iem iec, czyli, że Am eryka  
zrobiłaby lepiej, gdyby zrezygnowała, w  całości |

Z niewiadomych przyczyn uprawia od pewnego 
czasu „Głos Narodu" specjalną nagonkę na kupiec- 
two żydowskie, jakby dziennik ten nie był orga­
nem pewnej części kupiectwa krakowskiego, lecz 
conajmniej organem sfer przemysłowych lub też roi 
niczych, czy może nawet... rządowych, mających 
wszak pewne „specyficzne" ustosunkowanie się do 
kupiectwa żydowskiego w Polsce.

I tak  w wczorajszym „Głosie Narodu" przytacza 
jakiś anonimowy „przedstawiciel branży włókien­
niczej" wypadki bankructw wśród kupiectwa ży­
dowskiego. Sądząc z treści artykuliku, autorem jest 
kupiec z branży bieliźnianej, który nie może wyjść 
ze zdumienia, że w dzisiejszych czasach możliwa 
jest plajta. „Doprowadziwszy do upadku przedsię­
biorstwo i narobiwszy długów, godzą się Żydzi z 
wierzycielami na pewien procent i w ten sposób „za 
rabiają na czysto". W ynikałoby z tego, iż plajta 
jest monopolem wyłącznie kupców żydowskich.

W sprawie tej napaści zwróciliśmy się do tu tej­
szych kupców branży bieliźnianej, którzy oświad­
czyli nam wręcz, iż w stosunku procentowym prze­
ważna część bankructw w tej branży pochodzi wła­
śnie ze strony kupców nieżydowskick, którzy w 
dodatku plajtę przeprowadzają w ten sposób, że 
wierzycielom nie płacą ani grosza. Jeśli zatem ku­
piec żydowski przeprowadza ugodę ze swoimi wie­
rzycielami na zasadzie 30 procent swych zobowią­
zań, to  — porównując wypadki te z „metodą" kup­
ców nieźydowskich — przyznać trzeba, iż plajta ta, 
jak na dzisiejsze czasy jest wcale honorowa...

Sprawa ta  ma zresztą zupełnie inne tło. Handel 
w Polsce leży pokotem. Obroty handlowe skurczy-

Czy wiecie, ie  ■■■
— T onna w ody z M orza M artw ego zaw iera  

93 kg. soli, z  M orza C zerw onego — 46 Jog., z 
M orza Śródziem nego — 42 'log., z ooeanm Atlan 
tyiokiego — 40 kg., z  kanału  Lą M anche — 36 
kig. z  M orza B ałtyckiego — 14 log, z  M orza C zar 
nego — 13 kg. i z  M orza K aspijskiego — 5 kg.

— Służba w ojskow a w  Grecji zosta ła  sk róco­
na  w  arm ii reguOameij z  14 m iesięcy na 12-

— K ierow niczką sow ieckiej stacji polarnej w  
okoiicacih bieguna północ nego została zam iano­
w an a  p ierw sza  kobieta, p rofesor biologii. Zina 
R jabcew a.

— Znany ak to r film ow y w  Holljrwood, W il­
liam Haines, zbiera au tografy  na banknotach 
dolarow ych.

— 2300 miljonów stów  zostaje corocznie z ło ­
żonych i w ij  d r  uko w a n ych w  S tanach Zjedno­
czonych .

— W  B razylii gosposie gotują kaw ę na  gazie 
w y tw orzonym  z  palonej, jak koks (kawy, gorsze 
go gatunku.

— Angielskie radijo nie przyjm uje reklam  o- 
głoszeniow ych do nadaw ania, to też angielskie 
firm y nadają sw oje ogłoszenia parysk iej stacji 
radiow ej.

— II. OBOZ LETNI ŻYD. AKAD. KOLA MILOŚN- 
KRAJOZN. wędlnuje w Beskidy Zach. dnia 1 sier­
pnia. Zgłoszenia i informacje na dyżurach Kola, ul. 
Oołebia 2. m. 9. 19—20. »

— ŻJCS. HAKAUlJR, KRAKÓW. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie w sobotę, 16 bm„ 10 rano. Wą­
ska 2. III. p. Wybory.

lub znacznej m ierze, ze swoich pretensyj wobec 
Europy, bo inaczej m oże runąć razem z  cala E u­
ropą.

M im o wszelkich zastrzeżeń b y ł a  Lozanna  —  
sukcesem. Ale sukces ten je s t zawarunkowany ol- 
brzym iem i trudnościam i i n iezw ykle ciężkiem i 
problematami, z  którem i wciąż jeszcze boryka się 
św iat powojenny. Grzech w ie lk ie j w o jn y  św iato­
w e j i po lityki pow ojennej nie daje się tak łatwo  
naprawić. M ie jm y  nadzieje, że na drodze ku  po­
prawie przyna jm nie j —  kroczym y. (b )

ły się. Nawet w handlu artykułami pierwszej po­
trzeby kryzys poczynił spustoszenie. Handel ko­
szulami, jako artykułem w dzisiejszych czasach sto­
sunkowo „luksusowym", musiał tembardziej od­
czuć na sobie brzemię przesilenia. Celem kupca iuat 
zysk. Jeśli kupiec nawet po ugodzie z wierzycielem 
sprzedaje po cenie, odbiegającej znacznie w dół o& 
ceny rynkowej, to jest to dowodem nie jego nieuefe 
ciwości, .ak  to twierdzi „Głos Narodu", ale (jasno­
ty gotówkowej, duszącej kupca jak zmora i  surf 
szająej go do uzyskania gotówki, potrzebnąj aj. 
spłatę swych zobowiązań, czy to  prywatnych, c zr  
to wobec państwa. Informatorzy nasi opowiedział 
nam ciekawy fakt, jaki zaszedł w jednym z tu te j­
szych urzędów skarbowych, gdzie kupiec żydowski 
udowadniał urzędnikowi skarbowemu niemożność 
spłacenia pewnego podatku, tłumacząc się, iż go­
tówkę na ten cel mógłby uzyskać tylko chyba w 
wypadku ogłoszenia bankructwa, na co urzędnik 
skarbowy z olimpijskim spokojem oświadczył: 
„Rób Pan, co Pan chcesz, zbankrutuj Pan, my na­
sze podatki musimy uzyskać".

W obliczu katastrofalnej sytuacji kupiectwa tak 
katolickiego, jak i żydowskiego godzi się zapytać: 
Czy uderzanie na kupca tylko dlatego, że on jest 
żydowskim, tą  samą bronią, którą całe kupiectwo 
otrzj-muje tak  niemiłosierne cięgi ze strony pań­
stwa, przemysłu, rolnictwa i całej biurokracji, wro­
go ustosunkowanej do handlu, — da się usprawie­
dliwić etyką i innemi pięknemi pojęciami, któremi 
„Glos Narodu" a w szczególności „przedstawiciel 
branży włókienniczej" tak bez zająknienia szermu­
ją? Vlr.

— WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ W TEA- 
'J.RZE IM. J . SŁOWACKIEGO, nastąpi w sobotę 
dnia IG hm. prem jcrą komedji Stefana Kiedrzyń- 
skiego „Szczęście od jutra". Nieznana na naszej 
scenie nowość repertuaru będzie wielką atrakcją 
dla Krakowa, gdyż wystąpi w niej gościnnie je­
dna 7. najświetniejszych artystek polskich p. Mila 
Kamińska. Dalszą obsadę popisowych ról tworzą 
pp.. Klonska- Sauerowa, Ludwiżanka, Walewska, 
Pabisiak, Leliwa, Modrzewski, Turski, którzy pod 
pomysłową reżyserją p. Szyndlera przygotowali 
tę komedję. Począwszy od pretnjery, ceny miejsc 
zostały znacznie zniżone. Sprzedaż biletów rozpo­
cznie się w dniu dzisiejszym w kasie teatru.

— „BANDA" KABARET KOMIKÓW W „BA­
GATELI". Program  „Banda" naprzód!" jak i po- 
porzeilm cieszy się olbrzymiem powodzeniem, za­
pełniając widownię po' brzegi. Sala „Bagateli" 
rozbrzmiewa śmiechem i niemilknącemi brawami, 
któremi publiczność darzy hojnie swych ulubień­
ców. Przedmiotem szczególnego aplauzu jest H. 
Ordonówna, Zula Pogorzelska, Dymsza i Fogg. 
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7‘20 i 930. 
Reszta biletów do nabycia w kasie teatru „Baga­
tela".

— ŻYD. TEATR LETNI (Stradom 11). Dziś wc 
środę „Śpiewak uliczny", sztuka Kobrina ze śpie­
wami. Doskonała gra Jungw irtha, oraz nadzwy­
czaj interesująca treść, ściągają stale wszystkich 
byv alców teatralnych. Dochód z dzisiejszego 
przedstawienia przeznaczony na cel dobroczynny.

ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11)
Środa 9 wiecz.: „Śpiewak uliczny".

 ooo-----

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOLLO: „To inna" (Madeleine Ronard, P ierre 

Blancher).
ADRIA: „Noce marokańskie".
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Zastępca na­

stępcy" (Marion Davies) i rewjetka.
PROMIEŃ: „Anna Boleyn" (Henny Porten, Jan- 

nings).
UCIECHA: Los dżentelmena (John Gilbert).
SZTUKA: „Kajdany przeszłości" (Jean Bennet, 

Myrna Loy).
SŁOŃCE: „Napad na ekspress i Flip i Flap”.
WANDA: „Podniebny romans" (Elizr. Landi, 

Char las FeUer).
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„D o ut des
( jd )  W  o sta tn ich  dn iach  sp o tka liśm y  się 

z  w zm ożoną ak c ją  sfer przem ysłow ych i ro l- 
iniczycn, in sp iro w an y ch  zapew ne przez czyn- 
;niki rządow e, w k ie ru n k u  po p ie ran ia  w jtw ó r  
czości k ra jo w ej. A kcja ta  jest n iew ątp liw ie  
|ze w szech m ia r  godną poparc ia  W  życiu jed - 
;nak gospodarczem  zaznacza się, może w  je ­
szcze siln ie jszym  stopn iu  aniżeli w  innych  
jdziedzinaeh życia społecznego, zasada  „do ut 
;des“. Je śli zatem  nasze sfery  przem ysłow e i 
•rolnicze dom agają  się od kupieckiego a p a ra tu  
'rozdzielczego w  Polsce w przęgn ięcia  się w 
■służbę pop ieran ia  w ytw órczości k ra jo w ej, — 
Jto kupiectw o gotowe je s t akcję tę skutecznie 
p rzeprow adzić , jed n ak  pod ty m  w arunk iem , 
;iż tę sam ą  pomoc, jak ą  zysku je  w  ten  sposób 
p rzem y sł i rolnictw o, o trzym a han d e l także i 
ze s trony  tych  gałęzi gospodarstw a społecz­
nego. N atom iast zw racan ie  się do kup iec tw a 
z żądan iem  p o p ie ran ia  w ytw órczości k ra jo ­
w ej, tj. g rom adzenia  w ysiłków  w  celu p rz y j­
ścia z pom ocą przem ysłow a i ro ln ic tw u  w  ty m  
'm om encie, k iedy  p rzem ysł zw alcza a p a ra t k u ­
piecki tw orzeniem  w łasnych  oddziałów  sp rze­
daży e lem inu jących  kupiectw o z okręgu obro­
tów  gospodarczych k ra ju , ro ln ictw o zaś o- 
Św iadcza wręcz, iż „stw orzy  sobie tak i a p a ra t 
hand lo w y  ja k i będzie ro ln ic tw u  opow iadał", 
oznacza system atyczne zab ijan ie  tw oru  i je ­
dnoczesne żądan ie  od niego w zm ożenia ak tyw  
ności.

Akcję po p ie ran ia  w ytw órczości k ra jo w ej 
poprzedził w yw iad  b. m in is tra  ro ln ic tw a p. 
‘Jan ty-PoJczyńskiego , udzielony prasie . W  w y ­
w iad z ie  tym  usłyszeliśm y jeszcze raz, -wielo­
k ro tn ie  już  obalony, p rzesąd  o szkodliw ości 
japaia tu  kupieckiego, „podrażającego  koszty 
w ytw órczości to w aru " , co zdaje  się w skazy­
w ać n a  to, iż w  sfe rach  rządow ych  i u czyn­
n ik ó w  b lisko  rządu  sto jących , jest jeszcze 
bardzo  s iln ie  zakorzenione, w rogie usto sunko- 
iwanie się do ro li h an d lu  w  Polsce un iem ożli- 
'w iające rządow i, — m im o całego szeregu od­
by tych  już  konferency j w  sp raw ie  pom ocy d la  
'handlu , — powzięcie k o n kre tnych  poczynań 
w k ie ru n k u  u lżen ia  doli h an d lu  w Polsce. Aby 
k łam stw o  o w pływ ie kup iec tw a  n a  w ysokie 
■koszty w ytw órczości, ostatecznie przygw oździć, 
cy tu jem y  opinję w ybitnego ekonom isty  n ie ­
m ieckiego prof. Ju iju sz a  H irsc lia , sp ecja lis ty  
w  dziedzinie h an d lu , k tó ry  w k w estji p o śre­
dn ic tw a  handlow ego w ypow iedział się n a s tę ­
pująco : „K oszty kup ieckie  op ie ra ją  się dzisiaj 
n a  pew nych s ta łych  i od ku p ca  niezależnych 
czynnikach , jak  podatki, św iadczenia  społecz­
ne i ubezpieczeniow e, płace b ronione przez 
silne zw iązki zaw odow e; z d rug ie j zaś s tro n y  
są one w yn ik iem  tego, iż sprzedaży kupieckiej 
.nie m ożna jed n ak  całkow icie zm echanizow ać. 
Czysty zysk kupca  za jm u je  w  zespole jego 
w szy stk ich  kosztów  m iejsce najm n ie jsze , jak ie  
2—3 procent'*, Z resztą dośw iadczenia czynio­
ne ze spółdzieln iam i m ającem i zastąp ić  p ry ­
w a tn y  h an d e l in d yw idualiw , czy też z od­
działam i sprzedaży koncernów  przem ysło­
w ych, k tóre  to  jednostk i handlow e, — poza 
w yelim inow an iem  . czynn ika  p ryw atnego  1 
w zm ożeniem  p auperyzacji s tan u  średniego w 
k ra ju , — żadnych  korzyści życiu gospodar­
czem u n ie przyniosły , — w ykazały  aż nadto  
dobitn ie, iż w alka z h an d lem  p ry w a tn y m  przy 
nosi k lęski przedew szystk iem  stron ie , w alkę 
te w ypow iadającej.

P o p ie ran ie  w ytw órczości k ra jo w ej je s t rze­
czą p iękną, ale nie należy zapom inać, iż k u ­
piec sp row adza jący  to w ary  zagraniczne, o trzy  
m u je  k red y t tow arow y, należy te trak to w an ie  
te  s tro n y  dostaw ców  zagran icznych  etc. Jeśli

KROMKA KRAJOWA
W sprawie cenników sklepowycb

Jak  już donieśliśm y, ukazało  się w  ubiegłym  
m iesiącu zarządzenie, iż w szy scy  kupcy  mają 
obow iązek ujaw niania cen w  siwych skJeipach. 
t. j. m uczą w yw ieszać  cenniki na w idocznem  
miejscu. Okólnik ten d ąży  dJo uporządkow ania 
w szystkich  dotychczasow ych przepisów , o p ar­
tych na  rozporządzeniu z dnia 20 lutego roku 
1923, kitór© w y w o ły w a ły  nU jednokrotiue w a­
dliw ą inter preiację-

P o  ukazaniu się tego zarządzenia  Związki k u ­
pieckie zw róciły  się do m inisterstw a sp raw  
w ew nętrznych , w yrażając  obaw ę, ny okólnik 
ten :iie p rzyczyn ił się do obostrzenia przepi­
sów o lichwie wojennej, pow stałych  w  okresie 
inflacji, a nie posiadających żadnego znaczenia 
w  chwili obecnej.

W tyah dniach nadeszio w tej spraw ie w y ja ­
śnienie m iniaterstw a. — Czynniki rządow e w 
w yjaśn lenk’ tern stw ierdziły , iż żadne obo strze­
nia w  stosui.Ku dd obow iązku ujaw niania cen nie 
będą stosow ane, chodziło tylko o to, by  unor­
m ow ać stosunek kupującego do sprzedającego.

P rz y  okazji m inisterstw o nadm ieniło, że p rze­
pisom  o ujawnieniu cen podlegają tylko sp rze ­
d aw cy  przedlmiotów tow szeahnego  użytku. — 
O bow iązek ten polega na bezpośredniem  uw i­
dacznianiu cen na artyku łach  oraz w y w iesza- 
nm cenłiikA. k tó ry  jednak nie musi być p rzed­
k ładany  do zatwierdizcnia w ład zy  adm inistra­
cyjnej luib sam orządow ej.

W  jakim celu mają kupcy w ogóle w yw ieszać 
cenniki w  czasie tak katastrofalnych obro tów  
gospodarczych, niskich cen i zaw ziętej konku­
rencji. kkdty kupcy  bardzo często siprzedają to­
w a ry  poniżej kosztów  w łasnych  — niewiadomo- 
Jest to zapew ne jeszcze jeden dow ód .p rzychy l 
nego ustosunkow ania slę“ w ład z  do kupiec! wa.

Ulgi dla — rolników
P A P  dow iaduje się z pew nego ź iód ła . że  naj­

w ażniejsza z  p ro jektow anych cz terech  ustaw , 
jakie najbliższa R ada M inistrów  m a uchw alić 
w  celu pom ocy rolnictwu, natrafia  na pow ażne 
sp rzec iw y  ze strony sfer handlow ych. S fery  te 
obaw iają się. że  dalsze ulgi. jakieby zosta ły  
(przyznane rolnikom w  zakresie  finansow ym . 
Gubiłyby się niepom yślnie na obrocie pienięż­
nym.

Kto nie musi mieć koncesji 
autobusowej?

Zgodnie z ustaw ą o zarobkow ym  przew ozie  
osób i tow arów  pojazdam i m echanicznem i, któ­
ra  w chodzi w  życie z dniem  18 b. m„ zaroo- 
kow y przew óz osób lub tow arów , poza obsza­
rem  jednej gminy, w ym agane jest uzyskanie 
koncesji

Nie potrzeba uzyskiw ać koncesji n a : doraźny 
przew óz, zarobkow y oso bo w em i pojazdam i 
mechanicznemi, w ynajm ow anem i w  całości; 
bezpłatny  p rzew óz pracow ników  z miejsca p ra ­
cy  i do m iejsca p racy  w łasnem i pojazdam i przed 
sięb iorstw a; przew óz tow arów -przez  przedsię­
biorstw a handlow e i przem ysłow e, o raz  gospo­
d arstw a  rolne i leśne w yłącznie dla w łasnych 
potrzeb i w łasnem i pojazdam i m echanicznem i:

zatem  nasze sfery przem ysłow e zw raca ją  się 
do kupiectw a z żądaniem  w yelim inow an ia  
w zsl. ograniczenia im poru i. to m uszę kupiec- 
Iwu tem u  dostarczyć n iely lko  tow ar zastępu­
jący  zagran iczny , ale i stosunek  swój do ku - 
pieclw a, zarów no w dziedzinie udzie lan ia  k re­
dytów  jak  i bezpośrednich  stosunków  h an d lo ­
w ych, m usza poddać g run tow nej rewizji,

To sam o — i może w w iększej m ierze — 
dotyczy ro ln ictw a.

PRZODUJfiCe SRODHI 0 0  
p i f c i t f o N O u i r . u i h  z ę ę ó m

iprzewóz paczek i innych przedm iotów, nadają­
cych się do iranslfortą pocztow ego na podsta­
w ie u staw y  o poczcie, telegrafie i telefonie; do­
w óz tow arów , dokonyw any  p rzez Polskie Ko­
leje P ań stw o w e; przew óz uczniów  do szkół, 
o raz  przeóz osób w  celach krajoznaw czych i 
tu rystycznych  pojazdam i m echanicznem i insty- 
Bucyj kulturalnych i społecznych lub p rzez  nie 
<lo tego celu w ynajęteo ii; do raźne p rzew ozy  
w ycieczkow e, organizow ane p rzez T o w arzy  ■ 
stw a tui ystyczne.

P o n ad k  gmina m iejska m oże za zgooią mini- 
sitra robót publicznych przedłużyć m iejską li- 
nję autobusow ą do sąsiednich m iejscowości be  
obow iązku uzykania koncesji.

Nowa ustawa o eksmisjach 
mieszkaniowych

W  najbTższym  czasie roapoieizną się konfe­
rencje rr.iędziyministenalne w  sp raw ie  opraco­
w an ia u staw y  o eksmisjach- U staw a ta  ma prze 
w idyw ać, iż część zasiłków , w ypłacanych  bez­
robotnym , oyraby  w płacaną na poczet kom or 
nego, odpow iednio zredukow anego. P oza  tęn- 
osoby, nieposiadające zarobków , b y ły b y  uchro­
niona przed eksmisją. U kryw anie fak',yaznycł 
zarobków  grozić będzie odpowiedzialności; 
kam ą.

Nowe ustawodawstwo 
gospodarcze

„M onitor Polski" Nr. 156 z dnia 11 lipca b. r■ 
(przynosi obw ieszczenie m inistra przem ysłu 1 
handlu w  porozum ieniu z minitsrem skarm i o ra z  
ministrem  rolnictwa i reform  rolnych z dnia 6 
b. m. o w ydaw aniu  zaśw iadczeń na w olny od 
c ła  w yw óz trzody chlew nej i m ięsa w ieprzo­
w ego

KRONIKA ZAGRANhCZJHL
Niemcy nie będą sprowadzać 

zboża
Niemiecki m inister rolnictwa ośw iadczył, ł e  

już obecnie m ożna stwierdzić- że Rzesza będzie 
sam ow ystarczalna, jeśli chodzi o zboże chlebo­
we.

Fakt ten zaistnieje po raz p ierw szy  od. czasu 
w ojny i ułatwi rządow i politykę z nożową-

Jednocześnie minister zakom unikow ał, że 
;ząd  R zeszy umożliwi rolnikom p o w strzym a;>



Str. 0. „NOW Y DZIENNIK" czw artek  14. VII 1932 Nr. 190

się od czasow ego spieniężania zbóż natychm iast 
po zbiorach, przez co ceny <u,trzymają się na od­
powiednim  poziomie.

Rolnicy angielscy żądają wpro­
wadzenia cła na masło

O rganizacje rolnicze Anglji zw róciły  się do 
m inistra handlu z  żądaniem  jaknajszybszego 
w prow adzenia  cła na m asło zagraniczne w  w y ­
sokości 33,3 procent od w artości.

R ealizacja tego żądania stanow iłaby  dotkliw y 
cios dla naszego eksportu  m asła, k tó ry  w  po­
w ażnej części, podobnie jak i c a ły  nasz  eksport 
hodow lany, — kieruje się na ry n ek  angielski

INFORMATOR GOSPODARCZY.
‘ RAB. DR. M. D. CIESZYN: Kolej udziela ulg dla

osób duchownych tylko w razie uzasadnione; po 
trzeby wyjazdu. (Zjazdy, kongresy etc.) i to nie in­
dywidualnie, lecz abiiorowo.

S. T. TRZEBINIA: W tej sprawie dotychczas mc 
wyszła żadne rozporządzenie, zmieniające zasadni­
czo ustawę.

J. K. NOWY SACZ: Jest to narazić projekt i żad­
nych konkretnych szczegółów dotychczas w tej spra 
wie .nic otrzymaliśmy. Najlepiej zwrócić się albo do 
Izby Przemysłowo Handlowe], aJbo też do Związku 
Przemysłowców (Industriellencerband1) w Gdańsku, 
gdzie Pan otrzyma potrzebne informacje.

„SJOiMSTA“, RZESZÓW': W sprawie przycinania 
iedinego p ro cen t podatku obrotowego dla hurtowni­
ków, nie prowadzących ksiąg handlowych, czynione 
są obecnie energiczne zabiegi u właściwych wtadz, 
jednak dotychczas żadnych szczegółów w tej spra­
wie nie otrzymaliśmy.

Co myśli i do czego dąży hitleryzm
„Filozoficzna" szata brutalnego szowinizmu

Rozmowa z zausznikiem  Hitlera, obserwatorem  na konferencji rozbrojeniowej. — Kampa- 
nja wyborcza i p . ogram hakenkreuzlerów w  ośw ietleniu byłego generała, obecnie w spółor­

ganizatora oddziałów niem ieckich faszystów.
(Korespondencja wlosmi)

II.
t. chw ilą, gdy w ybuch ła  w o jn a  św iatow a, 

by ł dopiero podpułkow nikiem . O dznaczył się 
W b itw ie  n ad  jez io ram i m azursk ie in i i w k ró t­
ce potem  aw ansow ał n a  pu łkow nika. N astęp­
n ie  p rzeniesiony  został do generalnego sztabu 
bałkańsk iego  M ackcnsena. Dziś zaprow adziła  
go k a r je ra  poprzez pucz L udendorffa  do szere­
gów narodow ych  socjalistów . Od sam ego po­
czątku je s t jednym  z najb liższych  zauszników  
H itle ra . Na konferencję rozbro jen iow ą do Ge­
new y w ysłany  był jako  obserw ator. Posiedze­
n ia  obserw ow ał przew ażnie z loży dyp lo m aty ­
cznej a n iek iedy  rów nież z g a lerji d la  publicz­
ności. Po w izycie w m onach ijsk im  „B ru n a t­
n y m  D om u", k iedy  nieobecny by ł an i Hi ller 
(p e rtrak to w a ł w B erlin ie w sp raw ie  m u n d u ­
rów  hakcnkreuzlerow sk ic li), an i generał von 
E pp (b aw ił w podróży inspekcy jnej w A u- 
s tr ji , gdzie lu strow ał austrjac.k ieh  socjalistów  
narodow ych) rozm aw iam y z ty in  generałem .

— Co w łaściw ie H itle r i jego zw olennicy 
zam ierzają  obecnie po rozp isan iu  w yborów  
do parlam en tu?  Jak iż  jest jego ostateczny  p ro ­
gram ?

— Szczerze pow iedziaw szy, p rzedew szyst- 
k iem  chce usunąć  liberalizm , a na  jego m ie j­
sce w prow adzić socjalizm  narodow y , D la nas 
łibera tiz in  oznacza uw olnienie w szystk ich  po­
pędów ludzkich, poniew aż w szystko chce uczy 
nić w olncm  i uiezależnem . L iberalizm  ozna­

cza panow anie  nieograniczonego in d y w id u a ­
lizm u. L ib era ln y  ekonom ista pow iada: „ Ja  je ­
stem  panem  dom u i w donm “. Z tego w y p ły ­
w a, że liberalizm  oznacza zarazem  pew ien 
rodzaj nieograniczonego nacjonalizm u i n ieo­
graniczonego m alerja lizm u . L iberalizm  ubó­
s tw ia  m aterję ; d la  niego prócz żo łądka nic nie 
jest święte. D latego przedew szystk iem  w alczy­
m y przeciw ko tem u liberalizm ow i. Nie m oże­
m y dopuścić, aby  nasz lud  był n ad a l w ykorzy 
s ly w an y  pod ja rzm em  dem okracji. N arodow y 
socjalizm  przeciw staw ia sw ą ideę libcralizm o 
wi. Podczas gdy libera lizm  oznacza uw o ln ie ­
nie, rozluźnienie, socjalizm  narodow y oznacza 
złączenie, skupienie. L iberalizm  chron i osobi­
stości bez ch a rak te ru , podczas gdy narodow y 
socjalizm  stoi na  stanow isku  a ry sto k ra ty cz- 
nein. My pow iadam y, że przed dobry  wóz nie 
należy zaprzęgać osła, ala  ty lko szt - 
konia. T ak  m a się rzecz rów nież z państw em . 
L iberalizm  i indyw idualizm  troszczy się ty lko  
o jednostk i, narodow y socjalizm  n iem iecki 
m a na  m yśli cały organizm  n a io d u . Tern w ięc 
dosta jem y  się do sfer rew olucy jnych  i popa­
dam y w sprzeczność z obecnym  porządkiem  
społecznym . Dlatego też n iem iecki rew olucjo ­
n is ta  m u si być socjalistą . D zisiejszy n ac jo n a­
lizm  p rzyznaje  w artość  jedyn ie  w adze mózgu, 
in te lek tu , narodow y socjalizm  ocenia w szyst­
ko w edług ch arak te ru . W szystko  n a  święcie,

co iiie jest rasow e, jest św iństw em . Co n ie  jesl 
czysta rasą, je s t zgniłe. T ak  zw any  socjalde- 
m okratyzm  zaprzecza p raw u  indyw idualizm u . 
My jesteśm y  idealistam i, ale n ie  idealistam i 
fanatycznym i. H itle r je s t rea lnym  fana tyk iem  
idealizm u. Na tem  polega jego rcw olucyjność. 
Socjalizm  narodow y jes t tedy ruchem  a ry s to ­
kra tycznym , socjalistycznym , ludow ym  a za ­
razem  idealnym . N asz socjalizm  narodow y 
oznacza w łaściw ie w skrzeszenie praw dziw ej 
niem czyzny. R ew olucyjn i ludzie tw orzą zaw ­
sze now e idee, a now e idee w y tw a rz a ją  zaś 
rew o lucy jny  lud. Być rew olucjon istą , znaczy 
że s ta ra m y  się zrealizow ać nasze żąd an ia  czy­
li ideały  naszej rew olucji. Nie chcem y ty lko  
m ów ić, ale w  duchu  narodow o-socja listycz- 
nym  postępow ać. Jak o  rew olucjoniści m usim y  
w ystrzegać się jakiegokolw iek  drobnom iesz­
czaństw a. N aszem  zdaniem , drobnom ieszcza- 
n inem  nie jest ty lko  ten, k to  w iększą część 
d n ia  spędzi w w ygodnym  fotelu  z p rzy jem n ą 
lek tu rą , ale m alom ieszczaninem  jest obecnie 
każdy kto ho łd u je  sw ym  zabaw om  m yślo ­
w ym . Nie ży jem y poto, abyśm y używ ali życia 
i św ia ta . Ludzkość m usi spełn iać  pew ną rolę, 
pew ne posłannictw o. My, n iem ieccy socjańści 
narodow i, m am y dokonać rew olucji n iem iec­
k iej w  sw em  ja  M usim y być przesiąknięci 
socjalizm em  narodow ym  n ib y  dem onem , ab y ­
śm y  pozbaw ili się m oralności io b y  współczes­
ne j i abyśm y  potem  m ogli sobie pow iedzieć: 
„W y nas n ie  p rzym usicie , zakaz n ie  zgw ałci 
ż.adnej idei.

— P an ie  generale, w sw ych w yw odach użył 
p an  k ilk ak ro tn ie  słow a „rew olucja". P rzy zn a­
ję  się szczerze, że te j w aszej rew olucyjności 
n ie  po jm uję. Z apy tu ję  się przeto, czy w asz

i wódz H itler, pan  i w szyscy w asi zw olennicy 
jesteście  rew o lucjon istam i i do jak iego  stop -

i
— T ak  jest, m y w szyscy jesteśm y  rew o lu ­

c jon istam i N ietzsche k iedyś nap isa ł, że „gdzie 
n iem a grobów, tam  n iem a an i w skrzeszenia a  
n iem iecka h is lo r ja  w łaśn ie  chce, aby  każdy 
je j sukces ukoronow any by ł k rw aw y m  w ień ­
cem palm ow ym ". My jak o  rew olucjoniści od­
różn iam y dw a rodzaję  rew olucji. Je s t rew o­
lucja  niszcząca, d estru k ty w n a . To je s t rew o­
luc ja  negatyw na. Je s t też rew olucja  twórcza, 
pozytyw na. N egatyw na rew olucja  niszczy z 
radością , z zadow oleniem . Je j ideałem  jes t je j 
bczidealność, je j ch a rak te rem  jes t w łaśn ie  
b rak  c h a ra k te ru  N egatyw na rew olucja  n isz ­
czy o łtarze i ho łd u je  p iciu  w ina  szam pańsk ie­
go na zniszczonych, już  tronach . N asza rew o­
lucja  narodow o-socja listyczna  je s t rew olucją  
pozytyw ną. O na niszczy, aby  m ieć m iejsce 
d la  budow an ia  nowego. D la naszej rew olucji 
nie m a ją  w ielkiego znaczenia b ary k ad y , ale

a
DRUGI PROGRAM „BANDY".

Banda naprzód!
Kabaret komików ..Bandę" nazwać możnaby — 

kartelem faumoru. Kartelem gwiazd i kilku wybit 
tnych autorów rewjowyeh. (Humor krzepi i cukier 
krzepi; istnieją kartele i trusty cukru, dlaczegóż 
nie miałby istnieć kartel humoru?) Ale ,,Bandę" na­
zwać możnaby również — parlamentem humoru. 
Nietylko w filologicznem znaczeniu i etymologiez- 
nem pochodzeniu słowa „parlament". Ale i z innych 
powodów. Przedewszystkiem parlamentaryzm w 
stosunku do licznych gwiazd pierwszej wielkości, 
bu jest to chyba jeden z niewielu teatrów, g jzie  o- 
bok siebie w zgodnym zespole pracują tak wybitne 
siły. Powtóre, ■ kierownictwo „Bandy" stosuje nie­
zwykle utalentowany i zręczny parlamentaryzm w 
stosunku do publiczności, jej upodobań, a także w 
stosunku do tego wszystkiego co na tle dzisiej­
szych czasów przesilenia wymagałoby wyraźnej po­
stawy. Ta zręczność lawirowania niezawsze już wy­
chodzi na korzyść jednolitości, wyrazistości i orygi­
nalności repertuaru „Bandy". Wyrodził się z tego 
pewnego rodzaju swoiście ekletyczny kierunek 
„Bandy".

Drugi program miłych gości warszawskich stoi 
pod znakiem skeczów i melodyj. Tak się jako* zło­
żyło, ie  skecze drugiego programu wykazują nad­

miar tego, co tak lubią polskie rewje, a  co znane 
jest pod nazwą „szmoncesu". Takim szmoncesem 
jest monolog Lawińskiego „Bridge", jest skecz 
„Dyskrecja" (Lawiński-Tom). — Pizeszarżowaną 
„szmoncesowość" cechuje również skecz „Genjalne 
dziecko" (z świetną zresztą kreacją Zuli Pogorzel­
skiej i in.). Żydowskie zwrotki i refreny wtrąca rów 
nież Dymsza (Tango Hispano-Juif); właśnie na przy­
kładzie tego świetnego i jedynego w swoim rodzaju 
artysty widać, co znaczy brak odpowiedniego, do­
brego tekstu.

Na zbyt dobre teksty „skarżyć" nie może się rów 
nież fenomenalna Ordonówna. A szkoda naprawdę, 
bo ta artystka z Bożej łaski (jak słusznie mówi Ja- 
rosy) o zdumiewającej rozległości skali i oszałamia­
jącej ekspresji mogłaby przecież — przy lepszych 
tekstach — łamać i porywać, zachwycać i odurzać. 
I kiedy tak słucha się Ordonówny, która osiąga te­
raz punkt szczytowy wspaniałego talentu, żal zbie­
ra człowieka, że wśród sztuk aktorstwo najmniej 
daje się utrwalać i zachować na wieki. Co innego 
książka, obraz, utwór muzyczny; bo przecież płyta 
gramofonowa czy taśma filmowa to jednak nie to 
i o trwałości prawdziwej nie mole tu być mowy nie­
stety.

Punkt szczytowy rozwoju wielkiego aktorskiego 
uzdolnienia osiąga teraz, również i ulubienica Kra­
kowa. Zula Pogorzelska ten prawdziwy talizman 
„Bandy", żeby znów użyć określenia Jaro«yego. — 
Jej groteskowych piosenek Jut prawie do perwer-

sji rozkapryszonej mieszczki o oryginalnej, choć tro 
chę „zdymszałej" (od: Dymsza!) twarzy słuchałoby 
się chętnie bez końca.

„Banda" ma jeszcze jedną, a raczej dwie utalen­
towane siły w zespole żeńskim: pp. Górską i Żeli­
chowską. Stefcia Górskr zademonstrowała tym ra­
zem swój świetuy gepre w groteskowym „Hamle­
cie". Jako  Ofelja wtórowała jej Lena Żelichowska, 
artystka nietylko o zgrabnych nogach, ale i wyraź­
nej staranności, cechującej zawsze dość nieoczeki­
wany efektowny początek karjery.

Tłem i akompanjamentem programu były naogół 
sentymentalne piosenki karnego i zestrojonego chó­
ru Dana i M. Fogga, pieśniarza dyskretnego, i dla­
tego tak miłego. Program uzupełniały „rekonstruk­
cje" historyczno-kabaretowe: „Fotografja rodzin­
na" i „Galówka w Pipidowce" (obydwa w wykona­
niu całego zespołu „Bandy").

A zatem: do pewnego stopnia wyczerpanie do­
brych, doskonałych tekstów przy skartelizowaniu 
najlepszych sił aktorskich i pieśniarskieh w Polsce.

Jednak potencjalne możliwości tego świetnego 
zespołu są tak olbrzymie i prężne, że po tym teatrze 
spodziewać się można i należy niejednego jeszcze 
naprawdę wielkiego czynu artystycznego. Odnale­
zienia naprawdę oryginalnej drogi na szlakach tea­
trzyku artystyczno-rewjowego życzym y temu świet 
nemu zespołowi jaknajtzezerzej.

LEON TEMPLER.
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ły lko  to, co za b a ry k ad am i tenii się znajdu je . 
D roga te j rew olucji prow adzi z dołu w  górę 
a  z w ew nątrz  na zew nątrz. N ajp ierw  m asy  
.ludowe m uszą być upojone ideą rew olucy jną, 
;najp ierw  m usi być zorganizow ana now a m yśl 
.a potem  przystąp ić  trzeba do budow y now ej 
'form y. D latego nasza tw órcza rew olucja  w 

i sw ej fazie końcow ej oznacza w łaściw ie roz­
w ó j.

— R ew olucja listopadow a z roku  1918 jest 
(przecież w sw ej fo rm ie i w edług pańsk ich  słów, 
p a n ie  generale, rew olucją  rozw ojow ą? Jak  to 

, imam rozum ieć?
i' — Nie, stanow czo nie. R ew olucję lis topado­
w ą W r. 1918 uw ażać należy za n a jb a rd z ie j 
!ujem ny ak t n iem ieckiej h is to rji. Co w łaśc i­
w ie  wówczas się sta ło’  Jed n i w ładcy  zostali 
rozpędzeni a  n a  ich m iejsce przyszli w ładcy  
lnowi. Ale ci now i w ładcy  w  istocie niczem  
n ie  różnili się od tych , k tó rych  rozpędzili. N a 
m iejsce m o n arch ji p rzyszła  repub lika . T a  
w szak n ie  sp row adziła  zm iany  system u , n a ­
s tąp iła  ty lko  zm iana  osób. To je s t tak , ja k b y ś ­
m y z flaszk i octu zdarli etyk ietę  i tę  sam ą 
zaw artość flaszki oznaczyli inaczej. Ocet po­
został n ad a l octem. F a k t ten, jeś li chodzi o oce 
sę listopadow ej rew olucji, je s t d la  n as  decy­
dujący. D la  nas n ie  je s t p rzy g n ia ta jące  to , że 
Niem cy pono p rzeg ra ły  w ojnę św ia tow ą, ale

Ex-kaiser nie lubi wywiadów. W każdym razie 
nie lubiał ich do niedawna gdy wszelkie rozmowy 
sprowadzały się do tego, eo „było". To, co „będzie" 
było dlań tematem, przykrym. Zwycięski marsz hi­
tlerowców monarchis tyczny rząd Rzeszy, nadzieje 
na bliską restaurację Honenzoilernów, obudziły w 
73-letnim starcu dawnego ducha gaduły. Teraz Wil­
helm rozmawia z dziennikarzami chętnie i wiele.

„Niemcy muszą przywrócić swych dawnych 
władców" — oświadczył b. cesarz dziennikarzowi 
angielskiemu przed kilku dniami — „tak, jak każdy 
inny kraj w chwili największej potrzeby, winni 
Niemcy zwrócić się do tych ludzi, którzy są najbar­
dziej do tego powołań', którzy zdrowemi i uczeiwe- 
mi metodami poprowadzą kraj z powrotem do po­
myślności, jaką Rzesza straciła. Idee komunistycz­
ne rozpowszechniły się po święcie, jak zaraza. Cale 
narody są niemi dotknięte. Zarówno jednak Niem­
cy, jak i każdy inny kraj, nie powrócą do dawnej 
świetności dopóty, dopóki nie w yzledą się dema- 

-gogów i nie przywołają z powrotem lycli, którzy 
dzięki wieloletniej wprawie, odpowiedniemu przy­
gotowaniu i wreszcie tradycji, są najbardziej godni 
tego, by dźwigać brzemię władzy".

„Przez czternaście lat — ■ ubolewa ex-kaiser — 
Nifcmcy pozostawały bez swoich przywódców. Po- 

'siadający najlepsze kwalifikacje do rządzenia, zmu­
szeni byli stać na stronie i przyglądać się, jak u h  
nieszczęsny kraj wije się w boleściach, Lecz nad­
chodzi już kres jego iigrmji..." Przejrzyste aluzje b. 
cesarza Niemiec w tern miejscu nic wymagają chy­
ba żadnych komentarzy.

Rozprawiwszy się w dwóch słowach z kwcstją 
powrotu na tron. która zdaje sic ni° ulegać Ilaó 
żadnej wątpliwości. Wilhelm wygłasza swój pro-

tylko to. że nasze N iem cy pjzfcz fCWolaeję l i ­
stopadow ą zachw iane zostały  w  sw y c h  pod­
staw ach . A to je s t zbrodnicza p o dstaw a rew o ­
lucji listopadow ej. B ojow nicy fron tow i, k tó rzy  
w racali do dom ów  z okopów, przyctiouzili z 
p ragn ien iem  now ego p aństw a , now ej o jczy­
zny. Nowe państw o  zostało w praw dzie  w y ­
tw orzone, ale jak ie  to  państw o? B ojow nicy 
fron tow i zaw iedli się, a  my, narodow i soc ja ­
liści, chcem y zaw ód ten  nap raw ić . C hcem y 
n iem ieckiej rew olucji bez b a ry k ad . N ie chce­
m y rew olucji „diobnom ieszczańskiej", a le  re ­
w olucji całej niem czyzny"

— Co będzie po w yborach  p a rlam en ta rn y ch , 
pan ie  generale?

— Jesteśm y  w szyscy  przekonani, że w ybo­
ry  te p rzyn iosą ostateczne w y jaśn ien ie  n astro  
jów  n aro d u  niem ieckiego. My m ożem y wyb&- 
ry  ty lko  w ygrać, W a im ar zostanie ostatecznie 
n a  zaw sze pogrzebany. Co będzie dale j — zo­
baczycie.

•  ’ * •
T ak  o b jaśn ia  istotę rew olucji n iem ieckiej, 

istotę now ej rodzącej się niem czyzny n iem iec­
ki generał Jego K rólew skiej Mości cesarza, o 
becnie w y słan n ik  H itle ra  n a  konferencję roz­
b ro jen iow ą.

C entropress. M ilan Ja n o ta

-NOW Y DZIENNIK* czw artek  14. VII. 1932

» gram. „Traktat Wersalski musi być zerw ary" —
I uważając go już jakby za nieistniejący, ex-kaiser 
mówi i o nim w czasie przeszłym: „Był to trak ta t 
nieoparty ani na słuszności, ani na zdrowym sensie. 
W ykonanie warunków jego1 jest dla Niemiec fizycz­
ną niemożliwością. Nie jest to kwestja „nie chcą", 
ale „nie mogą". T rak tat Wersalski został wymuszo­
ny na nas — ciągnie dalej były cesarz, słowem 
„nas" podkreślając, że i on padł ofiarą traktatu.

„Czy jest rzeczą do pomyślenia — uskarża się 
„uznany władca Niemiec" wobec reprezentanta 

kraju, w którym monarchja pozostała ustrojem 
czczonym i nietykalnym — że gdybyśmy wygrali 
wojnę, nie chcielibyśmy rozmawiać z królem Je ­
rzym, a sfabrykowalibyśmy w  Anglji republikę?"

A dalej na tem at polityki światowej: „Japonja 
nie może i nie powinna pozostawać bezczynną. Jest 
ona przedmurzem bolszewizmu na Wschodzie, mu­
si jrrzeto działać". Sprawy rosyjskie bardzo go in­
teresują i wykazuje on pewrią znajomość rzeczy. 
Mówiąc z Anglikiem nie mógł nie poruszyć kwestji 
indyjskiej, sprawy Dominjów i  innych, wreszcie u- 
ważał za wskazane dorzucić kilka komplementów 
pod adresem Anglji: „J* zawcze podziwiałem An- 
glję i Anglików. Wysoko ceniłem swych angiel­
skich przyjaciół. Jest rzeczą potworną nazywać 
mnie szwagrem Anglji. Byłem wszak najstarszym 
wnukiem królowej W iktorji“.

Tak od „rąbania drzewa" powraca więzień z , 
Dooru do-marzeń o koronie. Ukłon w stronę Anglji, 
potępienie bolszewizmu ,.we w szeńirh odmianach", 
lekceważenie traktatu  wersalskiego, podziw dla 
męczeńskiego narodu niemieckiego" — i droga do 
tronu otwarta. Tak mu się wydaje
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Radioljg Dr. ttlachfel
przerw ał ordynaćfe de 13 sierpnia

dwaóia, clić w drobiu itd.
W tym  celu miałyby powstać na peryferjach 

miast specjalne kolonje na Dodoiawie spółdzielczej, 
albo też finansowane przez pewne banki dlugoter- 
min"wemi kredytami.

W ten sposób nastąpiłoby również pewne odcią­
żenie dla niektórych kupców, nękanych nieznośne- 
mi podatkami. W dodatku przyczyniłoby się to tak­
że do podniesienia zdrowotności szerokich rzesz 1 i>. 
dowych.

Zygmunt Pufe.ea.

Krzywda —  za co?
Wielką krzywdę wyrządzono restauratorom I 

szynkarzom, bo po 50 latach ciężkiej pracy, odebra­
no im możność zarobkowania. Pracowali oni po 18 
godzin dziennie, w oparach dymu i wyziewów, zo­
stali inwalidami w tym zawodzie, płacąc podatki, a 
na starość nie pozwala się im pracować, dając tem- 
samem kij żebraczy do ręki.

Inaczej przedstawiałaby się sprawa, gdyby dany 
szynkarz wydzierżawiał koncesję, ciągnąc odpo­
wiednie zyski, i w tym wypadku Ministerstwo mo­
głoby mu odebrać koncesję, ale skoro sam praco­
wał. majac własną koncesję 30—40 lat i liczy bli­
sko 70 lat, to z pewnością potrzebuje tej pracy na 
utrzymanie rodziny, zwłaszcza w dobie kryzysu. — 
Niezrozumiałem jest również to cofnięcie koncesyj 
z tego powodu, że Ministerstwo wydało w swoim 
czasie rozporządzenie, że jeśli dany szynkarz będzie 
miał przeszło 60 lat, to mu się koncesję zostawi. — 
Czemu powyższe rozporządzenie zostało zniesione?

Herman E.

Newa kosm yka
Dziewięć „typów chemicznych" kobiety.

W ysoka wiedza kosmetyki i salonów piękności 
może się poszczycić nowymi laurami i zaobyezami. 
Specjalista chirurgji i terapji kosmetycznej, doktór 
J . K. Kelly z Londynu, wypracował, posługując się 
wskazówkami i obserwacjami z dziedziny chemji 
biologicznej organizmu ludzkiego, nową metudą 
traktowania i pielęgnowania urody u przedstawicie 
lek płci pięknej.

Każda pacjentka doktora musi wypełnić obszer­
ny kwestjonarjusz, odnoszący się do jej zdrowia, 
rodziny, chorób, jakie przechodziła etc etc., poczem 
dostaje sję do laboratorjum, gdzie poddają się ba­
daniu szczegółowemu dla określenia je,i „typu che­
micznego".

Wynalazca nowej metody odróżnia bowiem u ko­
biet dziewięć typów chemicznych: ty p  wapniowy, 
typ fosforowy, węglowodanowy etc. Djagnozę wy­
prowadza się z obserwacyj nad konstytucją kii jen t- 
ki, jej przyzwyczajeń, rodzajów pożywienia \ in­
nych cech Rzadko się zdarza, aby członkowie ró­
dźmy należeli do jednego i tego Samego typu che­
micznego. Typ „fosforowy" określa dr. Kelly jako 
energiczny, pracowity, umiejący zdobywać powo­
dzenie w życiu, miły : uprzejmy w obejściu. Kobie­
tom tego typu zaleca dr. Kelly pożywienie, zawie­
rające mało fosforu. Typ „węglowodanowy" otrzy­
muje znów małe ilości płynów i pokarmów słod­
kich o?az rnącznych.

Bodohnp metoda dr. Kelly daje doskonałe wyniki 
nietylko tam, gdzie chodzi o pielęgnację urody, ale 
i konserwację zdrowia.

Nie oszczędzai matę] 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika**. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więcej!

Do redaktora „Nowego Dziennika *
O  nowe foriry obrony 

teupieetma
Chiąc znąlMfcó nowe formy obrony kufie et wa, 

należałoby przeJewszystkiom zastanowić sic eo do 
genezy i istoty powojennego handlu, popadtegu c- 
beenie w iiiełaske u niiarodajnyeh czynników.

'Nie ulega wątpliwości, że handel został skompro­
mitowany wskutek polityki dewaluacji pieniądza, 
względnie inflacji, a  obecnej ileflacji. Jedno jak i 
drugie jest dla handlu wręcz szkodliwe, gdyż so­
lidność jego cierpi na tern.

Moment ten jak również i dążenia etatystyczne, 
które ogarnęły sfery rządowe, spowodowały upa- 
dpk kapitalizmu, a tprnsanacm hnidiu nr^oy „Ipjjo

faworyzowanego, co w dalszej konsekwencji do­
prowadziło do bezrobocia.

Dlatego też, by pójść po linji najsłabszego oporu, 
trzebaby się starać o nowe sposoby zarobkowania, 
wzgląd nie o dosto.-owanie dawniejszego handlu do 
wszechwładny'di tcmlencyj ruchu spółdzielczego, 
które ostatnio biorą górę.

Ale nie na tera koniec By akcja była skuteczna, 
musiałoby nastąpić ogólne przewarstwowienie za­
wodów -na ulicy żydowskie, zapomocą specjalnie do 
tego ustanowionych komitetów fachowych, a to nie 
w kierunku, rękodzieła, które jest już aż nadto za­
stąpione. lecz w kierunku produktywnych zajęć go­
spodarczych. jakotc sadownictwo, ogrodnictwo, 
nsn” . '■>*1 , fahrvk;iMs c \k o ta ź y  produkcja i'

„Wilhelm przyw róci Niem com  
okres pomyślności**

Wynurzenia „więźnia z F>oorn‘‘
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Międzynarodowy Festiva!
Wiedeński

(O d naszego specjalnego sp raw ozdaw cy) 

III.
Do yrodukeyj, uiniieczczonyich w praw dzie  na 

.oficjalnym program ie festiwalu, n ie  przynoszą­
cych  jedmalk dzieł, w ybranych  p rzez w spom nia­
ną poprzednio jury, należały  m iędzy innemi trzy  
p rzedstaw ienia w iedeńskiej opery  państw ow ej- 
Nie b y ły  to now ości wT dosłow oem  tego słow a 
znaczeniu, jedno z  dzieł naw et, a to Juliusza 
Biittiieia .D e r  M usikant" n ie  m a z  rmuizytką nar 
w sk ro ś m odernistyczną dużo wspólnego, z a ­
decydow ał jednak w idocznie argum ent, że w szy  
stfkie trzy  są dziełam i w iedeńskich kom pozyto­
ró w . B y ły  to, oiprocz w ym ienionej opery  Bitt- 
nera . Egona W ellesza „Bakchantki" i Albana 
B erga s ły n n y  ,,WozzeoK'‘.

O perę „M uzykant" napisał B ittner jeszcze w  
roku 1910, a wice w  czasie, kiedy Sehonberg 
w a lczy ł leszcze o uznanie, a należy ona, — jak 
z resz tą  wszysUkie dzieła sceniczne B ittnera , — 
ido rodzaju o p e ry  ludow ej w  najszlachetniej­
szym  stylu. N ieskom plikow ana i pogodna akcja 
przenosi nas w  rok  1780 i opisuje m iłość w ę­
drow nego m uzyka-kom pozytora  do płochej śpie 
w aazk i V łoletty. P rzek o n aw szy  się o tern, że 
a fek ty  jego sk ierow ane b y ły  cod fa łszyw ym  
adresem , poznaje Schónbichler, — tak się n a ­
z y w a ł ów  m uzyk, — że  skrzypaczka F ry d ery k a  
jest tą w łaściw ą. Jemu przeznaczoną (kobietą i 
w szystko  sie Kończy dobrze. M uzyka m elodyj­
na, o p a rta  po części na m otyw ach ludow ych, 
jest bardzo p rzystępna i ładna, a daje zarów no 
w ykonaw com , jaK też o rk iestrze  szerokie pole 
'do popisu. W ykonano dzieło to ipod kierow nict­
w em  kapelm istrza H egera bardzo  dobrze, a  z  
w y k o n aw có w  odznaczyli się m iędzy innym t 
■panie Kern (V ioktta) i H eiletsgruber (Frydtery- 
k ah  o raz  p p - Ham m es. K alenberg (Schonbich- 
łer), M ayr, M adin i Maiki.

Egon W elles z jest uczniem  Schómberga. któ­
r y  się jednak w yzw olił z pod jego w pływ ów  i 
obecnie k roczy  w łasną drogą. W  operze sw ej 
..Baąhantki", napisanej na podstaw ie dra malin 
Fury,p«desa kreśli W e Mesz legendę o w p ro w a­
dzeniu ku ltu  D jonizesa do T eb  i ukaraniu  k ró ­
lowej A gary za zaw inioną p rzez  nią śm ierć 
m atki Dionizosa, Semele. Pozbaw iona d ra m a ty ­
cznego napięcia, nie m oże akcja tej opery , zbyt 
skom plikow ana, p rzykuć uw agi słuchacza, a 
liczne w  tekst w plątane a konieczne objaśnienia 
Sii tylko niepotrzebnym  balastem . Nie usuw a

tych niedom agali także m uzyka, kstóra nie stara  
się podkreślić najeżycie akcji, lecz niejako bie- 
gn.e obok niej. W ielką rolę odgryw ają  ch ó ry , 
które  są najlepiej trak tow ane. D yrygow ał tym  
razem  Klemens Kraus, inscenizow ał W aller- 
stoin, a g łów ne partje  w ykonali parne PauJy i 
jiad :ab o v a , jakoteż pp M anow arda, Jerger, Ka- 
leitberg i inni.

Jedymem dziełem , k tóre bez zastrzeżeń  po­
tężne w y w arło  na sluio.iaci.ach w rażenie, była 
Albana Berga opera  ,.W ozzeok‘‘. P ierw otn ie  
p rzez jednych zw alczana, a p rzez  innych chw a­
lona, w yw alczy ła  sobie opera ta już należne jej 
pierw szorzędne stanow itpo  w literatu rze ope­
row ej. Za podstaw ę do  lib re tta  posłuży ł B e r­
gow i d ram at G rzegorza Biionnera, k tóry  on 
przerobił na 15 scen Jest to historia .żom ierza 
Wozzefsa. k tó ry  oszuk iw any  przez kochankę

sw ą Marję. wkońcu ją zabija, a sam ginie W 
nurtach staw u. Alban Berg, rów nież uczeń 
Schonberga, .nrowad*. dzieło m istrza dalej, do­
chodząc do niespodziew anych rezultatów . J a ­
ko indyw idualność bardzo silna, .tworzyw on  
inuz\,kc zupełnie oryginalną, pełną dram atycz­
nego napięcia, U óra bardzo silnie podkreśla 
każdą scenę i każdą fazę dram atu, p rzerasta jąc  
znacznie tekst libretta Form ę sw ej m uzyki przy 
stosow uje B erg  bardzo umiejętnie do akcji1 k a ­
żdej ze scen, i tak n ap rzy k ład  jest scena p ie rw ­
sza subą, scena czw arta  tw orzy  21 w a r ja c y ' na 
Jeden temat, akt drugi jest pięcio-częściow ą sy m  
fonją, a ak t trzeci sldada się z  sześciu inweiueyj- 
Jak  już zaznaczyliśm y, w y w arło  dzieło to na 
audytorium  naJczwyczajno w rażenie, a w  (Dużej 
m ierze .przypisać należy także św ietnem u w y ­
konaniu pod dyrekcją  Klemensa Krausa. P a rtje  
ty tu łow ą w ykonał doskonale M anow arda, o sią ­
gając najw y ższy  szczyt doskonałości, obok nie­
go zaś odznaczyli się panie P au iy  iManja) I 
WiitŁ, o raz pp. K alenberg, Maiki, W iedem ann i 
inni. Inscenizacja W alie rs tein a, kosyum y i d e ­
koracje prof. Strozada.

O clirugiern dziele Albana B erga „D er W ęin", 
w ykon a nem. na koncercie  organiizadi „A rbeiter 
Sulfonie K onzert", zreferuję w następnym  aT- 
ty kule ALFRED PLOHN-

Zm ierzch krw aw ych operacyj
Rfcdjo krótkofalowe zastąol fiót cnin rga

Zastosowanie elektryczności w chirurgji leczni­
czej i t. zw. chirurgj: plastycznej — kosmetyce, nie 
jest bynajmniej środkiem nowym. Medycyna przy­
znała już dawno, że w wielu wypaakaeh nóż nie da 
się zastosować. Jeszcze więc pod koniec ubiegłego 
stulecia zwrócono się w nadaniach Jo elektryczno­
ści, słusznie oczekując, że tajemnicza ta  siła, na 
której zna się już dziś najciemniejszy w polu pa­
stuszek, a której najwięksi uczeni zdefinjować nie 
potrafią, zaprowadzi medycynę na nowe drv»gi po­
stępu.

Po ujarzmieniu elektryczności dla celów terapji, 
nauka medycyny nie ustająca w swych badaniach 
laboratoryjnych, przeszła do stosowania w leczni­
ctwie fal radjowych o wielkiej częstotliwości, z po­
czątku lecznictwa doświadczalnego, a od niedawna 
praktycznego. Już w stosunkowo krótkim czasie, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, gdzie nauka 
radjo-elektryczna znajdowała odruzu szybkie i szej 
rokie zastosowanie, chirurgja przy pomocy — fal 
radjowych, uratowała życie i przywróciła zdrowie

tysiącom osób.
Riidjo-chirurgja umużliwiła dokonywanie opera­

cyj, przedtem uważanycn za beznadziejne. ..Nóż 
radjowy" przestał być jedynie narzędziem ekspe­
rymentów w gabinetach badaczy, w Ameryce, w 
Anglji i innych krajach, gdzie nauka medycyny 
kroczy naprzód szybkienii krokami, doktorzy chi­
rurgji pracują W kierunku poznania praw działania 
ultrakrótkich fal radjowych

Zastosowanie tycli fal wewnątrz organizmu ludz­
kiego — to trzecia metoda w dziedzinie elektrote- 
rapji. Dwie pierwsze, znacznie starsze, to: krzep­
nięcie tkanek przy pomocy elektryczności i ewen­
tualne ich zwęglanie; druga zaś — tc  stosowanie 
djatermji. Wszystkie metody teoretycznie mówiąc, 
posiadają wspólną cechę działania, której istotę sta­
nowi mikroskopijny niemal luk prądu elektryczne­
go, wytwarzany przez skoncentrowanie siły oscyla 
tora o bardzo wielkiej częstotliwości, na malutką 
przestrzeń tkanki organizmu ludzkiego. To sprawia, 
że w miejscu, które dotyka maleńka elektroda,

ANIELA. KALLAS

Gabriela Zapolska
<2) (Ciąg dalszy).

Oficjalnie wprowadził Zapolską do literatury 
prof. Henryk Biegeleisen, ale dal ją  literaturze Ma- 
rjan Gawalewicz, jedyny może człowiek, którego 
kochała najdłużej 1 we wdzięcznej zachowała pa­
mięci.

Zapolska poznała Gawalewicza w latach ośni- 
dziesiątych ubiegłego stulecia. Mieszkała wtedy w 
Warszawie, przy pierwszym mężu, panu Śnieżce, 
rotmistrzu wojsk carskich.

To pierwsze malż.eństwo Zapolskiej z panem 
fiuieżką było więcej niż nieszczęśliwe. Pani Gabry­
ela Śnieżko, z domu Korwin-Piotrowska, nieraz ża­
liła  się z płaczem przed m atką, że ją  mąż brutali­
zuje. Matka radziła zacisnąć zęby i milczeć,^bv nie 
było skandalu w rodzinie. O! bo pani Korwin-Pio- 
t.rowska, choć ongiś tańczyła w nadwornym bale­
cie w Petersburgu, dbała bardzo o splendor rodzi­
ny Piotrowskich. Może to czyniła z wdzięczności 
dla męża, który dla niej wyrzekł sie święceń ka­
płańskich, uciekłszy na tydzień przed prymicjami 
z seminarjum, by tajemnie zaślubić baletnicę. Obda­
rowała męża synem i dwiema córkami. Syn kształ­
cił się na adwokata, córki wychowywała we Lwo­
wie. dokąd przeniosła się ze zrusyfikowanego Wo­
łynia, bjr „dsii wczęta miały polską edukację".

Potem, jak każe tradycja, wydała córki zamąż, 
powróciwszy z niemi po skończonej edukacji do 
pałacu w Kiwircach. Gabrjela wyszła za rotmi­
strza Śnieżkę, młodsza Marynia wydana dostała za 
Biełskieg-o.

Obiedwie jednak rozeszły się w parę la t z męża­
mi. U Gahrysi odbyło się to wśród takiego skanda­
lu, że wyrzekła się jej rodzica.

Poszła w świat, zostawiwszy rodzinie wszystko, 
nawet rodowe nazwisko. Przyjęła pseudonim Za­
polska i pod tym pseudonimem zawitała znów do 
Lwowa, gdzie właśnie znany w dziejach prowincjo­
nalnych teatrzyków dyrektor Woźniakowski zorga­
nizował na nowo tru^ę aktorską dla objazdu pc 
prowincji. W stąpiła do trupy Woźniakowskiego.

Teraz rozpoczęła się tułaczka. Ale miała już pew­
ne życiowe doświadczenie. Już dawniej, w Wied­
niu, dokąd schroniła się po skandalu rodzinnym, 
spoufaliła się z biedą i podłością ludzką. Wiedziała, 
że zawrócić z drogi, na k tórą wstąDiła, nie może. 
Tylko iść przed siebie ku tej przyszłości, jaką jej 
wskazał Gawalewicz.

Napisała w tym czasie kilka nowelek i powieść 
„Maiaszkę", którą przerobiła potem na scenę i sa­
ma grała w tej sztuce tytułową rolę.

Nie poszło to tak łatwo. Grywała najpierw małe 
rólki w operetkach i tańczyła, w balecie. Cierpiało 
się wtedy głód i chłód i wyniosło się z tego okresu 
dużo przeżyć, które później odmalowała tak  po mi­
strzowsku w rozmaitych nowelach i w powieści 
„Janka".

Z tego okresu pochodzi też przeświadczenie, że 
rodzaj człowieczy, to menażerja ludzka. Jedno zaś 
tylko wyniosła jasne, piękne wspomnienie: nowej 
miłości. Była to nowa miłość jak sielanka, a choć 
trw ała krótko, jak waKacje studenckie na wsi, nau­
czyło ją  tej pięknej prawdy, że jest to źródło naj 
większej radości i najokrutniejszych smutków.

I znowu nawiedziła ja  rozpacz i znowu poznała, 
co to samotność opuszczenia. Zrodziła się nawet w 
samotności ponura myśl o samobójstwie. Truła się, 
aie ją  odratowano.

Przewyciężyła wkońcu to wszystko. Postanowiła 
wywalczyć sobie sławę, by ją rzucić pod nogi m at­
ce przedewszystkiem ! rodzeństwu, które nic o niej 
słyszeć nie chciało. (Ojciec już nie żył). Wyjechała 
do Paryża. Tam grała w teatrze „Librę" Antoine‘a; 
nie przestawała też pracować twórczo. Gdy po kil­
ku latach wróciła do kraju, była już autorką o gloś- 
nem nazwisku.

Lecz dopiero znacznie później, kiedy zajęła już 
poczesne lmejsce w literaturze i w teatrze polskim 
i została żoną artysty-m alarza, Stanisława J. (po­
chodzącego z dobrej, szlacheckiej rodziny), pani 
Kurwin-Piotrowska, mieszkająca przy synie, zna­
nym w Warszawie adwokacie, przebaczyła Gabrysi 
jej grzechy młodości, wszakże pod warunKiem, że 
po laury aktorskie sięgać więcej nie będzie, a zado­
wól ni się sławą literacką.

(Niechętnie wystąpiła z teatru, bo namiętnie lu­
biła występować; poniosła jednak 13 ofiarę dla



sLanka rozpada się sposobem bezkrwawym.
Dla L-hirurg-ji ważno jest, że prąd elektromagne­

tyczny, który w ten sposób rozdziela tkanki, zabija 
równocześnie wszelkie bakterje. któreby w tern 
miejscu mogły istnieć, a następnie tkankę nafyeh- 
■miast zasklepia, niedopuszczając do krwawienia. 
j‘ Dalsze, pracowite badania w dziedzinie stosowa­
nia krótkfch fal radjowych w lecznictwie, może do- 
Iprowadzić do wyników dziś jeszcze uważanych za 
nieosiągalne. Mówi się naprzykład w fachowej pra- 
■le amerykańskiej o zabijaniu w ten sposób, wew­
nątrz organizmu jednej z największych plag ludz­
kich, mianowicie raka, bez względu na stadjum roz­
woju chorouy. To byłoby doprawdy zdobyczą eu- 
flowną. Nie lekceważmy radja.

£CHA ZE ŚWIATA
1 1

'Wynik konkursu pacyfistycznego
bN a m iędzynarodow ych k u rsach  pacyfistycz 

Inyoh w  L oew enbergu zain icjow ano  w sw oim  
(czasie konkurs n a  rozpraw kę pacyfistyczną. 
K o n k u rs  ten  przeprow adzono rów nocześnie w 
Polsce i w Niem czech. W  Polsce p ierw szą  n a ­
g rodę za  w ypracow an ie  pacyfistyczne p rz y ­
zn an o  jed n em u  z uczniów  g im nazjum  k la sy ­
cznego w  K rólew skiej H ucie za p racę pod go­
dłem  „A rbiter". D ruga n ag roda  p rzy p ad ła  
lUczenicy g im n az ju m  im . Słow ackiego w  W a r­
szaw ie  za  p racę pod  godłem  „E m an cy p an tk a" , 
trzec ia  ngroda — uczniow i im . M ickiew icz w 
iW arszaw ie za pracę pod godłem  „O pusculum ". 
Prócz tego odznaczono trz y  ćw iczenia ucz­
niów .

Hakenkreuzlerzy napadli na 
żydowskich pływaków

W  A ustrji odbyw ały  się ubiegłej niedzieli 
zaw ody pływ ackie  na trasie  D urnstc in -K ren is . 
W czasie zaw odów  bractw o  hakenkreuzlerów

K rem s w bestja lsk i sposób napadło  p ły w a­
ków  żydow skich. O czyw iście, że b ohaterzy  n a -  

ipad li członków H akoahu  (m . in. L ich ien ste i- 
j i a )  dopiero  w tedy, k iedy  zaw odnicy  żydow ­
scy by li już  w wodzie. R ycerze nie om ieszkali 
rów nież uszkodzić sam ochodu, w  k tó rym  p, 
■Dichtenstcin opuścić zam ierzał „gościnny" 
K rem s; innych  zaw odników  „H akoahu", k tó ­
rzy  stanęli w obronie kolegi obrzucono k a ­
m ien iam i. P o lic ja  i ż a n d a rm e rja  m iejscow a 
.wdrożyła śledztw o i u ję ła  k ilk u  spraw ców .

List prof. Vierhappera
O sam obójstw ie w ybitnego b o tan ik a  w ie-
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matKi).
A sława jej imienia wciąż rosła.
Osiągnąwszy jak najlepsze warunki dla swej 

twórczości, mając już za sobą moc doświadczenia 
życiowego, literackiego, scenicznego, a nawet 
dziennikarskiego (pracowała rok cały w „Słowie 
Polskiem"), daje takie kapitalne komedje jak „Ich 
czworo", „Moralność pani Duiskiej", „Panna Ma- 
liczewska".

Rozpoczęła od nowelek, które wprawdzie niczem 
nie zdradzają przyszłej znakomitej dramatopisarki, 
ale już w1 pierwszych utworach była ta gwałtowna 
pasja, k tóra stanowi wewnętrzny nurt i zasadniczy 
ton tego wszystkiego, co wyszło z pod jej pióra.

I wydaje mi się, że cała twórczość Zapolskiej po­
w stała z pasji: z miłości i nienawiści.

*

Zapolska kochała, a zarazem nienawidziła czło­
wieka. Chciała być doorą i czyniła wiele dobrego, 
ale tkwił w niej duch jakiejś szatańskiej przekory 
i  częściej tak  bywało, że mogła się ludziom wyda­
wać złą, a nawet przewrotną kobietą.

Zarzekała się zawsze, że służy tylko pięknu *),

*) Jest to  również charakterystyczne, że we 
wspólnej książce „Głos kobiet", wydanej przez ów­
czesne społeczeństwo polskie figuruje Zapolska z 
artykułem: „Piękno w życiu kobiety" gdy wszyst­
kie inne artykuły trak tu ją  o problemach społecz- 
ńyah i ekonomicznych.
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dońskiego prof .d ra  F ry d e ry k a  V ie rh au p p e ia  
— o ezem don ieśliśm y już  onegdaj w telegra 
m ach — podają  p ism a w iedeńskie n a s tę p u ją ­
ce szczegóły:

Prof. dr. Y icrh ap p er p iastow ał katedrę  bo­
tan ik i na w iedeńskiej A kadem ji w e le ry n a rji; 
liczył la t 57. W  o sta tn ich  czasach zdradza ł 
prof. d r  V ierh ap p er zniechęcenie do życia spo 
tęgow ane rozdrażn ien iem  nerw ew em . O negdaj 
rano, k iedy  dom ow nicy w yszli do jednego z 
dalszych pokoi, a  prof. V ierh ap p er sam  został 
w syp ia ln i, d a ł się nagle słyszeć strzał rew o l­
w erow y. K iedy m ałżonka prof. V ierh ap p era  
z 18-letnim  synem  pobiegła do syp ia ln i, m ąż 
nie żył już. P rof. d r  V ierh ap p er zostaw ił list; 
n ie  podaje  w  nim  pow odu sam obójstw a, dzię­
k u je  ty lko  żonie i synow i za okazaną m u w 
ciągu życia m iłość. P rof. dr. V ierh ap p er po­
pełn ił sam obójstw a praw dopodobnie w p rzy ­
stępie rozstro ju  nerwowego.

Majątek Jeritzy na lirytacii
Yćedług in fo rm acy j jednego z p ism  w ięaeń - 

sikch w drożono przeciw  znanej śpiew aczce 
Je r itz y  postępow anie egzekucyjne. L icy tac je  
przeprow adzono w  w iedeńskiem  m ieszkan iu  
znanej śpiew aczki. P rze ta rg  n ie  przyniósł je ­
d nak  p raw ie  żadnego rezu lta tu . Sprzedać zdo­
łano podobno ty lko  pew ną ilość k le jno tów  p. 
Je ritzy , k tó ra  w in n a  jest je an em u  z ju b ile ­
rów  aż 135,000 szylingów . D ziw ić trochę m usi, 
że g łośna śpiew aczka, k tó ra  pob iera ła  o lb rzy­
m ie tan tjem y , jest w  tak  złych w aru n k ach  
m ate rja ln y ch . Być może, że do pogorszenia 
się stosunków  m a te rja ln y c h  znanej p rim adon  
ny  p rzyczyn iła  się choroba i konieczność od­
łożenia szeregu koncertów  w  Am eryce. N a j­
w ażniejszym  pow odem  jes t jed n ak  z pew no­
ścią życie n ad  s tan  i lubow anie  się sław nej 
ale k ap ry śn e j śpiew aczki w  drogich  k le jn o ­
tach. P an i Je ritz a  przeczuw ała  jed n ak  w id o ­
cznie co je j grozi, bo n a  czas zdołała u p rz ą t­
nąć z dom u co cenniejsze k lc jnó ty , fu tra  no i 
gotówkę.

Ja K SIĘ REKLAMUJE POWiEŚCI W CHICAGO. ^
Na jednym z placów w śródmieściu Chicago roze­

grała się dramatyczna scena. Na III piętrze wielkie­
go domu otwiera się nagle okno, z okna wyrznea 
czyjaś ręka linę, po której spuszcza się szybko na 
ulicę najpierw młoda dziewczyna, a za nią mło­
dzieniec. Ledwo ten ostatni zdążył stanąć pewną 
stopą na chodniku, gdy w oknie ukazał się starszy 
jegomotć o wykrzywionej złością twarzy, złazi po 
linie i w „drodze" do chodnika oddaje kilka strza­
łów z rewolweru do uciekającej młodej pary. Na 
szczęście chybia... Zbiera się wnet olbrzymi tłum, 
co odważniejsi rzucają się między goniącego i ści-

że nie przyłoży lęki do żadnej akcji społecznej; wy- 
drwiwała filantropki i społecznice, a przecież w 
kronikach „Przez moje okno" poświęciła swe pioro 
niejednej aktualnej kwestji „społecznej". Broniła 
też wydziedziczonych i pokrzywdzonych w „Małce 
Szwarcenkopf" i w „Jojne ffirułkcsio", wskazywa­
ła na społecznego raka, jakim jest prostytucja, a 
uczyniła to z wielką siłą w powieściach: „O czem 
się nie mówi", „O czem się nawet myśleć nie chw ", 
„Pan policmajster Tagiejew". Napisała też śmiało, 
że tylko niskie pobudki kierują antysemityzmem. 
(„Antysemitnik"). Nienawidziła zła, drapieżne zwie­
rzę w człowieku, a  równocześnie jakże głęboko u- 
miała współczuć człuwiekowi, zwłaszcza wyzyski­
wanej kobiecie! Przemawiała w powieściach swoich 
„prosto a z krzykiem", i nie szczędziła jaskrawych 
słów dla odmalowania potwornej niesprawiedliwoś­
ci wielu urządzeń społecznych. Chłostała z całą bez­
względnością podwójną moralność w sferach miesz­
czańskich i z pasją pisała o ludziach „głupich" 
(„Ich czworo").

Rzeczą przyszłego monografisty Zapolskiej' bę­
dzie wykazać szczegółowo, eo wniosła do historji 
kultury polskiej autorka „Moralności pani Dui­
skiej". Co zdziałała jako dziennikarka, literatka i 
aktorka, a wreszcie jako kierowniczka kursów dra­
matycznych.

Ona sama mawiała o sobie, że jest werystką i 
„m atką" współczesnego polskiego dramatu.

(Dokończenie nastąpi).

ganych, aby przeszkodzić krwawemu starciu. Wtem 
...wszyscy troje biorą się za ręce'i wołają z uśmie­
chem na twarzy do publiczności' „Pioszę p. t. czy 
telników, to jest właśnie początek powieści, która 
się ukaże pojutrze w odcinku w „Chicago News".

BEZROBOTNE LWY.
I tych nie oszczędziło bezrobocie. W ogrodzie zo­

ologicznym w Bordeaux znajduje się obecnie 40 
lwów, które pochodzą ze zbankrutowanego cyifeu 
Schneidera. Ponieważ drugi cyrk, który przejął lwy 
od Schneidera, również popadł w kłopoty mate- 
rjalne i nie mógł ruszyć w objazd po prowincji, 
bezrobotne lwy zostały ulokowane narazie w ogro­
dzie zoologicznym, gdzie czekają na pracobiorcę i 
utrzymanie. Tymczasem zaś zarządzono składkę 
publiczną na rzecz biednych lwów, aby móc je  u- 
trzymać przy życiu.
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ŚROCA, 13, LIPCA.
Kraków (312‘S). I1‘58: Sygnał, hejnał. I2‘10: Prze 

glud peasy. 12‘20: Gramofon. 12‘4G: komunikat me­
teorologiczny. 12‘45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15T0: Gramofon. 15*35: Chwilka morska. 
15‘40: Pogadanka dila dzi-eoi „Coraz szybciej" W. 
Frenkla i opowiadania: „Potworek". I6‘05: Gramo­
fon. 16*35: Dla żeglugi. 16‘40: „Lipiec 1917 w Pol­
sce" — Dr. W. Lipiński. 17: Koncert (dyr. K. Wił­
komirski). 18: „Polowanie i połowy Tyb w Japo­
nii" — Dr. J. Fryling. 18‘20: Muzyka lekka z W ar­
szawy. 19: „Świetlica strzelecka". 19‘15: Rozmaito­
ści. 19‘35: Dziennik prasowy. 1945: „Skrzynka po­
cztowa" — inż. Broniewski. 20: Koncert cmóru Fry- 
ana (ze Lwowa). 20‘35: Kwadrans literacki: recyta­
cje poezy.j polsko-francuskie!- (z muzyką): u^woiy 
S. Proudliome‘a, MusseFa, Lerr.ngcra i Wasylew- 
skjcgo. 20‘50: Koncert skrzypcowy f. D-jblsknej (Le- 
clair, Bach, Verdi). 21*50: Dziennik piaSowy. 22: Mu­
zyka taneczna. 22‘25: „Gawędy podhalańskie" — 
Wl. DoniJa. 22‘40: Wiadomości siporrowe. 22*50; Mu­
zyka taneczna

Warszawa (1411*8). 11 58—19. p. Rkarów. »*15: 
Rozmaitości. 19*35: p. Kraków. 19*45: Skrzynka roL 

Aiicza: 20--22‘25: p. Kraków. 22‘25: O tczyt fłancuólci: 
„Historyczne terytorium Polski", 2'"30—23‘30: p. Kra 
ków.

Katowice (4087). 11*58—15*10: p. KralkóV. 15‘H>: 
Ciocia Hela dla dzieci (bajeczki). 15*20: Muzyka. 
15‘40—19: p. Kraków. 19*15: p. Warszawa. 19*30: 
Komunikaty Zw. Młodzieży. 19‘35. p. Kraków. 19‘45: 
Odcinek powieści. 20—22‘25: p. Kraków. 22‘25: Gra­
mofon. 22‘40—23: p. Kraków. 23: Skrzynka poczto­
wa francuska.

Lwów (380‘7). 11*58—15*25: p. Kraków. 15*25: Dla 
harcerzy. 15*̂ 5—15*50: p. Kraieow. lJfbU: Dia dzieci: 
opowiadanie „Krzyżacy". 16*05—19: p. Kraków. 19: 
p. Warszawa. 19*35: p. Kraków. 19*45: „Wychowa­
nie państwowe młodzieży" — red. Baranowski, 20 
—22*25: p. Kraków. 22*25: Trzy dawiękowt. Bu­
dzyńskiego. 22*̂ 0—23*30: p. Kraków.

Sztuttgard (360*6). 10: Skinzypce i fortepian. 12 i 
17: Koncerty. 19: Muzyka lekka. 20: Opera Debus- 
sy‘ego „Pelea i Melisamda". 22*20, 23—0‘3u: Muzyka 
taneczna.

Rzym (441*2). 12*45 i 17*30: Muzyka, śpiew. 20*45: 
Opera Donizettiego.

Praga (488*6). 12*30. 19: Muzyka, śpiew. 21*20:
Mandoliny.

Wiedeń (517*2). 16*30: Soliści? (muzyka, śpiew). 
17*30: Pieśń symfoniczna M. Regera. 19*35: Koncert 
symfoniczny, śpiew (Hay4w. Mozart, Dwonw*) 21: 
Humoreski. 21*45: Muzyka lekka.

„BANDYCI" W RADJO.
Radiostacja krakowska gotuje s.woim radiosłucha­

czom dziś we środę dnia 13 b. m. wesołą biesiadę, 
mianowicie zaprosiła kilku wyhimycn czlonkA-~ r t -  
społu „Bandy", którzy zaprodukują przed mikrofo­
nem szereg ceolowyoh przebojów swego repertuaru. 
P. Ludwik Lawiński wygłosi monolog Proroka i T o ­
ma p. t.: .Podróżnik afrykański", p. Korn-ad Tom 
wykona „Walc Wiedeński", muzyka i słowra 
mara i „Mnie się żadna nie poaoba"; p. Mieczysław 
Fogg odśpiewa „Pieśń miłości" z tekstem Tuwima. 
„Melodię" Dana. ,.I zawsze" Warsa, przy fortepia­
nie p. Władysław Dan. — Nadto Tom i Lawiński wy 
głoszą dialog Hemara „Jakób Friedman". — Po­
czątek tej audycji, która niewątpliwie ubawi radjo- 
słuchaczy, naznaczony jest na godfziiue 17-tą. — W y­
stęp „Bandytów" transmitowany będzrie na stacje k. 
towicką i lwowska.



„FeniKs" Towarzystwo Ubez­
pieczeń na życie.
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J*k to nazwać?
P. iw-on Motzkin wogóle nie udzielił wywiadu 

przedstawicielowi P. A. T.-nei
P ary ż  (Ż A T ) W  zw iązku  z w yw iadem  k o ­

responden ta  w iedeńskiego P.A.T. z p. Leonem  
M otzkinem , k tó ry  to w y w iad  ukaza ł się o s ta ­
tn io  w prasie , p a n  Leo M otzkin p rzesłał ŻAT 
następu jące  ośw iadczenie z p rośbą  o ogłosze­
nie:

„O statn io  Polska A gencja T elegraficzna o- 
g łosila w yw iad , k tó ry  m iałem  udzielić w sp ra  
w ie sy tu ac ji Żydów  w Polsce. P rzedew szyst- 
k iem  m uszę więc stw ierdzić, iż wogóle w y ­
w iad u  n ie  udzieliłem  i bardzo byłem  zdziw io­
ny , czy tając ten  w yw iad . W e W iedn iu  p rzy ­
ją łem  k ierow nika  tam tejszego oddziału  P o l­
skiej Agencji T elegraficznej, z k tó rym  odby­
łem  k ró tką  rozmowę, n ie  przypuszczając  w ca­
le ,że w y m ian a  k u rtu azy jn y ch  słów może być 
zuży tkow ana d la  p rasy . Co więcej, treść  w ia ­
dom ości PA T  n ie  odpow iada  słow om , które 
fak tyczn ie  w ypow iedziałem . O św iadczyłem  je 
dynie k ierow nikow i PAT, że „K om itet delega- 
cyj żydow skich" w ydał dopiero co książkę o 
kampanjf an tysem ick iej w  Polsce. (R ozruchy 
uniw ersy teck i t ,  akcja  bojko tow a itp.), że 
książka  ta  zaw iera  ob jek tyw ne ośw ietlenie 
aktów rządow ych i ośw iadczeń urzędow ych 
z kół ofic ja lnych  w raz  z bezstronną oceną 
działalności rząd u  w celu zgniecenia ro z ru ­

chów  z jed n e j strony , z d rug ie j zaś s tan o w i­
sko polsk ich  in s tan c ji sądow ych, sk ierow ane 
przeciw ko żydom , którzy  b ron ili się p rzeciw ­
ko napadom . D odałem  rów nież, że książk i o 
k am p an jach  an tysem ick ich  w  in n y ch  k ra jach , 
które  w kró tce się ukażą, zaw ierać będą o w ie ­
le ostrzejsze oskarżen ia  niż książka  o Polsce. 
W szystko co w yw iad  PA T p rzy p isu je  m i n i­
gdy n ie  zostało przezem nie pow iedzianem ".

• * •
U w aga R edakcji: Gdy o trzym aliśm y  b iu le ­

ty n  P .A .T .-nej z w yw iadem  korespondenta  
w iedeńskiego naszej urzędow ej agencji z p. 
D rem  M otzkinem , odrazu nasunęło  nam  się 
podejrzenie, że coś tu  n ie  je s t w porządku. — 
W edle P .A .T -nej, m ia ł się p. Dr. M otzkin w y ­
razić, iż Żydom  w  Polsce dzieje się doskona­
le, iż k o rzy sta ją  z pełnego rów n o u p raw n ien ia  
politycznego i k u ltra lnego  itd . O czywiście, 
część p rasy  w lot podchw yciła  rzekom ą „enun 
cjację" czcigodnego p rezesa Sjońskiego A. C., 
głosząc z triu m fem : „Żydom  w  Polsce jest
dobrze!" T eraz rzecz cała  w y ja śn ia  się n a le ­
życie. Z k ilku  słów zdaw kow ej k u rtu a z ji skon 
striiow ał sobie korespondent P .A .T .-nej „ w y ­
w iad", którego wogóle nie bylo„

Tragedja przesiedleńców żydowskich
w Bir-Bidżanie

W niektórych okolicach brak dosłownie chleba
Moskwa (Ż A T ) „E m es" donosi, iż p rzesie­

dleńcy żydow scy w B ir B idżanie c ierp ią  do­
tk liw ie  nasku tek  b rak u  żyw ności w szczegól­
ności w  kolonjach  Biro, B irekan  i M ikołajew - 
ka brak dosłow nie chleba. „E m es" ogłasza 
te ł dopeszę z B ir-B idżanu , iż tam te jszy  tru s t  
zbożowy stw ierdził, iż n ie  zdoła w yżyw ić prze 
siedleńców, ostrzega przeto przed 'n a d sy ła ­
n iem  now ych przesiedleńców . P rzedstaw iciel 
„Komżetu" doniósł telegraficznie cen tra li w 
Moskwie, iż w ładze lokalne w  B ir B idżanie źle 
się obchodzą z przesiedleńcam i żydow skim i i 
wenie o nich nie dbają.

W ielu  now ych przesiedleńców  nie o trzy m a­
ło m ieszkania  i obozuje pod golem  niebem .

-----------o-o

N ietylko now o-przyL yli, lecz rów nież już  od- 
daw na  za tru d n ien i naprz. w  tru śc ie  drzew nym  
cierp ią  nasku tek  b ra k u  żyw ności. W  Biro je ­
dynie sam i za tru d n ien i stołow ać się m ogą w  
k an tynach , do k tó rych  nie m a ją  dostępu ani 
żony an i dzieci. Ciężka sy tu ac ja  zm usza w ie­
lu  żyd ó w  do opuszczenia B ir-B idżanu .

„E m es" zw raca  się z apelem  do „K om zetu", 
aby n a ty ch m ias t in te rw en jow ał u  * ła d z  w 
B ir B idżanie w  spraw ie  zaopatrzen ia  wszysf 
k ich  przesiedleńców -Ż ydów  w żyw ność i niie 
szkania. „E m es" tw ierdzi, że w szyscy p rzesie­
dleńcy m ogą być należycie zaopatrzeni, jeśli 
lokalna  ad m in is trac ja  podejm ie energiczne 
kroki.

Żydzi przy robotach publicznych 
w Palestynie

Jerozolim a (ŻA T.) W  toku d y skusji na  r a ­
dzie m. H aify  w sp raw ie  z a tru d n ia n ia  żydów  
przy robotach publicznych w icekom isarz Foot 
zaznaczył, iż rząd  palesty ń sk i pop iera  w  ca­
łym  k ra ju  zasadę za tru d n ian ia  ro b o tn ik ó w -ży  
dów  przy robotach  pub licznych  w  liczbie 1/3 
ogółu za tru d n ian y ch . R ząd podejm uje k roki ce 
lem  przeforsow ania te j zasady p rzy  w szelkie­
go rodzaju  robotach  publicznych  na teren ia  
całego k ra ju . J a k  już donieliśiny, h a ifsk a  r a ­
da m iejska  nie uw zględniła tego s tanow iska  
rządu palestyńskiego.

Co uchwalił X. krajowy zjazd 
sionistów w Czechosłowacji?
Praga IŻAT). Zakończony w tych dniach X. 

zjazd organizacji rionistycznej w  C zechosłow a­
cji pow ziął szereg uchw ał w  dziedzinie p racy  
sjonistycznej w kraju i Palestynie.

W arto  zaznaczyć, iż aczkolw iek rewizjoniści 
nic brali udziału w z.ieździe. to jednak byli o- 
becni w charak terze gości- zaś przedstaw iciele 
ich brał: udzia- w obradach komisji- Rewizjo

niści zaznaczyli, iż gotowi są w spółpracow ać z 
innymi zw iązkam i sjonistycznym i w  ram ach fe- 
dleraciii terytorialnej, jeśli A. C. przyzna im pra 
w a frakcyjne. Zjazd uchwalił przystąpić do 11- 
tw orzenia  zw iązku terytorialnego. Jednocześn :e 
ma być u tw orzone ciało dla celów  koordynacji 
polityki krajow ej o raz  w szystkich w ew n ętrz ­
nych zagadnień społeczeństw a żydow skiego w 
Czechosłow acji.

Na zjeździe . stw ierdzono, iż w  okresie  ubieg­
łych 2 lat zebrano na  cele palestyńskie 8 milio­
nów  koron cz. Zjazd w ysunął żądanie w iększej 
liczby certyfikatów  dla d ialuców  czechosłow a­
ckich-

W  «ednej z rezohtcyj zjazd zw raca  się do cze­
skiej cpinji publicznej z a te lem  o  p rzeciw dzia­
łanie wszelkim  próbom  ograniczeń na nieko­
rzy ść  studiujących w  C zechosłow acji akadem i­
ków, obyw ateli państw  obcych. Wkońcai zjazd 
dokonał w yboru now ego kierow nictw a z Drem  
Rufeisemem na czele.

Kary dyscyplinarne za znęcanie 
się nad Braunsteinem

B ukareszt (ŻAT). P o d sek re ta rz  stanu T ilea
przyjąt bukareszteńskiego przedstaw iciela ŻAT, 
z k tórym  om ów ił ostatnie w ydarzenia , diotycxą-

W  pierw szych pięciu m iesiącach bieżącego 
rołku yjysitawiono 47-319 now ych polis na k a ­
p ita ł ubezpieczeniow y, w ynoszący  25,340.000 
doi. O siągnięto zatem  rezubat nader zadaw ał- 
n iający :

ce Ż ydów  w  Ro.irmmji. M inister T ilea w y raz ił 
przekonanie, że ,.zbyt mocne akcentow anie pe­
w ny.,h odosobnionych i niezbyt doniosłych incy 
dentów  p rzez żydow ską prasę św ia tow ą nie- 
s łu ży  ani interesom  żydow skim , ani też pań­
stw a  rum uńskiego". U w aga ta nie d otyesy  jed­
nak  w ypadku w  Judinetz. który musi być Jak* 
najostrzej potępiony. Rząd z całą energią w y ­
stąpi przeciw wykroczeniom  antysemickim. — 
S tronnictw o tia ro do wo- z a r a n i s t yczne, k tó re  bie­
rze obecnie udział w  rządzie, zaw sze  starało s ię  
zw alczać nastro je antysem ickie w śró d  szero- 
Ikiich m as.

Jak  się przedstaw iciel ŻAT dowiaduje, n ieza­
leżnie od dochodzenia sadow ego zastosow ano 
su row a kary dyscyplinarne w  stosunku do win­
nych znęcania się nad Samsonem Braunsteinem.
Kapitan P an iscara  po odbyciu 30-dniowego are 
sz&u został przeniesiony do bataljonu instruk- . 
eyjnego w  g łąb  kraju- R ów nież kilku żandar­
m ów  zostało  dyscyplinarn ie ukaranych.

— Za św iatow ym  kongresem żydowskim .
Z w iązek b. kom batan tów -Ż ydów  we F ra n c ji 
u ch w alił w ysłać swego delegata na  kon feren ­
cję genew ską, zw ołaną n a  dzień 14 s ierpn ia  
celem  rozw ażen ia  k w estji zorganizow ania św ia 
towego kongresu  żydowskiego.

— Nowe pism o żydow skie w P aryżu . Z x 
dn iem  1-go paźdz ie rn ika  rb. zacznie się w P a ­
ryżu  ukazyw ać now y dz ienn ik  żydow ski pod 
polityczną red ak c ją  N, M elnika i k ierow nic­
tw em  lite rack iem  Z a lm an a  Schneura.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY AKa DEMICKIEJ
WAŻNE DLA WSTĘPUJĄCYCH NA 

POLITECHNIKĘ LWOWSKA.
W zajem na Pomoc. S tudentów  Ż ydów  Poliie- 

ohmiki Lw ow skiej urządza, — jak corocznie — 
kmrsa przygotow aw cze do egzam inów  w stęp­
nych na. w szystk ie W ydzia ły  Politechniki Lw o­
wskiej. Kursa rozpoczną się 10 sienpnia b- r. ^  
Zam iejscowi uczestnicy kw-rSów będą mogli na 
czas  trw ania kursów  uzyskać pom ieszczenie w  
Żydow skim  Domu Akademickim.

W szelkich inform acyj odnośnie do studjów
i na Politechnice Lw ow skiej udziela, w p isy  na 

k i r s y  przyjm uje sekretarjat W zajem nej Pom o­
cy Studentów  Żydów  Politechniki Lw ow skiej. 
Lw ów , ul. św . T e ie sy  26 a- L istow nie za n ad e­
słaniem  znaczka na  odpow iedź.

mtimintMrnm
UCZUCIOWA.

— Jak i gdzie poznała pani swego drugiego męża?
— W bardzo romantycznej sytuacji: przejechał

amitem mojego pierwszego męża. (Thatfer),

ZLY SEN.
— Dlaczego jesteś dzisiaj taki nieswój, Karolu?.
— Srnifo mi się, żeśmy się rozwiedli i że poterr 

znowu się z tobą ożeniłem.

CO ONA TEMU WINNA?
— Na nasze srebrne wesele zarżniemy gęś.
— Co temu winno to biedne zwierzę?

TAJEMNICA.
— To pan jest rzeczywiście najstarszym miesz­

kańcem tego miasta?
— Właściwie jest moja żona jeszcze starstfa, ale 

o tern nie śmie nikt wiedzieć.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
A. T., OŚWIĘCIM: Nie reflektujemy;
M. F.. RZESZÓW: W tych dniach ukaże się.
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Znowu dwa wyroki wileńskie

W ileński sąd okręgowy rozpoznawał dwie spra 
wy, wynikłe na tle pamiętnych zajść listopado­
wych w Wilnie. Obie spraw y znalazły się na \vo- 
kai dzie z powodu skarg apelacyjnych skazanych 
na wyrok zapadły w pierwszej instancji tj. sądzie 
grodzkim.

Za zamieszczenie w wileńskim „Togu" ..tenden­
cyjnie i świadomie fałszywyeli opisów zajść ulicz- 
nycb‘‘ pociągnięty został do odpowiedzialności kar 
,vej (art. 263 k. k.) redaktor pisma Pinehus Brun- 
sztein i za przestępstwo to skazany został na 
grzywnę w kwocie 200 zł z zamianą na areszt.

Skazany odwołał się do sądu okręgowego, któ­
ry  Jednak wyrok ten zatwierdził, obarczając ska­
zanego dodatkowemi kosztami.

Druga z tej serji spraw  dotoczyła studenta,

którego postawiono w stan oskarżenia o opór wła 
Ozy przez szarpanie się z policjantem interwen­
iującym o znieważenie komendanta PP. Wilna, 
podinspektora Izydorczyka, którego nazwał „ży- 
di wskim parobkiem" i „bolszewikiem".

Sąd grodzki rozpoznawszy tę sprawę w maju 
br. uznał, iż wina podsa.dnego Nowika co do opo­
ru władzy nie została udowodniona i z lej części 
oskarżenia uniewinnił go, natomiast za zniewa­
żenie podinspektora Izydorczyka podczas pełnie­
nia przez niego obowiązków służbowych przy li­
kwidowaniu rozruchów w mieście, skazał Nowi­
ka na osadzenie w więzieniu przez 2 miesiące.

Sąd okręgowy wyrok sądu grodzkiego w tej 
spraw ie uchylił i skazał Nowika na grzywnę w 
kwocie 100 zł.

Wstriasafóca tragedia biednej 
staruszki iydowskiei

Sasiedzi chrześcijańscy chce jq wychrzk
W Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 99 miesz­

ka  w izdebce w suterenach 75-letnia Rachela Kęp­
czyńska, samotna biedna kobieta. Przez długie la­
ta  Kępczyńska zatrudniona była w charakterze go­
spodyni u pewnej rodziny żydowskiej, Przed kilku 
la ty  jednak oddalono ją  z powodu podeszłego wie­
ku. Wówczas staruszka przyjęła podobne stanowi­
sko w Falenicy. Nie długo jednak zagrzała tam miej 
Bca. Z dnia na dzień coraz bardziej opuszczały sta­
ruszkę siły, tak  że z trudem mogła dowlec się do 
domu. Od roku Kępczyńska choruje, a od kilku mie 
sięcy nie opuszcza legowiska. Leży sparaliżowana 
w pożałowania godnym stanie, naga zupełnie, na 
twardem łożu Żelaznem, zdana wyłącznie na łaska­
wość chrześcijańskiej sublokatorki p. Józefy .T. — 
która okazuje staruszce żydowskiej niezwykłą 
wprost ofiarność... Również inni chrześcijańscy są- 
siedzi opuszczonej staruszki okazują zainteresowa-

-o-o-o

nie losem chorej i biednej kobiety.
W ostatnich dniach, gdy stan zdrowia nieszczęśli­

wej staruszki znacznie się pogorszył, zwróciło się 
kilku chrześcijańskich lokatorów owego domu do 
gminy żydowskiej, która ze swej strony wydelego­
wała lekarza, aby zbadał staruszkę. Lekarz zarzą­
dził bezwzględne przewiezienie chorej do szpitala. 
W szpitalu zażądano jednak 150 zł. wobec czego 
chora została nadal w opłakanych stosunkach.

Nic widząc pomocy dla staruszki ze strony ży­
dowskiej, lokatorzy chrześcijanie postanowili sta­
ruszkę wychrzcić. W tedy — powiadają — zaintere­
suje się nią już społeczeństwo polskie.

Nieszczęśliwa staruszka jednak broni się uporczy 
wie przed myślą, o zmianie wiary w obliczu śmierci 
i wysyła błagalne wezwania, by ją wyratowano z 
niebezpieczeństwa, grożącego jej na łożu śmierci.

Dr IStelger wyieidża do Palestyny
W ileńska „Cajl‘ ‘donosi, że tow. dr. Dawid Nei- 

ger, dyrektor gimnazjum Tarbutu we Wilnie i 
znany oraz niezwykle zasłużony działacz na ni­

żcie sjonistycznej i hebraistyczncj, przenosi się 
na stało do Palestyny, gdzie obejmuje posadę, pro- 

Jfesora dla literatury  hebrajskiej na technice w 
Hajfie.

j Tow. dr. Dawid Neiger jest synem naszego 
czcigodnego tow. Joachima Neigera z Tarno­
wa, członka A. O. i Rady Agencji żydowskiej.

Rabin garnizonu łódzkiego
Kaznodzieja warszawskiej synagogi Nożyka ra­

bin Dawid Goldsztajn został mianowany przez, M. S. 
Wojsk, rabinem W. P. garnizonu łódzkiego (2.A.T.)

Wysokie- odznaczenie 
żydowskiego inżyniera, 
bojownika o niepodległość

W najnowszym spisie osób, odznaczonych krzy­
żem niepodległości z mieczami, figuruje też nazwi­
sko prezesa Żydowskiego Związku Inżynierów w 
Warszawie inż. Michała Króla.

Inż. Król, który otrzymał to wysokie odznacze­
nie, jako „towarzysz Marek", należał wraz z Mar­
szałkiem Piłsudskim, premjerem Prystorcm, preze­
sem Sławkiem i in. do przywódców dawnej rewolu­
cyjnej frakcji PPS i brał czynny udział w walkach 
z caratem o niepodległość Polski.

FJdział Żydów w proteście stolicy 
przeciw zakusom niemieckim

W onegdajszym wiecu antyniemieckim na placu 
Marsz. Piłsudskiego wzięło również udział 1500 rze­
mieślników żydowskich. Na placu rzemieślnicy żyd. 
ze sztandarami związku zajęli miejsce wśród in­
nych cechów.

Szereg mówców napiętnował niecne napady hitle­
rowców na Żydów, a w szczególności na Żydów pol­
skich. Podkreślono, iż rząd polski nie dopuści do 
skonfiskowania w Niemczech majątków Żydów oby 
wateli polskich.

Po wiecu uformował się pochód, który ruszył ul. 
Marszałkowską w kierunku konsulatu niemieckie­
go na Żurawiej. Policja, strzegła jednak dojścia do 
ulic, przy których mieszczą się biura konsulatu. 
Wieczorem wybito szyby w kinoteatrze „Palaee", 
należącym do berlińskiej ,,Ufy“.
Wielki wiec protestacyjny 
w Wadowicach

Nasz korespondent (Sch.) donosi nam: iW nie­
dzielę d. 10 hm. odbył się na dziedzińcu synagogi 
wiec prolestacyjny przeciw skandalicznej uchwa­
le sejmu pruskiego, przy udziale olbrzymieli rzesz 
obywateli Żydów, oraz przedstawicieli Władz.

Wiec zagaił tow. Ebel, poczem po wyborze prze 
wodniczocego w osobie tow. dr Schora, wygłosił 
rzeczowy relerat prezes kanału adw. dr. W. Keu- 
ger.

Uchwaleniem rezolucji protestującej przeciw 
średniowiecznej uchwale sejmu pruskiego, oraz 
przeciw zakusom Niemców na całość granic Rze­
czypospolitej, został wiec wśród uroczystego na­
stroju zamknięty.

Bund w Żyrardowie bierze ndzlał 
w wyborze rabina...

...i głosuje w dodatku na kandydata — Agudy, ■
W Żyrardowie odbyły się w tych dmach wybory 

rabina. Były dwie kandydatury: rabin KremsM z 
Lipna (Mizrachi) i  rabin Elwing z Małogoszczy (A 
guda). Udział wyborców był bardzo znaczny. Miej­
scowi bundyści brali bardzo żywy udział w kampa- 
nji wyborczej i — na złość sjonistoml —  głosowali 
za kandydatem  Agudy. Mimo to ku ogólnemu zado­
woleniu społeczeństwa żydowskiego w Żyrardowie, 
wybrany został rabinem kandydat mlzrachistyczny, 
rabin Kremski. Teraz menerzy Agudy usiłują zbie­
rać podpisy przeciwko nowo wybranemu rabinowi, 
agitując za bojkotem(l) nowego rabina. Tak postę­
pują ludzie, którym słowo „religja i wiara" nigdy 
poprostu z ust nie schodzi!
Skandaliczne zajścia na meczu 
foofbalowym

Podczas zawodów w piłkę nożną na boisku woj­
skowego klubu sportowego w Staszewie doszło do

ALBERT JEA N

Suknia ślubna
— Nie, K asiu, nie! Pow iedz, że to n ie p ra w ­

da... Ty nie odejdziesz odem nie?
P an i Reyigny odw róciła głowę. P odłużna 

zm arszczka zarysow ała  się m iędzy b rw iam i, 
k tóre  najlepszy  dep ila to r zm usił do zarysow a­
n ia  się cienką, p rostą  lin ją.

— K aziu, zastanów  się. Po szesnastu  la tach  
w spólnego życia dw ie tak ie  istoty, ja k  m y, n ie  
m ogą się rozłączyć. Jeżeli postarasz  się zapo ­
m nieć tego człowieka, to ja  ze sw ej s trony  za­
pom nę o w szystkiem , coś m i pow iedziała. 
W iem , że potrafię, zapomnieć...

— Nie, Rogerze, nie... To niem ożliw e.
— N iem ożliw e? Ależ nieszczęsna, ty  n ie  ro ­

zum iesz, że jest już zapóino? T ak , zapóźnof
Powtórzył ostatnie słowa z silnym  naci­

skiem.
— Zapóźno, zapóźno! N ie możesz rozpocząć 

z tym  człowiekiem  nowego życia zdała ode­
m nie. On jest za m łody dla ciebie, Kaziu. To 
jeszcze chłopak, prawie dziecko, staw iające

pierw sze k roki n a  drodze życia. A tym  m asz 
la t czterdzieści!

— I cóż stąd? Przecież sam  n ieraz  p o w ta ­
rzałeś m i, że w yglądam  n a jw yże j na  trz y ­
dziestkę...

— Tak... Ale jednak  m asz te  lata, Kaziu. 
Jakko lw iek  dziś pozornie dajesz  sobie zwycię 
sko radę z postępem  czasu, ale on czyha na 
ciebie n ieubłaganie  i k iedyś zem ści się n a  to ­
bie bezlitośnie.

— N apróżno s ta rasz  się w płynąć na zm ianę 
mego postanow ienia. Jest ono nieodw ołalne.

— C hciałbym  cię jed n ak  doprow adzić do 
zrozum ienia, co to znaczy la t czterdzieści.

W zruszy ła  dum nie  ram ionam i.
— W iek... czy w iek może mieć jak ieś zn a ­

czenie dla dwóch kochających  się osób?
— Może m asz słuszność — odparł m ąż g łu ­

cho.
• • •

Przez całą noc po te j bolesnej rozm ow ie 
p rześladow ała pąn ią  R evigny jed y n a  m yśl:

— Muszę stąd  pójść jaknajp rędzej... N aty ch ­
m iast... Bo A reszcie m ogłoby m u się udać obu 
dzić we m nie zw ątp ien ie  w siebie sam ą.

Leżąc na łóżku, nadsłuchiw ała Za cienkim

m urem  m ąż je j przechadzał się tam  i z po­
w rotem  w  ciem nej, m ałej nyży, służącej p. 
Revignv za garderobę, k tó ra  leżała m iędzy ich 
syp ia ln iam i.

— On jest już  przeżyty, przedw cześnie po­
starzały ... Ale ja... ja!

C hw yciła lusterko  i p rzyg lądała  się bacznie 
sw ojej tw arzy , m łodocianej, jęd rn e j cerze, n ie  
n aganne j lin ji szyi, k rąg łej piersi

— Ja  jestem  m łoda! M łodsza od niego. M łod­
sza. aniżeli m oje lata.

O św icie ucichły  kroki w pokoju obok. a  
pani R evigny zasnęła m ocnym  snem . Po p rze­
budzen iu  i zw ykłej kąp ieli, znowru opanow ała 
ją  ta m ta  m yśl:

— Muszę stąd  odejść... Nie mogę się w ahać! 
— A polem  drobna w ątp liw ość: — Czy ma 
włożyć popielaty  kostjum , czy g ran a to w ą su ­
kienkę?

W eszła do garderoby, aby w ybrać odpowie­
d n ią  sukienkę. Zaledw ie jed n ak  przekręciła 
ko n tak t elektryczny, z u st jej w yrw ał się o -  
k rzyk :

— Moje suknie? Gdzie są moje suknie?
W szak nyża by ła  pusta , a sztuczne św iatło

odbiło się jaskrawię od wieszadeł, Wzburao-



JM n a k  w Gdyni...
Zarząd główny Związku Legjonistów komuni- 

lujo, ze doroczny walny zjazd ETgjonistów odbę­
dzie się w Gdyni 14 sierpnia.

Wyrok iŁdL. (Ugając; w  wielkiej 
aferze budowlane) w Cłdynl

Dnia 11 bm. wieczór zakończył się w sądzie w 
Gcyni długotrwały sensacyjny proces o dokona­
ni wielkich nadużyć przy budowie gmachów dwor 
ca kolejowego i poczty w Gdyni.

Na mocy wyroku trybunału uznani zostali win­
nymi: 1) Budowniczy Mieczysław Kotliński, że ja ­
ko kierownik budowy dworca w charakterze u- 
rzęcnika państwowego był cichym spólnikiem fir­
my Mikulski, wykonującej budowę, przez co na­
raził skarb państwa na stratę 50.000 zł; że przyj­
mował i żądał korzyści majątkowych od różnych 
fiim ; że zataił pod przysięgą posiadanie m ająt­
ku, 2) architekt Marceli de Lorme, referent dyrek­
cji PKP. w Gdańsku do spraw  budowy dworca w 
Gdyni, że przyjmował korzyści materjalnc w kwo 
cie ckoło 10.000 zł od firmy Mikulski za szybkie 
zreferowanie ofert i rachunków: 3) technik budo­
wlany Jan Mikulski, właściciel firmy, że dawał 
urzędnikom państwowym udział w zyskach, że 
przywłaszczył sobie kilka tysięcy złotych od 
dwóen firm, a w eszcie , że wprowadził w  błąd 
trybunał przez fałszyv'e zeznania; 4) inż. budo­
wlany W ładysław Gronowski, że zatw ieidził osta­
tecznie fałszywe rachunki za roooty budowlane 
pr/.y gmachu pocztowym, za co otrzymał około 
28.000 zł. Mikuła, Kotliński i Grenowski ponadto 
zostali uznani winnymi, że zataili w łaściwą umo­
wę z kierownictwem budowy poczty i w prow a­
dzili w błąd ministerstwo poczt i telegrafów, co 
do istnienia innej umowy, narażając przez to 
skarb państwa na stratę 23.000 zł. Nadto Mikulski 
i Kotliński wyłudzili około 30.000 zł od skarbu 
pafslw a; że kierownikowi budowy gmachu poczty 
Edwardowi Ruszczewskiemu udzielili podarunku 
w gotówce w sutnie około 140.000 zł, oraz kiero- 
v> nikowi Drenowskieniu 28.000 zł, ażeby ic.li na- 
łsb nie do zatwierdzenia ofert na roboty i do za­
twierdzenia rachunków; że zawiesili wypłaty i 
chaotycznie prowadzili księgi handlowe itd.

Za powyższe przestępstwa skazani zostali wszy 
sc3r z uwzględnieniem amnestji: Kotliński na 5 lat 
i 8 ńiies. ciężkiego więzienia, Mikulski na 4 lata
1 S miesięcy więzienia, Grenowski W ładysław na
2 la ta  i 0 mies. więzienia; de Lorme na G mieś. 
więzienia. Oskarżeni Bielawski i Grcnner zostali 
unjewinnieni. Przeciw Ruszczewskiemu toczy się 
dalsze śledztwo w sądzie warszawskim.

W areszcie pozostał jedynie Kotliński, co do 
którego sąd orzekł, że wysokość k‘ary musi być 
zabezpieczona kaucją, której skazany dotychczas 
nie złożył.

Zajścia w wiezieniu bydgosklem
Onegdaj w więzieniu bydgoskiem doszło do za- 

be-zeń. Kilkunastu więźniów zdołało się wydo­
stać z cel i steroryzowawszy strażnika odebrali 
utr klucze, przy pomocy których pootwierali wszy 
sil-ie niemal cele na pierwszem piętrze więzienia. 
Wezwany na pomoc oddział policji zdołał prze­
szkodzić więźniom w wydostaniu się na podwó­
rze i zmusić ich do powrotu do cel. W spraw ie 
tej wdrożono dochodzenie.

Okrzyki „Heil Hitler** na bankiecie 
w Król. li wciel

Onegdaj podczas przyjęcia urządzonego przez

Czeladników lizeźnickich w Król. Hucie z okazf 
oblec i a istnieniu Związku, dyrektor firmy „Ba­
con" w Król. Hucie, p. Arndt począł wznosić o- 
krzvki na cześć Adolfa Hitlera, które powtórzy­
ła gromkim głosem -grupa biesiadników. Na sali 
powstała konslernucja, gdyż goście Polacy czuli1 
się uo żywego oburzeni prowokacją- Arndta.

Gdy protesty Polaków nic nie pomogły, przy­
wołano policję, która zwolenników Hitlera w ypro 
wadziła z sali na odwacli. Przytrzymano 3 głów­
nych sprawców prowokacyjnego zajścm: dyr.
/Wadia, 1'ran. Albcrciaka z Orzegowa i Erwiną. 
Wagnera. Policja prowadzi w spraw ie tej dalsze, 
dochodzenia.

„Tasiemka** — w  spódnicy
Policja wileńska zlikwidowała Zuchwałą banifę 

którag lasując na peryferjach miasta tero ryzow alj 
właścicieli sklepów i różnych przedsiębiorstw wyj 
muszając okupy i różne datki w naturze. Banua, 
wzorując się na swych „kolegach" warszawskich* 
\v=zclki opór ze strony obdzieranych handlarzy, 
likwidowała prędko i sprawnie, posługując sięł 
kijem i nożem, a nierzadko też i bronią palną. Te- 
rorystów  zadenuncjował pewien właściciel p i­
wiarni, któremu zdemolowano lokal, gdy odmó­
wił płacenia haraczu. Terorystów  aresztowano- 
Na czele szajki stała kobieta — niejana Julja Ko­
stecka.

ZwCokl Uabinowlrzówny spoczęły 
na tuiebtaraa lydowsklm

AV W arszawie na cmentarzu żydowskim przy 
ul. Okopowej pochowano ostatecznie Helenę Lu­
cję Rabinowiczównę, która zm arła przed kilku 
dniami w szpitalu Dzieciątka Jezus. Matka zmar­
łej Ruchla Rabinowiczowa i Jej kuzyn rabin z P a­
rysowa robili przez cały dzień staran ia u władz, 
any zmarła spoczęła na cmentarzu żydowskim.

Mi ni cl że Rabinowiczówna zmieniła wyznanie 
i przyjęła chrzest, władze zezwolny ostatecznie 
na pogrzebanie zwłok na cmentarzu żydowskim, 
kierując się wyraźnem żądaniem rodziny.

Opodatkowania... nieboszczki*
WT „Robotniku" czytamy:
l iznd skarbowy w Katowicach nadesłał w 

tych dniach nakaz płutniczy na państwowy po- 
d£ tek docłiodowy za rok 1931 Marji Penkalowej, 
akuszerce z zawodu. Wymieniona tymczasem zmar 
ła 3-go czerwca 1931 r., leży więc w grobie prze­
szło rok.

Mało tego. Zmarła miała sparaliżowane nogi 
i p raw ą rękę i przed śmiercią przez 10 miesię­
cy wogóle nie opuszczała łóżka. Ciekawe więc, 
w jaki to cudowny sposób Komisja Szacunkowa 
przy Urzędzie Skarbowym obliczyła, że zmarła 
w roku 1931 zarobiła aż 3.0G0 zł, jeżeli ani razu 
nN była przy połogu.

Zamordował sjostrę
We wsi Nowy Korzec na Wołyniu zamordowa­

na zoslała uderzeniem siekiery N atalja Makoj- 
nnec (lat 35) przez b rata  swego Artema Greina, 
na tle nieporozumień osobistych. Greme po doko- 
nanem zabójstwie sam oddał się w ręce policji. 
Zabójcę przekazano władzom sądowym._________

ILE PARAMID MA EGIPT?
Ilość wszystkich piramid we właściwym Egipcie 

wynosi 39, w Nubji zaś — 100. Poza Egiptem ty l­
ko jeden jeszcze kraj na świecie posiada piramidy, 
a mianowicie Meksyk.

akaudaliczojułi zajść. Guwywały się zawody miej­
scowej MaJckabi z drużyną 2-go pułku piechoty. — 
Po prza. wie kflku ezłoakow drużyny wojskowej za­
częło wznosić okrzyki antyżydowskie. Po chwili 
sportowcy vc.jb~.Owi rzucili się na widzów żydow­
skich, bijąc niemiłosiernie każdego, k to  im wpadł 
pod rękę. Również sportowców żydowskich nie u- 
szanowano.
1 Mecz oczyWiSeie został przerwany i widzowie ży­
dowscy ro-enzii bię *r panicznym nastroju. Kilkuna­
stu Żydów jest dotkliwie pobitych. Przyczyną na­
padu było, że Irużyaa Makkab* miała bezwzględną 
przewagę nad  wojskowymi i do pauzy prowadziła 
różnicę Miku bramek. Zarząd Makkabi w Staszewie 
skierował sprawę n a  drogę sądową.

Zmiana na sianowlami wojawody 
fw ow ikitgol

Y7 związku z niedawnemi zajściami w Lesku, 
baw ił tam .dyrektor departamentu m inisterstwa 
sp iaw  wewnętrznych Hauke- Nowak, oraz woje­
woda lwowski p. Rćżnieełi.

Jak  donosi „Chwila" z Warszawy, p. Haukc- 
Nowak ma objąć stanowisko wojewody lwow­
skiego.

•  a a
Wobec pojawienia się w prasie pogłoski o rze­

komo mającej nastąpić zmianie na stanowisku 
wojewody lwowskiego, PoisKa Agencja Telegra­
ficzna upoważniona jest do stwierdzenia, że po­
głoski te są całkowicie bezpodstawne. Żadna ta ­
ka  Zmiana nie jest przewidziana.

P rM M  ukraiński w Poznaniu
' Na wszechnicy poznańskiej studjuje większa 
liczba studentów ukraińskich. W dniach 23 i 21 
kwietnia br. oÓDyły się w  Poznaniu masowe re­
wizje i sresztow ania wśród tamtejszych studen­
tów  ukraińskich, w wyniku czego 32 osoby zna­
lazły się w  więzieniu śledczem. Wszystkim zarzu­
ca się zdradę główną. Śledztwo prowadzone przez 
Sędziego sądu apelacyjnego w Poznaniu zostało 
już ukończone. 27 aresztowanych wypuszczono 
na wolną stopę; znajdują się oni obecnie pod nad­
zorem policyjnym. 5 osób z studentką Lidia Pasz- 
kiewiczówną pozostaje nadal w więzieniu śled­
czem. Proces 32 Ukraińców odbędzie się we wrze 
iuiu lub październiku przed sądem okręgowym 
w Poznaniu. Oskarżonych bronić będą adwokaci 
zkiaińscy ze Lwowa.

ais abonentów gazety — 
i starostwa

Ja k  donosi ,,Gazeta Bydgoska", starostwo szubiń 
•kle nakatało tamtejszej agenturze tego dziennika 
przedstawić bezzwłocznie spis abonentów, grożąc 
w razie niewykonania polecenia — mandatem Kar­
nym. „Gazeta Bydgoska" przeciwstawia się w o- 
strym tonie temu zarządzeniu i zapowiada skiero- 
wauie sprawy na drogę sądową.

IV obronie zdobyczy socfalnych
Do komisji kodyfikacyjnej wpłynęło około 400 

protestów od różnych związków zawodowych i or- 
ganizacyj społecznych, przeciwko projektowanym 
-zmianom w ustawodawstwie pracy, w szczególno­
ści zaś przeciwko projektowanemu ski óceniu usta­
wowego okresu wymówień. Protesty domagają się 
•tarow czo utrzymania w mocy dotychczasowego u- 
ztawodawstwa o ochronie pracy.

na zadzwoniła na pokojówkę. Lecz nikt się 
nie zjaw ił Zadzwoniła poraź drugi — bez 
skutku. Pobiegła do kuchni, nigdzie nikogo nie  
było. Pozostała sam a w  m ieszkaniu.

— Co się tutaj dzieje? — spytała sam a sie ­
bie. — Kto mógł skraść w szystkie, moje su ­
knie?

A nagle zrozumiała:
— Źe też odrazu na to nie wpadłam! To 

Zrobd Roger, aby m i przeszkodzić w  opuszcze­
niu domu.

W ściekłość w ykrzyw iła jej twarz, stała się 
odrazu brzydka i niesym patyczna.

— Zaczekaj, mój przyjacielu! — pom yślała  
z  zawziętością. — Zobaczymy, kto z nas spry­
tniejszy.

W yciągnęła szufladę starej komody, w  któ­
rej leżało płaskie pudło.

Moja suknia ślubna!
— Nieiikreślone uczucie (sam a nie um iała  

go sobie wytlóm aczyć) kazało jej zachować 
tę białą princeskę, którą nosiła raz jeden w  
źycju, owego dnia wrześniowego roku 1911,

kiedy została panią Revigny.
Szybko ubrała się. Um iała zachować sm u- 

kłość kształtów, udało się jej zatem bez w ie l­
kiego trudu zapiąć suknię. N ie czuła się do­
brze w  tym  ciężkim m aterjale, a już przy pier 
wszych krokach o m ało nie zaplątała się w  
zbyt długą spódnicę, przeszkadzającą jej w  
luchacb.

— Kiedy pomyślę, że w ydaw ało się nam  
całkiem  naturalne ubierać się tak n iew ygo­
dnie... — przemknęła jej przez głowę m yśł.

Suknia szeleściła, sunąc po dywanie. In­
stynktow nie u;ęła ją pani Revigny ruchem  
do którego była w  sw oim  czasie przyzw ycza­
jona.

— Nic mam kapelusza — pom yślała.
— Ale to ruc n>'e szkodzi. Znajdę z łatw o­

ścią auto. które m nie zaw iezie do ... — i m y ­
śląc głośno w ypow iedziała im ię ukochanego, 
który ją oczekiwał: — do Maurycego.

Zbliżyła się ku drzwiom. Musiała przytem  
przejść koło zwierciadła. Chociaż starała słę 
nie patrzeć w nie, nie mogła jednak o p m ć  się

a a a a a a s s a B B a s a B a a a B B a B n
pokusie rzucenia chociaż przelotnego spojrze­
nia na obraz, cd ły ly  w  jego krysztale.

Odnalazła w tym  wizerunku całą swoją, 
jakgdyby zm artw ychw stała nagłe przeszłość. 
Przeszłość krępujących, staroświeckich su­
kien, nieco śmieszną... i tak zapomnianą.

Rok 1911. D ługie princeski... W  tym  roku 
Maurycy, który na nią dziś oczekuje — był. 
m ałym  chłopczykiem  w  czapeczce szkolnej;! j 
baw ił się w  kotka i myszkę wraz z innym i’ 
dzieciakam i na boisku szkolnem. Rok 1911. 
W esoły dzieciak z jasnem 1 oczyma...

Powoli ta w izja bladła i przybierała i inne 
formy... Drzwi otw orzyły się powoli i ostroż­
nie. Pan Revigny stanął w progu. W  m ilcze­
niu otworzył ramiona, a nieszczęśliw a kobieta 
rzuciła się w  nie z roznaczliwem łkaniem.

On uśm iechnął się smutno. Położył delika­
tnie rękę na jej pochylonej głowie, gładził 
utlenione w .osy  i w ygolony karczek. A potem  
powiedział z w estchnieniem :

— W szakże ci powiedziałem , że to już za-  
późno...
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inisier skarbu w kr<tkowie
\ Nocy ouegdajszej przybył do Krakowa minister 
fkkarbu Jan Piłsudski. Minister zatrzym ał się w 
jKiakowie w przejeździe do Szczawnicy. W towa-

Eystw ie m inistra Piłsudskiego przyjechał wice- 
Lnister skarbu Jastrzębski.

Ś .Wczoraj rauo minister Piłsudski wyjechał do 
j£>zćzawnicy.

W sprawie emigracji stanu 
średniego do Palestyny

Biuro Palestyńskie w Krakowie zawiadamia, 
lir  rejestrcaję emigrantów ze stanu średniego prze 
|pr< wadza do 20 bm. włącznie. O terminie kw ali­
fikacji zostaną zainteresowani powiadomieni pi- 
l»en nie.

W arunki ula kandydatów stanu średniego: 1) 
.wiek 18—35 lat, 2) fachowe wyktszałcenie w za- 
jwcdzie przemysłowym lub rękodzielniczym, 3) ka- 
jpitał 150 funtów poza gotówką potrzebną na ko- 
!»zta podróży.
! Infonnacyj. w sprawach związanych z wyjaz- 
rdcm do Palestyny udziela Biuro Palestyńskie w 
[Krakowie, Stradom 15, of. I. p. codziennie w go­
dzinach 4—0 pop., w niedziele od 11—1 w poi.

Walka o obniżka ctynszów
Celem poparcia przez ogół lokatorów i sublo­

katorów m. Krakowa rozpoczętej akcji przez 
Związek Lokatorów, Zrzeszenie Lokatorskie oraz 
■całego szeregu instytucyj społecznych o obniżkę 
czynszów od mieszkań i lokali handlowych tak w 
starycb jak i nowych domach, organizacje te pro­
szą o podpisywanie tist zbiorowych, które nastę­
pnie będą przedłożone z odpowiednim materja 
jera w Radzie Ministrów oraz Sejmowi i Senatowi.
' Listy do podpisu sa wyłożone w Związku Lo­
katorów w Krakowie plac Matejki 3, w Zrzesze­
ni? ch Lokatorskich ul. Batorego 6 i Podbrzezie 
li oraz w aptece p. Koperskiego przy ul. Karme­
lickiej 9, w handlu papierów p. Paulego Baszto­
wa 10, oraz w sklepie papierów p. Słomianego 
Sławkowska 24.

Bliższych informacyj w tej spraw ie udziela 
iZv iązek Lokatorów plac Matejki 1. 3, I. p.

Jakie dokumenty winni 
posiadać letnicy

Osoby wyjeżdżające na letniska i kuracje, sta­
le zamieszkałe w Krakowie, zwolnione są od obo­
wiązku wymeldowania. Powyższe dotyczy rów ­
nież osób wyjeżdżających na czasowy pobyt letni­
skowy lub kuracyjny poza granice Rzeczypospo­
litej Polskiej z wyjątkiem mężczyzn w wieku woj­
skowym.

Osoby wyjeżdżające na letniska nad polskie mo- 
rz t a przejeżdżające przez terytorjum  Wolnego 
m. Gdańska, muszą posiadać dowód osobisty no­
wego typu, który wydaje Miejski Urząd Ewiden­
cji Ludności (ul. Kanonicza 1. 18).

Do uzyskania dowodu osobistego (dla osób mie­
szkających stale w Krakowie) przedłożyć należy: 
metrykę urodzenia (ślubu) 2 fotgrafje o wymia­
rze 4x5 cm. (bez okrycia głowy). W dowodzie 
osobistym musi być stwierdzonem obywatelstwo 
polskie przez Wydział IV M agistratu m. Krako­
wa. Dla stwierdzenia obywatelstwa polskiego 
przedłożyć należy dotychczasową przynależność.

Wszelkie dowody osobiste dawnego typu oraz 
pcszporty, które ze względu na czasokres w ysta­
wienia straciły  moc prawną, musza być zastąpio­
ne nowemi dokumentami.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka
9  i plac Zeod-v 18.

— ZAMKNIĘCIE ULICY DLA RUCHU KOŁO­
WEGO. M agistrat zawiadamia, iż z dniem dzisiej­
szym zamyka się dla ruchu kołowego ul. Racła­
wicką, od ul. Mazowieckiej do ul. Litewskiej, na 
czat budowy kanału.

— CENY NA TARGACH w  dniu wczorajszym 
były następujące: mleko niezbierane 20—25 gr,
kwaśne 2(1—25* gr, śmietanka słodka 50—00 gr, 
kwaśna 1.20—1.00 zl, ser krowi 1 kg. 00—70 gr, 
masło deserowe 2.80—3 zł, kuchenne 2.30—2.40 zł, 
ja ja  świeże szt. 7—8 gr, ziemniaki nowe 1 kg. 
14—15 gr, buraki ćwikłowe 12—15 gr, marchew 
z nacią 15—18 gr, cebula krajow a 35—40 gr, kapu­
sta biała w głowach 15—2 5gr, koper zielony 1 
kg. 30—40 gr, kalafiory 1 szt. 10—25 gr, pietrusz­
ka 1 kg. 25—30 gr, pomidory 2.20—2.40 zł,, szpi­
nak 30—40 gr, groszek zielony łuskany 1 kg. 35— 
40 gr, fasola szparagowa żółta 45—50 gr, ogórki 
sztuka 0—10 gr, wiśnie 1 kg. GO—1 zł, czereśnie 
1.40—2 zł, poziomki ogrodowe 1.50—1.60 zł, leśne 
l itr  50—GO gr, borówki 18—20 gr, maliny leśne 
40—50 gr, agrest 30—GO gr porzeczki 40—GO gr, 
kura 1 sztuka 2.50—4 zł, kurczęta para 2.50—4 zł, 
kaczka młoda sztuka 1.50—2 zł, gęś 3—5 zł.

— NA TARGOWICY. W ubiegłym tygodniu spę­
dzono na targ  w Krakowie: buhaji 135, wołów 
50, krów, 215, jałówek 105, cieląt 1058, nierogaci­
zny 757, razem 2320 zwierząt. Z poprzedniego ty­
godnia pozostało 79 zwierząt. Ogółem 2399 zwie­
rząt. Ze spędzonych na targ  zwierząt sprzedano: 
na konsuincję miejscową 2175 sztuk, na konsumcję 
innych gmin 105 sztuk, pozostało niesprzedanych
119 sztuk. Przebieg handlowy: Spędy wszystkich 
gatunków i transakcje słabe. Ceny bydła i świń 
niezmienione. Certy cieląt nieznaniecznie spadły.

—PODCZA OBŁAWY POLICYJNEJ jaką orga 
na policyjne przeprowadziły nocy ubiegłej na te­
renie miasta, aresztowano 2 osońy za włóczęgo­
stwo, 2 za żebractwo i 2 za przekroczenie prawa 
pobytu.

— MIŁOŚNIK KWIATÓW. Michał Skraba, ro­
botnik z Łagiewnik, został aresztowany za k ra­
dzież róż z klombów na plantach.

— ZA RÓŻNE KRADZIEŻE. Policja areszto­
wała P jotra Wojtana za kradzież walizki z gar­
derobą w art. 50 zl. — Karol Talarczyk (lat 20) zo­
stał aresztowany za kradzież nieprzemakalnej 
płachty wart. 58 zl. — Jan Jaków (lat 40) został 
aresztowany za kradzież węgla z galarów  na Wi­
śle.

— CO SIĘ DZIAŁO NAD WISŁĄ? W ciągu dnia 
wczorajszego skradziono podczas kąpieli na Wi­
sie: W jednym wypadku pozostawioną na brzegu 
m aiynarkę wraz z zegarkiem wartości 80 zł, w 
drugim wypadku skradziono z kieszeni ubrania 
pugilares z kwota 20 zl i z teczki książkę, w któ­
rej znajdował się banknot 100-złotowy, wreszcie 
w trzecim wypadku skradziono z ubrania pozo­
stawionego na brzegu zegarek srebrny wartości
120 zł.

— KORZYSTAJĄC Z NOCNYCH CIEMNOŚCI
zakradł się nieznany sprawca do kiosku Gusty 
R itter przy ul. Salinarnej 17, skąd skradł skórę 
i przybory szewskie wartości 100 zł.

— NA ULICY GRZEGÓRZECKIEJ zgubiła Ma- 
rja Reingruber złotv zegarek damski wartości 
250 zł.

 oqo-----
— Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO.

P Nuśka Rosnorówna rodem z Brzozowa, uzyska­
ła na tutejszym uniwersytecie stopień magistra 
praw.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 12. 7. 1932. Akcje mocniej Dolar bes 

zmiany.
Akcje bankowe: Bauk Polski 73.50.
Zebranie giełdowe cechowało tendencję nieje­

dnolita. Ruch ua ogół mały. Większość papierów 
bez zainteresowania. Do transakcyj doszło jedy­
nie Bankiem Polski po kursie ustalonym mocniej, 
zrzy stosunkowo małych obrotach.

Na pogiełdziu znaczniejszych obrotów dokona­
no 7-proc Pożyczką Stabilizacyjną dolarową po 
kursie 48.50 za 100 i 3-proc. Poż. Budowlaną 37— 
37.50 mocniej.

W aluty i dewizy oficjalnie be znotowania.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych usposobienie dla dolara efek­
ty'- nego lekko mocniejsze. Popyt nieco silniejszy 
przy naogół dostatecznej podaży. W Krakowie do­
la r  gotówkowy 8.88 i pół do 8.90 i pół, czeki ban­
kowo 8.90—8.92. Kursa orjentacyjne: Funt szter- 
ling 31.70—31.90. Frank szwajcarski 173.75—174.25 
Marka niemiecka 211—212.50.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
W arszawa, 12. 7. PAT. Akcje: Bank Polski 71,

72.50, Lilpop 12.25, 12. Pożyczki: 3-proc. budowla­
na 30.50, 3G.90, 4-proc. inwestycyjna serejna 98 25, 
5-proc. konwersyjna 3G, 5-prOC. kolejowa 30, 4- 
prcc dolarowa 47.50. 47.75, 7-proc. stabilizacyjna 
48, 48.50, 48, Listy zast. BGK. bez zmiany.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 12. 7. 1932. 

Bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń. 12, 7 PAT. Waluty i dewizy: Berlin

108.50—1G9.50, Budapeszt 124.295, Londyn 25.25— 
25 45. Nowv Jork 709.20—713.20, Paryż 27.87— 
23.03[ Praga 20.99-21.11, W arszawa 79,31—79.79, 
Zurych 138.30—319.10, Amerykańskie 706.50—
712.50, Belgijskie 98—98.80, Niemieckie 167.90— 
169.90. Angielskie 25.08—25.32, Francuskie 27.75- ■ 
27.?.'.. Włoskie 37-OG—30.34, Polskie 79.15—79.75, 
Rur uńskie 4.24—4.28, Szwajcarskie 137.80—139.

Papiery wartościowe: Galicja 10, Alpiny 8.25.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zuiycli, 12. 7 PAT. Parzż 20.15, Londyn 18.2T, 

Nowy Jork 5.13 i trzy ósme, Belgja 71.30, Włochy, 
26.17, Berlin 121.70, P raga 15.19, W arszawa 57.45,
Bukareszt 3.06.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork. 11. 7. Kursy zamknięcia: Dillonow- 

ska 52. Stabilizacyjna 47. Dolarowa 51.25. Śląska 
36 56. W arszawska nienotowana.

— NIEFORTUNNY SKOK. Karol Eis (lat 19)] 
podczas kąpieli na Wiśle, wskoczył do wody tak 
nieszczęśliwie, iż zwichnął sobie rękę w ramieniu. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło go do szpitala.

N A J N O W S Z Y

ROZKŁAD JAZDY KOLEJOWEJ
ODJAZD Z KRAKOWA DO:

Katowice: 4‘30, 6‘15, G'55. IF05, 12'50. J4‘00, J6‘30, 
iS‘I0. 2170, 23‘00.

W aiszawa: 2*20, 6*15, 10*30. 14*50, 17*52, 20*30,
23*00, 23*30.

Lwów: 1*00. 7*50, 8*45. 12*10. 12*15 — 10*03, 23*45 
Tarnów: 14*20, 16*30. 19*35, 20*45.
Nowy Sącz: 8*45. 12*15. 15*25. 18*20. 23*45. 
Zebrzydowice: 2*12, 4 30. 7*15. 9*15, 11*35. 14*00.

16*30. 21*10,
Kocmyrzów: 7*30, 10*25, 13*55, 16*45. 20*00. 
Bicisko: 2*12. 4*30. 7*15. 11*35, 14*00. 1770, 21'iC. 
Wieliczka: 6*32, 8*28, 10*20, 11*40, 12*55, 13*40,

15*05. 16*40, 18*10, 19*30. 19*50, 22*00. 23*25. 
Kaiwarja: 7*15. 14*40. 17*55, 20*15.
Nowy Targ: 10*05, 23*55.
Chabówka: 3*35, 8*55. 9*40. 1005, 15*10, 15*45.

15*15. 23*55.
Krynica: 3*20, 8*45, 12*10, 12*15. 15*25, 23*45. 
Wadowice: 7*15. 14*15. 20*00.
Zakopane: 3*35, 8*55. 10*05. 15 45. 19*15, 23*55. 
Poznań; 4*30. 6*15. 11*15. 21*20, 23*00.
Niepołomice: 4*30, 14'10.
Oświęcim: 21*20 przez Skawinę, 5*20. 13*25.

PRZYJAZD DO KRAKOWA Z:
Katowice: 0*48, 7*25, 8*16, 9*59, 11*58. 15*05, 16*55, 

18*48, 20*10. 23*05.
Warszawa: 3*08, 6*07, 8*04, 13*04, 18*20, 23*15. 
Lwów: 2*02, 5*55. 8*50, 13*30. 16*40, 17*43, 22*35. 
Tarnów: 6*55, 7*50. 18*43, 20*20.
Nowy Sącz: 1*45, 10*40, 13*30, 16*40, 22*35. 
Zebrzydowice: 0*48. 8*26, 10*43, 1242. 15*05, 18*40. 

18*58, 23*05.
Kocmyrzów; 7*10, 9*10. 12*05, 16*20, 18*50, 22*20. 
Bielsko: 0*48, 8*26, 10*43. 12*40, 15*05. 13'40, 23*05. 
Wieliczka: 0*17, 7*30. 7*55, 9*20. 11*15. 12*40, 13*50, 

i5‘55. 16*50, 18*30. 19*05. 20*25, 22*55.
Kaiwarja: 6*40, 9*05, 14*20, 21*35.
Nowy Targ: 13*23. 22*10.
Chabówka: 1*35, 5*37, 10*15. 12*46, 13*23, 1870

19*30. 22*10.
Krynica: 1*45, 6*30, 13*30, 16*40, 22*35.
Wadowice: 9*05, 14*20, 19*30.
Zakopane: 1*35 . 5*35. 10*15. 13*23. 19*15. 22*10. 
Połnan: 0*48, 8*16. 11*58, 20*10, 23*05. 
Niepołomice: 7*20, 16*10.
Oświęcim: 7*25 przez Skawinę. 7*40 20*05.

Tłusty druk oznacza pociągi pośpieszne ! motorowe
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O d  skrom nego szew czyka 
d o  p o te n ta ta  przem ysłu

Niezwykłe dzieje kariery Tomssza Baty
Tom asz B ata  u rodził się w  r. 1876 w  Z linie 

n a  M oraw ach, jak o  syn szewca. O d swego o j­
ca  n au czy ł się rzem iosła  szew skiego i w  r. 
1894 założył sw ój w ła sn y  w arsz ta t szew ski. Od 
najw cześn ie jsze j m łodości okazyw ał popęd do 
sam odzielności i dążył do zm echan izow an ia  i 
rac jo n a lizac ji pracy . P rag n ąc  przedsięb iorstw o 
sw oje w  tym  k ie ru n k u  rozszerzyć i u doskona­
lić, w y jech a ł n a  pew ien  czas do N iem iec ce­
lem  zazna jom ien ia  się z odpow iedniem i m a­
szynam i, jak ie  m ógłby zastosow ać w  sw ojem  
rzem iośle.

Po pow rocie z N iem iec w  r. 1904 założył 
m ałą  fab iykę , w  k tó re j pracę ręczną zastąp ił 
m aszynam i. P rzedsiębiorstw o to  n ie  zaspoko­
iło jego w ygórow anych  asp iracy j i dlatego w y 
jech a ł n a  s tu d ja  p rak tyczne do A m eryki. P r a ­
cow ał tam  w  fab ry k ach  jako  zw ykły  robotn ik  
i po zdobyciu dostatecznego dośw iadczenia po ­
w rócił do ojczyzny. Początkow o produkow ał 
w yłącznie obuw ie płócienne. O trzym aw szy  do­
staw ę  obuw ia w ojskow ego, zm uszony został do

Jasio 1?. 7. (K A D ) W czoraj o godz. 12.30 w  
poł. znany  h a n d la rz  drzew a i eksporter im -  
le rja ló w  drzew nych, 49-letn i Salom on E lja s  
,w zam iarze sam obójczym  rzucił się z ganku  
pierwszego piętra przy ulicy K azim ierza W iel 
kiego 5, na podwórze, uderzając głow ą o bruk. 
E ljas doznał pęknięcia czaszki. N aty ch m iasto ­
w a  pom oc lekarzy  d ra  K o m m eh la  i d ra  Zu- 
ckera zdołała utrzym ać desperata przy  życiu, 
stan jego jednak jest bardzo ciężki. T ragizm  
wypamcu potęguje fak t, że O jciec Salom ona, 
traw id Eljas 75-letni staruszek, któremu w  o

11WJA MAJTLIS.

leszcze o Józefinie Bauer
Jedn; pow iadają: blaga, d rudzy : nic, tyjku — 

piękno ciało trzeci — pro tekcja w pływ ow ych  
am antów , jeszcze inni: talent.

K ażdy m oże m yśleć o Józefinie, co chce, ra ­
dzę jednak w sz j stkim, k tó rzy  się znajdą w  P a ­
ryżu, iść do ,,Casino de P aris" . by  ujrzeć tę cie­
m ną gw iazdę w  bajecznej op raw ie  rewji.

Kiedy oczy  w idza przyzw yczaja ją  się trochę 
d c  św iateł, zam ieniających dekoracje w  zacza­
row any  park, pałac hu,rysek, czy  też sportow y 
p lac golfu, k iedy  zaczniecie rozróżniać m iędzy 
arm ią ,,G irls" o jednakow ym  w zroście i jedna­
kow ym  uśmiechu, w terrezas pojaw i się ta, dla 
której P a ry ż  szalał — Józefina. W śród  m arm u­
row ych ciał pięknych kobiet zaciemnieje bron- 
zo\ya sylw etka w ysm ukłych pięknych nóg 
w ężow a linja b !oder U derzą w w idza maleńkie, 
p rężne piefsi i oczy  o blasku diam entów  Linia 
ciała. G ibkość oąn‘e ry . Spojrzenie egzotycznej 
p ięk n o śc i Uśmiech P aryżank i, p rzyw ykłe j do 
hołdów . I nie zapom inajcie o jednem jeszcze — 
ta tancerka o  łam ańcach akrobatycznych  śpie­
w a patetyczne piosenki głosem  niewielkim, ale 
© specjalnym  w dzięku, miękkim i w zruszającym  
Kiedy w ostatniej rewji ..Paris qui renuie" Jó­
zefina Umrer jako dzikuska z M artyniki zaśpie- 
.w a swemu ukochanem u J ‘ai deu* am ours: P a ­
ris et mon pays". nazajutrz w  kaw iarniach pły 
ty  patefonu rozniosą tę melodie i cały  P a ry ż  
będrie  Ją pow tarzał.

Józefina ma w spaniałe stroje, bry lan ty , fan ta­
styczne ozdoby ale najbieknieiszą jest w  sw e' 
nagości. Jej ciemne ciało, poruszające się w  ;a k ’

p ro dukow an ia  także obuw ia skórzanego.
P rzy  n iezw ykłych  zdolnościach o rg an izacy j­

nych  i kupieckich  przedsięb iorstw o jego poczę 
ło się rozw ijać  z szybkością fan tastyczną. Z 
początkiem  1917 r. z a tru d n ił 4 tysiące ro b o tn i­
ków  i p rodukow ał dziennie 10 tysięcy p a r  o- 
buw ia , zaś w  r. 1930 posiadał już  w sam ym  tył 
ko Z lin ie 32 fab ry k i za tru d n ia jące  16 tysięcy 
robotn ików  i p roduku jące  100 tysięcy  p a r dzień 
nie. Pozatem  stw orzył szereg p rzedsięb io rstw  
pom ocniczych. Z asadą jego było scentra lizow a 
n ie  w  jed n y ch  rękach  całego procesu — od su ­
row ca do k lien ta  B ata poza sw oją  dz ia ła lno ­
ścią przem ysłow ca p iasto w ał m an d a t do se j­
m u  m oraw skiego  i był rów nocześnie b u rm i­
strzem  Zlinu.

P rag a . 12. 7- PA T. T ragiczna śm ierć p rzem y­
słow ca B aty  w y w o ła ła  w  tutejszych kołach

I
 bankow ych wyrażenie przygnębiające. Niemniej 

u w aża się, że  sytuacja finansow a olbrzym ich 
p rzedsięb io rstw  B a ty  jest dobra i niem a żad ­
nych podstaw  do niepokoju.

sta ln ie j chw ili n ie  udało  się zapobiec zam acho 
w i syna, w idząc nieszczęście, zem dlał i z t r u ­
dem  ty lko  udało  się przyw rócić  go do przy tom  
ności Z achorow ał jed n ak  bardzo  pow ażnie na  
w strząs  nerw ow y. P rzyczyną rozpaczliw ego 

kroku  E lja sa  znanego w  m ieście i okolicy kup 
ca, jest zły s tan  m ają tk o w y  w  ja k i popadł sku t 
k iem  ogólnie p an u jący ch  stosunKów. Jest to 
ju ż  d rugi w  przeciągu tygodn ia  ,\v Jaśle  w y ­
padek sam obójczego zam achu. P ierw szą  o fia ­
rą , o czem już  donosiliśm y, by ł rów nież zna­
ny  kupiec, L ipę Zim et.

tajemniczej jakiejś melodii, jej sm ukło w ężow a­
ta ]in<ja pozw ala s 'ę  w tenczas podziw iać n a jbar 
diziej. Tu nagość nie jest już środlkiein, dz ia ła ­
jącym  na zm ysły, aie czystą  sztuką. Jeżeli ru­
chy  jej porów nać można do symfonj? muzycznej,, 
ciało do ciemnego m arm uru, gdyby  taki istniał, 
a całość do pięknego posągu, W, oczy  każą Za­
pom nieć tę harm onię. R az  w  praw o, ra z  w  le- 
wey b łyszczące i pełne diabelskich ogników, 
oczy  tę są pozostałością daw nej dzikuski. Jej 
ży \. jolow y tem peram ent w ybuchnie w  sw e1 ca ­
łej ipehn, gdy  przy pulpicie dyrygen t zacznie 
k ierow ać orkiestrą. K toby zaś  w ątp ił w  egzo­
tyczne  pochodzenie iej gw iazdy, niecili spcfrTy 
n a  rucih ciałem, nagle  w y ro s ły  ku ucieszę sw a­
w olnych P ary żan , coś m ałpiego ukaże się nagle 
w iej w ykrzyw ieniu , pow iew  dłżungh prze!ec! 
p rzez stłoczoną salę Casina- I znów  Józefina 
w  bom bonierce, ubrana w  najm odniejsza suk- 
ińę. p rześle sali uśmiech pąrygki \ ^niknie.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
Na giełdzie w Lonuynie L 71 za 100 L nom. 

Wfit, w Paryżu fr. 1.503 za 100 doi. nom. wart.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn, 11. 7. Cynk naty*chm. 103/10, termin. 

10 5/8, cyna nalychm. 1251/2—125 3/4, termin. 
1271/2—127 34, ołów natychm. 10 3/16. teimin. 
10 5/8,, miedź nalychm. 2611/10—261/4, termin. 
26 3/8—261/2, Banka 185 3/4, Straits 131, Elektro­
lit 301/2—31. ' f

DYWANY* CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM DIETLA 43

W arszaw a 12. 7. (Sin" P raw dopodobny  przt 
]>iu,a pogody na środę 13 bm .: W yżyna M ało­
polska. Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopolsk. 
w schodnia . Pogoda słoneczna i u p a ln a  p rz j 
słabych  w ia trach  w schodnich  i poi^dniow oś 
w schodnich.

Oficialny spadek bezrobocia
W arszaw a. 12. 7. PAT, W edług  danych  SfSy 

tystycznych, liczba bezrobotnych, zare jestrow a­
nych w  P U P P  \£ynosiła  w  dniu 9  bm- w  ea łęm  
państw ie 240170 osób, co stanow i stpade* yn 
stosunku do tygodnia poprzedniego o 4.687

Dalsze aresztowania 
wśród 0. W. P. ca Pomotiu
G dynia. 12 7- PA T. P oza  aresztow anym i)

w czoraj przyw ódcam i Obozu W ielkiej Polski,! 
k tó rzy  w yw ołali aw anturę  podczas zlotu So~ 
k o  łów  -aresztow any zosta ł rów nież redaktor- 
pism a .P ie lg rzym " Ciesielski o ra z  P ieo er 
W ejherow a.

Bankiet hd czci Sokołowa
Londyn. 12. 7. ŻAT. O dbyła  się tm w ielka aka  

dem ja n a  cześć Sokołow a. Ną akaaem j! w y stą ­
pili z  przem ów ien 'am i w ybitn i dafiałacze sioni- 
styczni.

KRONIKA TELEG R A FIC ZN A
W arszaw a  12. 7. (S in ) W  W arszaw ie  toczy 

się proces przeciw ko n ie jak iem u  Jab łońskiem u 
oskarżonem u o zabicie żony pod w pływ em  a l­
koholu,

Buenos Aires. 12. 7. PA T. W edług wiadtomo- 
śjel nadchodzących z Brazylii, p rezy d en t Var- 
gas w y sła ł znaczniejsze posiłki na pokładzie 
okrętów  w ojennych celem  zgniecenia rozru­
chów  w Sao Paolo-

Lima. 12 7. FA T. W ojska rządow e opanow a­
ły  na now o m iejscow ość Trojillo. O ddział po­
w stań czy  zosta ł rozb ity  i rozprószony. Jest w ie 
le ofiar-

Berlin. 12. 7. PA T. Jak  się okazało  rozszarpa  
nym  w skutek w ybuchu  bom by porcjan tem  bre- 
meńsM m by ł znany  sportow iec Talie, któ -y rdo  
był m istrzostw o w  bziesięcioLom północnych 
Niemiec.

— D em onstracje  an tyn iem iećk ie  n a  P lacu  
M arsz. P iłsudskiego  w  W arszaw ie  odbiły  się 
ju ż  głośnem  echem  w  p ra s ie  n iem ieckiej róż, 
nyeli odcieni politycznych. I tak  „B er.iner T a -  
geblatt", donosząc o te j dem onstrac ji, tw ie r­
dzi w depeszy sw ego korespondenta , iż jest o, 
n a  pierw szęm  w ystąp ien iem  o tw arłem , zorga- 
n izow anem  poa h asłem  m an ifestac ji a n ty n ie - 
m ieckiej.

— W ediug  doniesień p rosy  ilość zab itych  w 
czasie zaburzeń, jak ie  w ydarzy ły  się w n ie ­
dzielę w różnych m iejscow ościach Rzeszyj 
w zrosła iuż do 14 z pow oau dalszych zgonów 
w szpitalach.

— W e W rocław iu  odbyły się w  obecności 
100.000 w idzów  zaw ody lotnicze o ty tu ł m i­
s trza  N iem iec w  akrobatyce napow ietrznej. Ty 
tu ł zdobył poraź trzec: p ilo t Fm seler.

— R rem jer B e rrio t złożył na  w spólnem  po­
siedzeniu  kom isji finansovrej i sp raw  zag ra ­
nicznych  spraw ozdan ie  z przebiegu rokow ań 
w  Lozannie.

— Donoszą z Tokio, że m in is te r sp raw  za­
gran icznych  Jap o n ji U szida ośw iadczył kores­
pondentom  pism  zagran icznych , że n iem a po­
w ażnych powodów do k o n flik tu  m iędzy J a -  
ponją  a Sow ietam i.

— P -ezvden t B razylji V argas m ianow ał ko 
m isję  sk łada jącą  się z 21 członków, k tó re j p o ­
w ierzy ł zredagow anie  now ej k o n sty tuc ji b ra ­
zy lijsk ie j. W  kołach  urzędow ych p rzypuszcza­
ją , że rząd  federa lny  zyska dzięki tem u za rzą ­
dzeniu poparcie  licznych elem entów , dotycb ' 
czas n iepew nych.

Wstrząsające samobójstwo żydowskiego
kupca w Jaśle

(Telefonem  od naszego korespondenta)

M ały fejleton
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Mój pobyt w irlandji
Jerozolim a, w  lipcu

Wała g ru p a  Żydów  poza kanałem  irlan d z- 
k .m . N ieliczni Żydzi b ry ty jscy , od długiego 
[czasu już  w  k ra ju , w ięcej ży d ó w  ze w schodu 
[Europy, k tórzy  w yw ędrow ali do Ir la n d ji w 
p sta tn ich  dziesiątkach  lat.
1 Gość p rzynosi im  pozdrow ienia z dalek iej 
iiujtzyzny. O pow iada o żydow skiej tw órczej r a ­
dości i o tru d ach  tw orzenia. Jest w Ir lan d ji 
dużo  w iernych , oddanycli sp raw ie  sjonistów . 
k o b ie ty  p racu ją  też d la  P alestyny , ze środków  
(przez n ie  zebranych  u trzy m u je  się ogródek 
dziecięcy  w  N ahalal.

R abin , D r Herzog, koclianv przez sw ą gm i- 
jbę i szanow any  tauże przez m e-Ż ydow , p rzed­
s ta w ia  gościa generalnem u gubernatorow i, 
-przedstaw icielow i A nglji, u którego jesteśm y 
■proszeni na herbatę . Mówi on do gospodarza 
d o m u : „Gość nasz przebyw a już dw a tygodnie 
[poza P a lesty n ą , m y reszta  Żydów , k tó rzyśm y 
'tu  z n im  przyszli, przez osiem naście w ieków ".

P rzy g ląd am  się życiu Irlan d ji O siągnęła o- 
t ia  w  zupełności sw ą w olność polityczną. Z a j­
m u je  m nie bardzo dążenie je j do ożyw ienia 
aaw nego języka iry jskiego. W idzę nap isy  i-  
ry jsk ie  na  szyldach z nazw am i ulic, w  rozm a­
itych  in sty tu c jach , na  znaczkach pocztowych. 
G azeta „ Ir ish  P ress", k tó ra  w ychodzi po a n ­
gielsku, m a też m ały  n iepokaźny  dodatek w  ję 
zyku  iry jsk im . Ale wszędzie pozatem  słyszy 
się w yłącznie język angielski. Mówią m i, że w 
D ublin ie  m ówi po iry jsk u  zaledw ie k ilka  tu ­
zinów ludzi, m iędzy n im i także k ilku  Żydów. 
,W parlam encie  je s t też jeden  Żyd, poseł r a ­
d y k a ln y  B. M atka jego była  sjon istka , p raco ­

w a ła  gorliw ie na  rzecz ŻFN.
Syn przew odniczącego O rganizacji s jońsk iej 

m ów i po iry jsk u , rozum ie też po heb ra jsk u . 
P row adzi m nie  on do D ra D ouglassa H yth , 
bo jow nika  odrodzenia języka iry jskiego. Cale 

■jego życie, to w alka  d la  te j idei. Je st to „Ben 
Jeh u d a"  Irlandczyków , założyciel Ligi galic- 
k ie j (G aelic League). Jest on au to rem  h is to rji 

■ literatury iry jsk ie j, odkry ł i w ydał w iele s ta ­
ry ch  rękopisów  iry jsk ich . P osiada  też sam  naj 
'cenn ie jszy  zbiór rękopisów. Tysiące tych  m a ­
n u sk ryp tów  zaginęło w ciągu stuleci. G dy za­
łożono Iry jsk i U niw ersy te t N arodow y, by ł on 
jednym  z p ierw szych  profesorów , k tó rych  tam  
pow ołano.

Na śc ianach  jego pokoju  w iszą liczne d y ­
plom y w języku iry jsk im  i angielsk im , w y ra ­
zy czci i m iłości jego ziom ków.

Dr. H y th  zab iera  m n ie  ze sobą na  U n iw er­
sytet, w prow adza do swego pokoju  i pokazuje 
;mi s ta re  rękopisy iry jsk ie  p isane  dziw nem i 
lite ram i z b a rw n ą  o rnam en tac ją . O pow iada nii 
o w alce o odrodzenie języka iryjskiego.

Je s t na św iecie 12 m iljonów  Irlandczyków , 
,z k tó rych  8 m iljonów  żyje w  Am eryce. Część 
tam  ży jąca  p rzyczyn iła  się znacznie do po li­
tycznego osw obodzenia Ir lan d ji. Gdy de V ale- 
ra  p rzyby ł po sw ej legendarnej ucieczce z w ię­
zienia do Nowego Jo rk u , p rzyniosła  su b sk ry p ­
cja  jego na  rzecz w olności Ir la n d ji 5 m iljo ­
nów  dolarów .

Z całego narodu  irlandzkiego używ a języka 
iry jsk iego  jak o  potocznego tylko 500.000 ludzi, 
głów nie po w siach, Ale i tu  także ty lko  s ta rsza  
g eneracja  w iern a  je s t tem u jeżykow i. Młodzież 
zaczyna m ów ić po angielsku. Z byt potężny jest 
w pływ  k u ltu ry  ang ielsk iej, języka ang ie lsk ie­
go; życia ekonom icznego, k ióre tak  siln ie  zw ią 
zane je s t z A nglją. P rzed  300 la ty  m ów iono na  
u licach  D ub lina  w yłącznie po iry jsk u , przed 
100 la ty  głów nie ty m  językiem , obecnie rozu­
m ie go zaledw ie n ieliczna g ars tk a  ludzi.

Dr. H y th  opow iada, że zaprow adzono język 
ten  w szkołach jak o  przedm iot nauk i. Rząd 
uzn a je  jeżyk iry jsk i jak o  urzędow y język k ra ­
jow y, Jecz n iew ielu  z członków  rządu zna go, 
w .ęc m ów i się p rzew ażn ie  po angielsku. Istn ie  
je  też tłum ai zenie b ib lji n a  język iry jsk i, ale 
ka to licka  Ir la n d ja  n ie  w iele rozczytuje się w  
b ib lji.

Dr. H yth m ówi ze zapałem i dumą o do­

tychczasow ych rezu lta tach  w alk i o odrodzenie 
języka iry jskiego. O podal jego dom u zn a jd u je  
się szkoła z 20 uczniam i, w k tó re j językiem  w y 
kładow ym  jest iry jsk i. Słyszeć m ożna na  u li­
cy, ja k  dzieci te m ów ią m iędzy sobą po i r y j ­
sku. W  osta tn ich  dw u la tach  w ydano 40 k s ią ­
żek w tym  języku, pow ieści częścią o ry g in a l­
ne, częścią tłum aczone.

P y ta  m nie, jak  się m a rzecz z językiem  h e ­
b ra jsk im  w Palestyn ie . Mówię m u, że u nas 
jest ożyw ienie języka hebra jsk iego  fak tem  re ­
alnym . Je s t to język szkoły, m łodzieży, w spó l­
ny  język żydostw a palestyńskiego. R ozbrzm ie­
w a on n a  u licach , we fabryce, w ród p racy  na 
roli i podczas zabaw  dzieci. W  o sta tn im  roku 
w yszło 360 książek w języicu h eb ra jsk im , z 
w szystk ich  działów  lite ra tu ry : beletrystycznej, 
naukow ej i zaw odow ej, p raw ie  co d n ia  książka.

Dr H y th  pow iada m i: „Słyszałem  już wiele 
o W aszych zdobyczach na tem  polu. P ow ie­
dziano m i, że przed k ilkudziesięciu  la ty  m ó­

w iło w  Jerozolimie tylko dwoje dzieci po h e­
b ra jsk u ; te raz  s ta ł się język h eb ra jsk i językiem  
potocznym . W jak i sposób dokonaliście tego cu 
dii? Macie w ięcej od nas idealizm u".

Nie odpow iedziałem  n a  to  w cale.
Zw iedziłem  p arlam en t. W łaśn ie  ob radu je  se 

nat. M inister iry jsk i oprow adza m nie po  b u ­
d ynku  parlam en tu . N agle za trzy m u je  m nie, 
„Proszę spojrzeć, ten  pan  tam  to de V alera". 
W idzę mężczyznę średniego w ieku  o szczupłej 
tw arzy . Stoi zagłębiony w  rozm owie.

C zekam  długo n a  p rezy d en ta  w olnego p a ń ­
stw a iry jsk iego  Cosgrave. B ierze on udzia ł w  
posiedzeniu  senatu . N adchodzi spiesznie, n a ­
w iązuje  się k ró tk a  rozm ow a o P alestyn ie , o 
języku  h eb ra jsk im . Także on pyta, ja k  o sią­
gnęliśm y tak i sukces, w idocznie i on sądzi, że 
je s t w nas w ięcej idealizm u aniżeli u I r la n d ­
czyków'.

Tego sam ego w ieczora zab ie ra ją  m nie  n a  u -  
roczystość. Około 25 chłopców  i dziew cząt m ó 
wi i śp iew a po heb ra jsk u . Pod chm urnem  n ie ­
bem . w m glistej nocy obcego k ra ju  są  d la  inn ie  
te dźwięki ja k  skoncentrow ane p rom ien ie  sło­
neczne P a lestyny .

Wielka mowa MtfcDo&alda w Izbie Gmin
Londyn. 12. 7. PAT- Dzisiejsze posiedzenie 

feby gmin o tw arte  zostało  przy  szczelnie w y ­
pełnionej sali publicznością, k tóra  p rzy b y ła  dla 
w ysłuchania ośw iadczenia M acDonakla o kon­
ie rencj' w  Lozannie- M acDonald uw aża, że kon 
ferencja w  Lozannie i jej rezultaty  mogą do­
prowadzić do uregulowania tych zagadnień, 
związanych z reparacjami, które dziś

zawadzaia w  rozwoju gospodarczym.
W szystk ie  trudności ekonom iczne pow sta ły  
wskutek wojny i tak długo jak (trwały rep a ra ­
cje niem ożliw e jest podniesienie się dobrobytu 
gospodarczego i

dopoki nie nastąpi ono w  Rzeszy, 
stanow iącej w ażny czynnik gospodarstw a świa 
towego, nie m oże b jć  m ow y o żadnej popraw ie 
u nas-

DcAifd — m ów ił M acDonald — zaszlibyśm y, 
gdyby nie Lozanna? M ówca w  dalszym  ciągu 
ośm ieszą tw ierdzenie, żc św iat m ógł czekać do 
p rzyszłego  m arca dla zaw arcia  porozum ienia. 
Sytuacja kraju była następująca: Niemcy płaci­
ły  reparacje, ale tylko reparacje, Francja. An­
glia ' inne państw a p łac iły  długi w ojenne i p o ­
b ie ra ły  rów nież długi wojenne. A m eryka zaś 
przyjm ow ała spłatę długów . Każda z pow yż­
szych 3 grup wztorniała się oczyw iście op raco ­
w ać sw oje zobow iązania w ten sposób, by je 
w zajem nie w yrów nać.

P ierw szem  zadaniem  konferencji było  zna­
lezienie sposobu na zbliżenie tych 3 stron.

M acDonald jest zdania, że po rozumienie ohe- 
cne nie rozbiło sie. bo gdyby groziło mu nie­
bezpieczeństw o a by ła  nadzieja uratow ania go. 
rząd brytyjski podjąłby się wyciągnąć go nawet 
z ognia. Robiąc aluzję do S tanów  Zjednoczo­
nych MacDonald ośw iadczył, że poruszając te 
kw estję ze  S tanam i Zednoczonem i dotyka 

bardzo drażliwego punktu.

Nikt nie m oże potępić Am eryki za  stanowisko, 
k tó re  w  te j spraw ie zajęła- O ile mi jest w iado- 
mem  nie p rzy jęła  ona dotydhezaes żadnych 
zobow iązań, ani nie da ła  żadnych w skazów ek, 
na jalkich podstaw ach  b y łab y  gotow a układać 
się z  nami. P rag n ę  tu jaknajjaśniej .przedstawić, 
że  ca ła  p raca L ozanny polega na tem, b y  usu- 

t  nąl wewnętrzne trudności w  Lu. ople I przy­
jąć te propozycje, które narody zeprezentowa­
ne w  Lozannie uw ażały za  podstaw ow e i mo­
żliw e do przyjęcia.

W  dalszym  ciągu M acDonald ośw iadczył: 
A rtyku ł p ierw szy  porozum ien ia  kładzie kres 
rep aracjo m  eo je s t w ielką korzyścią. Jeżeli któ 
rekolw iek z państw  chce E uropę doprow adzić 
do dobrobytu  gospodarczego, to m usi w yrw ać  
zlo z korzen iam i. Stało się to w  Lozannie. Z a ­
nim  k tórekolw iek  z pań stw  chciało  trak to w ać  
z A m eryką m usia ły  n a ro d y  europejsk ie  rozpa­
trzeć w łasne sp raw y, k tó re  n igdy  do tąd  n ie  by  
iv  roztrząsane. Jeżeli E u ro p a  chce rozw iązy­
w ać sw oje zagadn ien ia  gospodarcze i fin an so ­
we, m usi rozw iązać rów nież zagadn ien ia  po­
lityczne. Rzesza n iem iecka m usi być z powro­
tem  w ciągnięta  w krąg  no rm alnych  stosunków  
m iędzynarodow ych i głos je j m usi być w ysłu ­
chany , tak jak w ysłuch iw ane są głosy innych  
narodów , gdy są pow ażne.

Z radością  stw ierdzić  mogę, że L ozanna zbli 
żyła nas do F ran c ji, zbliżyła F ra n c ję  do N ie­
m iec i zbliżyła F ran c ję  i N iem cy do nas.

M usim y zdobyć się na  w ysiłek, by  zaradzić 
trudnościom  obecnym , w sp ie ra jąc  się w zajem  
nm. Rząd b ry ty jsk i w dalszym  ciągu w spół­
p racow ać będzie w tym  k ie ru n k u  i w ytęży 
sw oje siły d la  zapew nien ia  pokoju . Z adan ie  
o tw arte  w  L ozannie o tw iera  nam  drogi b a r­
dzo szerokie. Proszę więc izbę o jak n a jszczer- 
szą aprobatę  d la  p rac  m oich kolegów i m oją 
w iasn ą  (oklaski).

Gzy było tajne porozumienie?
Londyn 12. 7. PAT. „D aily T eh eg rap h " do­

nosi z źródła jakoby m iarodajnego, że poglos- 
ska, jakoby  W . B ry tan ja , F ra n c ja  i W iochy 
m iały  zaw rzeć w L ozannie ta jn e  porozum ienie 
wedle którego żadne z tych  państw  nie zaw rze 
tak ie j um ow y w sp raw ie  długów  z A m eryką, 
co do k tó re j którekolw iek z w ym ienionych  
pań stw  m iałoby  zastrzeżenia, nie odpow iada 
p raw dzie.

O ile A m eryka trw ać będzie przy  sw ojem  
obecnein stanow isku , że każde z państw  dluż- 
niczych w inno  odrębnie z n ią  p e rtrak to w ać  w

sp raw ie  długów , to nic nie może s tan ąć  nfc 
przeszkodzie i udarem n ić  tym  państw om  ko­
rzystan ie  z tego p rzyw ile ju  i uzyskan ie  d la  
siebie na jlepszych  w arunków . Jednem  słow em  
— rząd  b ry ty jsk i nie zgodzi się abso lu tn ie  na 
politykę jednolitego fro n tu  m ocarstw  d lu in i-  
czyeli eu ropejsk ich  przeciw  Am eryce. Co do 
zw rócenia sic do A m eryki, to an i W . B ry tan ja  
ani żadne inne m ocarstw o dłużnicze w Euro­
pie nie uczyni tego. dopóki nie odbędą iie  w  
A m eryce w ybory.
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ZAWOJA: Pensjonat 
„ŚWIT" nowowyłmdoua 
ny. nowocześni:; urządzo 
ny, piękne położenie. Ku­
chnia rytualna. Ceny n1- 
side, 19kr

WOLNE POSADY

POTRZEBNA towalifiko 
wana buchalterii.a ze zna 
iomością języka polskie­
go i niemieckiego. Zgło­
szenia między goJiZ. 9— 
10 przed poi. Miildsrein, 
Grodzka 60. 72k.r

ADWOKAT Dr. Rieser, 
Chrzanów, — poszukuje 
komcypienta na miesiąc 
•tenpień b. r. 74kr.

EK SPED JENTKI rutyno­
wanej z branży pończosz 
iK zo -™a[S|i'tery5iej po- 
aąuiknrje: Bohrer. Fkujań- 
ska 27. 7Ski

POSAD POS71TOIJA

8UCHATTER- bilansista, 
korespondent niemiecki, 
zakłada i prowadzi księ­
gi. Załatwia korespenden 
cje, ewsifcii Inie na go­
dziny. W amok’ bar dli o 
przystępne Zgłoszenia 
pod „Gnmiuwta praca" 
do Adm. „N. Dziennika.

1679kx

UCZEŃ Państw. Semin. 
Narcz. Rei. Mojź. (War­
szawa) przygotowuje do 
tegoż Setnm. w  Krakowie 
przyjmuje lekcje w  zakre 
sie sokoły powsizectacj J 
iezyka hebrajskiego. — 
Zgłoszenia do Aidan, „N. 
D- icunfka“ pod .Pomoc"

ULGOW Y ABONAM ENT

D la w szy stk ich  n aszy ch  S zan . A b o n en tó w  w p ro w ad zam y  do  30 
w rz e śn ia  b r. u lgow y  le tn i a b o n a m e n t udzie la jąc

507. z ceny prenumeraty
K ażd y  p re n u m e ra to r  m oże zam ów ić d r u g i  a b o n a m e n t d la  sw ej ro ­
d z in y , w y jeżd ża jące j n a  le tn isko .
U lgow y a b o n a m e n t k o sz tu je  w  nasze j A dm in is trac ji Zł 3 '30  p lu s  
k o sz ta  p ra e sy łk i Zł 1 '— , razem  Z ł 4 .3 0  m iesięczn ie .

U R S
P rz y  6-cło klasowej Żydowskiej Szkole P o ­

wszechnej z  polskim językiem  w ykładow ym  w 
Bielsku '(SJąsfk) w olna jest od dnia 1 w rześn ia  
b. r- posada nauczyciela (płeć męska).

K andydaci, k tó rzy  n ie  przek ioczy li 40-tego 
roku życia, posiadający przepisane kwalifikacje- 
a  w ładający  językiem  hebrajskim  w  słow ie  i 
piśmie, zecłrcą w nosić podania z  odpisam i św ia­
d ectw  na ad res  pocipisanej gm iny żydow skiej 
do dnia 31 lipca b. r

Zarząd Żydowskiej Gminy W yznaniowej. 
76kr, PR E Z E S: (—) ARZT.

Zw iązek Pracowników Pomocy 
PielĘyniarskiei i Masażu

w  P o lsce  —  C en tra la

Kraków, Wielopole 14 fei. 138-45
Poleca w ykwalifikowane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów, domów prywatnych i na 
wyjazd.

Rów nież w yszkolone m asażysfki i m asaży ­
stów. H onorąrjum  p rzy stęp n e ; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

B iuro czynne s ta łe  dzień i noc-

i C U K I E R K I
S P E C J A L N E

F R U I T S

Dti^ 1 września b. r. zostaje otwarta koncesjono­
wana przez Ministerstwo W. R. i O. P.

SZKOŁA MUZYCZNA
przy /yd. Yow. pi u z.

w Krakowie, ul. Jasi?? 2
pod kierownictwem DR. RÓŻY ARNOLDO WNY.

Optócz k las fortepianu, skrzypiąc, śpiew u, w iolon­
czeli. ry tm iki, tańców  p lastycznych  i przedm iotów  
teo re tycznych . tworzy się P rzedszko le  m uzyczne 
dia dzieci od la t 4— 7-miu i t. zw. „Konserwatorium 
dla dzieci' od lat 7— 14-fu z now ym  programem, 
opartym  na najnow szym  sposobie nauczania.

Wp.sy przyjmuje i informacyj udziela sekretariat 
przed wakacjami (z powodu adaptacji lokalu) w 
szkole „Ognisko Pracy", Stolarska 15. I. piętro, co­
dziennie od gndz. 4—6-tej popołudniu. Po wakacjach 
w lokału własnym ul. Jasna 2. parter, od dr.ia 22 s!er 
pnia h r. od godz. 10— I szej i od 3- 7-mej.

ZWIĄZEK ZAWODOWY NAUCZYCIELI ŻYD 
SZKÓL ŚREDNICH zawiadamia, że w b. r. szkolnym 
pmwadzii w dalszym ciągu
W ie c zo rn e  K u rs y  G im n a zja ln e  dla d m l i

WPISY przyjmuje i informacyj udziela kierownik 
przy ikcy  Pańskiej 9, m. 3 codziennie od godz. 2—4 
popołudniu

SPRZEDAŻ

KUPCY!!! N ajtańsze źró­
dło m iodowych m uchoła­
pek p ierw szorzędnej ja­
kości: W ytw órn ia  muchoi 
łapek ..H erkules", Tir-J 
nów. 9kn

LOKAL urządzony na-i 
tyehmiast odstąjpię. ZgloJ 
szenia: Grodzka 1, w&o-. 
dwórziui. 73kt

POSZUKUJE wiięJcsaegoj 
magazynu w  dziełnicyj 
Starowiślne1, Wiełofpo-aJ 
ZybJiilkiewiic.a i StaroJ 
L)i&tilow>skiej. ZgłoszenL. 
iolefom 175-17 między goi 
dhCrą 1—5. 32u

POKOJ dia 2 panów łub 
pań. z utrzymaniem kro1 
bez — Dieti^wska l i r  
dirzwa 7, do wynajęcia,;

RÓŻNF

HAMAKI, leżaki, sznury, 
siennik:, połeca. Scherer, 
Kraków, Krakowska 6.

2'łkr
"w y d a je  s ię " smaczne
obiady domowe po zni­
żone] cenie: uł. Dietlow- 
ska 111, I. piętro, drzwj 7. 
  ___________ 1670kr

NTELIGENTNY miodzie 
iec prosi o jakąkolwiek 

rosadę Zgłoszenia P 'd  
SKromny" do Adm. ,.N 
aiennika*'. 858g

DO ZAWGJI. Rabki i t d-
przewożę samochodem 
wszelkie bagaże; Lermer 
Felicjanek 17, — telefon 
Nr. 144-82.
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N o w a  D r u k a r n i a

Dziennikowa
elefon

•
• ■

102-79

w Krakowie, ulica Orzeszkowej L. 7
przyjmuje
wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące w szczególności 
druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma i 
dzieła wykonując takowe starannie, szybko i po cenach umiarkowanych
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PRENUMERATA: w Krakowi n; prow. miesięczn ZŁ ertC. kwartał. ZI i ' <
w Krakowie z od to s ten  do domu * a 6*20 m m 18'60
Na prowfnzj! z przesyłka pocztowa u ' „ 6*60 „ n 19‘8()
Zagranica i  przesyłka pocztowa « ». 10*00 „ » 30 0G

.NOWY DZIENNIk" wychodzi codzk nn'* takie w ponredz^rk! I dni pośw a-

OGŁOSZENIA: Podstawa ohtczeó fest 1 mOimetr w  jednym łamie. — Stron* w 
tekście |  neóesłj tełu ma 3 łamy pc 74 mfliny. — Etroo* za tekstem 6 L 
mów po 37 m ata. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 s£4w.

CENY w złotych: L stront. 7*25. — Tekst IV—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od stawa 0‘2C. T ir noszuJ-jjacych pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50. — Za zestrzełew* miejsca ónjicza sie 25 X.

W yaawca: Za Npólkę Wy a  JMowy u z ie n m k ’: Zygmunt HocbwalcL — Redaktor naczelny; Dr. W ilhelm  berkelham m er. 
tedaktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — tsow Drukarnia Dziennikowa, Kr asć”w, Orzeszkowej 1, pod zarządem fa u u ym iljan a  Feid n ar5


